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JULIANA MARCHLEWSKIEGO

J* Marchlewski wiernie służył 
proletariatowi polskiemu 

i międzynarodowemu
deXK? <PAP) — W pr,Ze'lian U » rocznicy zgonu Ju­
sie a ^ arch lewskiego odbyło 
t v l *  p entralnfej Szkole Par-
Dni ?*! spotkanie delegacji Emskiej, Hńro i«która przybyła do 
cuń ltla .dla. sprowadzenia pro. 
e ’  wielkiego Polaka do oj- 
kipi z aktywem Niemiec- 
t ty c z n '^  dedn°śc’ Socjali­

s t a ^  poJsk’ck serdecznie po. 
c,. , a. w Imieniu słuchaczy u- 
ra ’ i  i1Czka szk° ly  Hanna, któ. 
j '  . al- spędziła w więzieniach 
M;. , zach koncentracyjnych 

Kllec faszystowskich.

S\riL°S0!:)ach Waszych — o- 
mv °CZ? a mówczyni — wita- 
eZyi naród polski, który wkro- 
*ka +a dr°g? socjalizmu. Pol- 
pr ’ taA  okrutnie zrujnowana 
ka z. Niemcy hitlerowskie po 
¿0 -1® eałemu światu, jak szyb
”tr0- . dowuj e się dzięki u-
„ J°wi demokracji ludowej.* uen

65wZąc Polsce dalszych sukce- 
'v. pracy, Hanna wyraża 

r eak -e przekonanie> że siłom 
lin,,.?yl?ym  nie uda się więcej 

znić obu narodów.
Hi p i e n iu  profesorów uczel. 
Al3rJ)]i’ze!Paw ia ł wykładowca 
Wolu arn- Naw iązując do re­
na iu -^neJ działa lności Ju lia - 
czecj1arckl ewskiego w Niem - 
ny - *  okresie pierwszej woj- 
czy^ latowej, mówca oświad- 
wdzie ” P r° le ta r ia t niemiecki 
6kiennZtly Jest narodowi pol- 
bojOVi.n-iZ? to , że wydał takich 

n]kow. i n t  M a rch le w sk i

i Róża Luksemburg, którzy 
służyli równie wiernie proleta­
riatowi polskiemu, jak i mię­
dzynarodowemu.

Poniesiecie na wschód urnę 
z prochami bojownika o spra­
wę proletariatu, idąc ulicą Je­
go imienia we wschodnim Ber­
linie, która jak gdyby symbo­
licznie graniczy z Aleją, no­
szącą imię największego ge­
niusza ludzkości — Stalina.“

W odpowiedzi zabrał głos 
członek delegacji polskiej tow. 
Tadeusz Daniszewski, który po 
witał zebranych w imieniu dy­
rekcji, personelu i słuchaczy 
szkoły partyjnej przy KC — 
PZPR.

Jesteśmy dumni — oświad­
czył tow. Daniszewski — z te­
go, że czołowi przywódcy pol­
skiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego: Róża Luksem­
burg, Tyszko i Julian Marchlew 
slri odegrali tak poważną rolę 
w niemieckim ruchu robotni­
czym, walcząc nieugięcie współ 
nie z Karolem Liebknechtem, 
Franciszkiem Mehringiem i 
Klarą Zetkin, wspólnie z wo­
dzem waszej partii Wilhelmem 
Pieckiem, przeciwko oportuniz­
mowi i rewizjonizmowi, prze­
ciwko szowinizmowi i socjal- 
imperializmowi.

Przemówienie przedstawicie 
la delegacji polskiej przerywa­
ne było wielokrotnie burzli­
wymi oklaskami, licznie zebra.

w, jak Marchlewski nych słuchaczy szkoły.

Powrót delegacji polskiej 
ze Sztokholmu

la ?Ía ?vlarca br. powróci- 
fa . ® „ r ztokh°lmu do stolicy 

i ' 1 P°lska) która ucze- 
V7r.„Zy‘a w obradach rezsze-
¡̂°ta®g0 Plenum Stałego Ko- 

Oh* ' Światowego Kongresu 
(je 0nc?w Pokoju: tow. Ta- 

Sz ćwik — wiceprzewodni- 
^ ^ Z ,  członek St&łego 

su n ietu. światowego Kongre- 
dai . r brc,óców Pokoju, tow. re­
bek °r ®s"aP Dłuski — czło- 
^i. Prezydium Polskiego Ko- 
ciecuu Obrońców Pokoju, Woj- 
na„ ‘ , kętrzyński — redaktor 
Jutvn*ny tygodnika „Dziś i 
Win > tow. Władysław Mat- 
Ljjc Przewodniczący ZMP, 
ti;aXna Wyrzykowska — v, łók 
Wa„]'a’ Przodownica pracy i 

T0ław Przybysz -  rolnik 
Pisać?' keon Kruczkowski — 
tóty A Prezes Związku Litera- 
ty a. , 0>kich , który wchodził
do delegacji
Stale lsinek vvraz

wyjechał 
wraz z delegacją

K o n ^  K om ite tu  Światowego
kt, su Obrońców Pokoju,WUIUULUW -LUK1
fini- ,Pr,zekaże Parlamen'. owi 
Zaś - i ¥ ' emu apel Komitetu, 
Pańgj ° ’ esor Eibisch — rektor
Sztujiw°^'ej Wyższej Szkoły 

Plastycznych, również
aju d ^ elegacji “N. , morska.

®*ło
kr, Pek wraca do

Na i morską.
totnisku Okęcie witali

wracającą delegację przedsta­
wiciele Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, z wiceprze­
wodniczącym Komitetu tow. 
Rapackim na czele, przedsta­
wiciele KC PZPR, Centralnej 
Rady Związków Zawodowych, 
Związku Młodzieży Polskiej, 
Ligi Kobiet, przedstawiciele 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację oraz liczne 
delegacje robotników stolicy 
ze sztandarami związkowymi i 
delegacje młodzieży.

W imieniu wracającej dele­
gacji przemawiali: tow. Ta­
deusz ćwik, tow. Władysław 
Matwin i Wojciech Kętrzyński. 
Mówcy podkreślali, że sesja w 
Sztokholmie ujawniła ogromny 
wzrost sił obozu pokoju, obej­
mującego już dziś ponad mi­
liard ludzi na całym świecie.

Przemówienia przyjmowane 
były gorącymi oklaskami.Wzno 
szono liczne okrzyki na cześć 
wodza światowego obozu poko­
ju i postępu — towarzysza 
Stalina, na cześć , Prezydenta 
RP tow. Bolesława Bieruta 
oraz na cześć światowego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju. Po­
wracającej delegacji młodzież 
stolicy wręczyła wiązanki kwia 
tów.

JJutnicy i metalowcy polscy 
pozdrawiają 

robotników japońskich
t>°ńskiplfy z największych ja­
dów , zJec¡noezonych zakla- 
^ atiuf 8 °w.ych „Nippon Iron 
Cen trua.C*'U r'n£ Co“ , które kon 
*)l’°duk^- ^  Proc. japońskie j 
Poc2ęi ' C'1’ m eta lurg iczne j, roz- 
Szenjg1 w r b. walkę o podwyż- 
Ib'Oc ?'vy ch zarobków o 130 
n¡e Dotychczasowe zarobki 
biatiiaPewn' aly  m in im um  utrzy

âlowc°CZ.ezn’e hutnicy i me. 
' ' ’aja ^aP°ńsey przeciwsta­
wili 1, Sl® masowemu zwalnia- 

drncy tych aktywistów 
'Owych, którzy nieustęp-

liwie bronią interesów klasy 
robotniczej i stoją na czele 
walki o pokój i niezależność 
swego kraju przeciw japoń­
skim monopolistom, popiera­
nym przez amerykańskich oku­
pantów.

Zarządy główne Zw. Zaw. 
Hutników i Zw. Zaw. Metalów, 
ców przesiały, w imieniu po- 
nac 400 tysięcy swoich człon­
ków, walczącym hutnikom i 
metalowcom z „Nippon Iron 
Manufacturing Co.“  proleta­
riackie pozdrowienia od pol­
skich towarzyszy pracy.

1U
lasy pracujące Belgii walczą 

przeciw próbom powrotu 
króla-zdrajcy

fcelgh K S E lA (PAP). — W 
"’as r „. l'w; Potężna akcja 

Pl7°0tn iczyęb pro testu ją - 
o rotu „  C,wko Projektom  po- 
b tra jk j tron Le°Polda I I I .  
?-ęt® w wPr,otestacyjne rozpo- 
f ° ’vnież alon'i  przeniosły się 
*«rroru F la n d r ii.  M imo
"'ie »„„^bwbęyjnego w Ganda-
btZe(},¡Ŝ .a',' kowali robotnicy 15
-  USlębiorstw,C2ych
S i ; ’2 ^ ta l°wcy, elektrycy i 
SH>, Rra? r?S°w Liege, Bruk- 
"Jtodzą antu ’ Borinage nad- 
L-'? abdvifeZ0.1UCJ'e’ domagające 

, acH króla. Partia 
"tyczna wezwała do

wlókienni-

strajku generalnego dla unie­
możliwienia powrotu króla.

Plenum KC Belgijskiej Par­
tii Komunistycznej uchwaliło 
rezolucję, w której stwierdza, 
że mimo faszystowskiego ter­
roru 42 proc. ludności wypo­
wiedziało się przeciwko powro­
towi Leopolda. KC wzywa ko­
munistów, by uczynili wszyst­
ko co jest w ich mocy, by 
wzmocnić i rozszerzyć jedność 
działania między pracującymi 
w obliczu roszczeń Leopolda. 
Tylko drogą jedności działania 
masy pracujące będą mogły 
zapobiec powrotowi Leopolda 
na tron.

Wszyscy ludzie dobrej woli winni 
podpisać apel o bezwarunkowy 

zakaz broni atomowej
r

Uchwały Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju
SZTOKHOLM (PAP) -  

towego Kongresu Obrońców
A p e l  p i e r w s z y :  O za 

k a z i e  b r o n i  a t o m o ­
we j :

Domagamy się bezwarunkowe 
go zakazu broni atomowej, ja­
ko oręża agresji i masowej za­
głady oraz ustanowienia ści­
słej kontroli międzynarodowej 
nad wykonaniem tej uchwały. 
Będziemy uważali za zbrodnia­
rza wojennego ten rząd, który 
pierwszy zastosuje broń ato­
mową przeciwko jakiemukol­
wiek krajowi.

Wzywamy wszystkich ludzi 
dobrej woli na całym świecie 
do składania podpisów pod tym 
apelem.

A p e l  d r u g i :  O z w o ­
ł a n i u  D r u g i e g o  Ś w i a .  
t o w e g o  K o n g r e s u  0- 
b r o ń c ó w  P o k o j u :

Zwracamy się do' wszystkich 
ludzi dobrej woli z propozycją 
wyznaczenia przedstawicieli na

2 tys. albumów 
o Leninie i Stalinie 
otrzymały biblioteki 

wiejskie
Ostatnio Zarząd Główny 

Zw. Samopomocy Chłopskiej 
rozesłał do bibliotek wiejskich 
2.000 pięknie ilustrowanych al­
bumów, obrazujących życie i 
wa kę Lenina i  Stalina.

Albumy te, otrzymały prze­
de wszystkim najlepiej pracu­
jące biblioteki wiejskie, jako 
nagrody za upowszechnianie 
książki wśród szerokich rzesz 
ludności wiejskiej.

Apel di Vittorio 
do młodzieży 1 

dem okraty cznej 
z okazji Światowego 
Tygodnia Młodzieży

GENEWA (PAP). Z Pary­
ża donoszą, że w związku z 
rozpoczęciem w dniu 21 marca 
Międzynarodowego Tygodnia 
Młodzieży, organizowanego 
przez Światową Federację Mlo 
dzieży Demokratycznej, prze­
wodniczący ŚFZZ — di V itto ­
rio — ogłosił do młodzieży 
pracującej apel, w którym czy­
tamy m. in.:

„Młodzież pracująca nie jest 
osamotniona w swej walce. 
Podczas Tygodnia Młodzieży 
dajcie dowód, że jesteście a- 
wangardą świata pracy i  po­
stępowej ludzkości, która wal­
czy na wszystkich kontynen­
tach o te same ideały lepszego 
jutra, pokoju i  wolności. 
Wzmóżcie kampanię o realiza­
cję postulatów Światowego 
Kongresu Zwolenników Poko­
ju“ .

Sesja Stałego Komitetu Świa- 
Pokoju uchwaliła dwa apele.

Drugi światowy Kongres O- 
brońców Pokoju, który odbę­
dzie się w IV kwartale; 1950 
roku we Włoszech.

Zwracamy się do wszystkich 
grup społecznych i religijnych, 
dc działaczy kultury, do wszy­
stkich uczciwych ludzi, którzy 
niezależnie od ich poglądów 
na przyczyny obecnego napię­
cia stosunków międzynarodo­
wych, odpzuwają zaniepokoje­
nie z tego powodu i poważnie 
pragną przywrócenia pokojo­
wych stosunków między naro­
dami.

Jako podstawę dla osiągnię­
cia porozumienia — proponu­
jemy zakaz broni atomowej i 
potępienie tego rządu, który 
pierwszy zastosuje broń ato­
mową.

Przemówienie tow. ćwika
Wiceprzewodniczący CRZZ 

tow. Tadeusz Ćwik przemawiał 
20. II I .  na zaproszenie szwedz­
kiego Komitetu Obrońców Po­
koju na wielkim w^ecu w Ave- 
sta, ośrodku szwedzkiego prze­
mysłu metalowego.

„Naród polski odrabia — 
mówił tow. Ćwik — szybko za­
cofanie swego rozwoju, spowo­
dowanego długimi rządami 
egoistycznych klas pasożytni­
czych. Do wielkich, stojących 
przed nami zadań socjalistycz­
nego budownictwa, potrzeba 
nam długotrwałego pokoju i 
rzetelnej uczciwej współpracy 
międzynarodowej.

Dlatego nasz rząd ludowy od 
5 lat konsekwentnie prowadzi 
politykę zagraniczną, której 
podstawą jest utrwalenie po­
koju i innej prowadzić nie chce 
i nie będzie właśnie dlatego, 
że jest rządem ludowym.

Tę pokojową politykę po­
piera cała polska klasa pracu­
jąca“ .

W końcowej części przemó­
wienia tow. Ćwik oświadczył:

„Rezolucja w sprawie bomby 
atomowej i uznania każdego 
rządu, który pierwszy użyłby 
tej bomby — za rząd zbrodni­
czy — pozwoli wszystkim lu ­
dziom dobrej woli bez względu 
na ich poglądy polityczne, wy­
powiedzieć się, czy dopuszczal­
na jest broń, zmierzająca do 
masowej zagłady bezbronnej 
ludności. W tymże duchu u-

Sukces wyborczy 
komunistów 
francuskich

GENEWA (PAP) — Jak 
donoszą z Paryża wybory do 
Rady Miejskiej w Mouliet (dep 
Indre) zakończyły się pełnym 
sukcesem komunistów, którzy 
zdobyli 65 proc. głosów, uzy­
skując wszystkie miejsca w 
Radzie Miejskiej.

Francuscy nauczyciele 
w obronie ofiar 

terroru titowskiego
GENEWA (PAP) — Prasa 

paryska donosi, że Związki Za­
wodowe Nauczycieli Departa­
mentu Loire et Cher zgłosiły 
przystąpienie do Komitetu 
Obrony Uwięzionych i Prze; 
śiadowanych Demokratów Ju­
gosłowiańskich.

Współpraca policji 
francuskiej i zbirów 

Rankowicza
GENEWA (PAP). Z Paryża 

donoszą, że władze nadzoru te­
rytorialnego aresztowały w 
Marsylii robotnika jugosło­
wiańskiego Zanino, zwalczają­
cego klikę Tito.

Aresztowanemu grozi wy­
siedlenie z Francji i wydanie 
w ręce zbirów Rankowicza-

trzymany jest apel do wzięcia 
udziału w Kongresie Zwolen­
ników Pokoju we Włoszech, 
dokąd zaproszono wszystkie 
zrzeszenia kulturalne, społecz­
ne i  religijne bez względu na 
to, jakie są ich poglądy na 
przyczynę dzisiejszego napię­
cia w stosunkach międzynaro­
dowych.

Obydwie te rezolucje zmuszą 
wrogów do jasnego wypowie 
dzenia się, czy są po stronie 
pokoju, czy też po stronie woj­
ny“ .

Przemówienie 
tow. Matwina

Na zaproszenie szwedzkiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, 
przemawiał na jednym z ze­
brań postępowej młodzieży 
szwedzkiej przewodniczący za­
rządu głównego ZMP tow. W. 
Matwin.

Przekazał on pozdrowienia 
od młodzieży polskiej dla mło­
dzieży szwedzkiej, po czym o- 
powiedział zebranym o rozwo­
ju i strukturze organizacyjnej 
ZMP, o jego pracy i  osiągnię­

ciach, o wkładzie, jaki mło­
dzież polska wniosła w wielkie 
dzieło odbudowy i rozbudowy 
kra., u oraz o roli, jaką odgry­
wa w walce o pokój i  w dzie­
le jego utrwalenia.

Po przemówieniu młodzież 
szwedzka zgotowała Matwino- 
wi serdeczną owację.

Życzenia delegacji polskiej 
dla prof. Joliot-Curie

SZTOKHOLM (PAP). Dele­
gacja polska na I I I  sesję Sta­
łego Komitetu Światowego Kon 
gresu Obrońców Pokoju zło­
żyła na ręce przewodniczącego 
Komitetu prof. Joliot -  Curie 
wyrazy hołdu i najserdeczniej­
sze życzenia z okazji 50-ej 
rocznicy urodzin.

Delegacja 
Kongresu Pokoju 

w parlamencie fińskim
HELSINKI (PAP). Delega­

cja Stałego Komitetu Światowe 
go Kongresu Obrońców Pokoju, 
która w poniedziałek przybyła
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Powitanie delegacji powracającej 

z sesji w Sztokholmie

g|g§

Do Warszawy powróciła delegacja polska na sesję Obrońców 
Pokoju w Sztokholmie. Na lotnisku Okęcie w itali delegację 
przedstawiciele KC PZPR, Polskiego Komitetu Obrońców Po­
koju, Związków Zawodowych, Związku Bojowników o Wolność 
i  Demokrację oraz ZMP. Na zdjęciu: —  przemawia tow. Ta­
deusz Ćwik, wiceprzewodniczący CRZZ. Obok —  członek de­

legacji, przodownica pracy —  wlókniarka Wyrzykowska.
F o to  A K

Polskie budownictwo oparte 
na nowych, słusznych normach 

wykona swe wielkie zadania
Zakończenie obrad I I  Krajowej Narady Budownictwa

II Krajowa Narada Budownictwa zakończyła w  dniu 
wczorajszym obrady. Nad zasadniczymi zagadnieniami bu­
downictwa, poruszanymi w referatach przedstawiciela Za­
rządu Głównego Zw. Budowlanych tow. Kozłowskiego, kie­
rownika Ministerstwa Budownictwa tow. Piotrowskiego 
i głównego Inspektora Usprawnień tow. Krajewskiego, dy­
skutowało kilkudziesięciu uczestników Narady, Wskazywali 
oni na niesłuszność obecnych norm, na konieczność rozsze­
rzenia współzawodnictwa długofalowego i ruchu racjonali­
zatorskiego. Wszyscy jednomyślnie wypowiadali się za roz­
powszechnieniem i umasowieniem nowych, socjalistycznych 
metod pracy w budownictwie. II Krajowa Narada Budowni­
ctwa wykazała dobitnie, że nasze budownictwo dojrzało już 
do uprzemysłowienia, do wprowadzenia potokowego syste­
mu robót, do przekształcania się w nowoczesną, socjalistycz­
ną produkqę budowlaną.

„Przełom, jak i zaznaczył się 
w roku ub. w budownictwie w 
wyniku rozwoju socjalistycz­
nego współzawodnictwa i no­
watorstwa, zrewolucjonizował 
całą naszą technikę budowania 
— stwierdził przedstawiciel 
Zarządu Gł. Zw. Zaw. Budo­
wlanych tow. Kozłowski. —

Równocześnie zaczęła się pod­
nosić średnia wydajność w bu­
downictwie, szczególnie w ro­
botach murarskich. Do wyko­
nawstwa wprowadzono szereg 
nowoczesnych metod pracy. Jed 
nakże między twórczą inicja­
tywą załóg budowlanych, a 
poziomem organizacyjnym i

Setki tysięcy ro b o tn ik ó w  w łosk ich  
dem onstru ją  przeciw  faszystowskim  

dekre tom  rządu
KP Włoch i Partia Socjalistyczna wzywają do poparcia 

słusznej walki mas pracujących
Z  całych W łoch nadchodzą wiadomości o potężnej fali 

oburzenia i protestów, jaka przeszła przez cały kraj na wia­
domość o uchwaleniu przez Radę Ministrów faszystowskich 
rozporządzeń represyjnych.

RZYM (PAP) — W Bolonii, 
Genui, Mediolanie, Turynie, 
Florencji, Livorno, Neapolu i 
wszystkich większych miastach 
włoskich robotnicy wszystkich 
fabryk na wieść o faszystow­
skich uchwałach rządu przery­
wali pracę, aby udać się na 
potężne manifestacje protesta­
cyjne.

Izba Pracy w Rzymie pod­
kreśliła, że decyzja rządu de 
Gasperi jest sprzeczna z pra­
wem.. Manifestacja na Placu 
Katedralnym w Mediolanie 
zgromadziła 150.000 robotni­
ków, przy czym jednocześnie 
odbyły się dziesiątki wieców 
nâ  peryferiach miasfe. W Ge­
nui w wielkim wiecu wzięło 
udział 120.000 osób. W Sesto 
San Giovanni manifestowało 
40.000 robotników.

' W prowincji Genui odbyło 
się 300 wieców. W prowincji 
Em ilii strajk generalny objął 
miasta i wsie. W prowincji To­
skanii proklamowany został 
24-godzinny strajk generalny. 
W wielu miastach wbrew no­
wym przepisom robotnicy urzą 
dzali pochody z transparenta­
mi, przy czym policja nie in­
terweniowała.

W Ośrodku metalurgicznym 
w Terni doszło do starć z po­
licją. Masy pracujące zmusiły 
zmotoryzowane oddziały poli­
cji do wycofania się z miasta, 
a wezwaną oddziały wojskowe

odmówiły interwencji. W Pizie 
i w Genui studenci solidary­
zowali się z robotnikami. W 
wielu miejscowościach sklepy 
były przez cały dzień pozamy­
kane.

Chłopi nie ustają w walce
Rozporządzenia represyjne 

nie złamały ruchu chłopskiego 
o prawa do ziemi. W prowincji 
Catanzaro chłopi ponownie za­
jęli grunta, z których usunę­
ła ich przemocą policja. W pro 
wincji Cosenza rozpoczął się 
powszechny strajk protestacyj­
ny przeciwko akcji policji. W 
dniu 20 bm. proklamowany zo­
stał również strajk powszech­
ny w prowincji Catanzaro.

Koordynacja akcji 
KP Włoch

i Partii Socjalistycznej
W Rzymie odbyło się posie­

dzenie Komitetu Porozumie­
wawczego Włoskiej Partii Ko­
munistycznej i Partii Socjali­
stycznej. W ogłoszonym komu­
nikacie Komitet wyraził uzna­
nie masoni pracującym za na­
tychmiastowe jednomyślne za­
reagowanie przeciwko decy­
zjom rządu. Komitet popiera 
w pełni postanowienia sekre­
tariatu Generalnej Konfedera­
cji Pracy i zapewnia poparcie 
obu partii dla akcji w obronie

praw mas pracujących i wol­
ności demokratycznych. Komi­
tet Porozumiewawczy stwier­
dził zgodność poglądów obu 
partii i  postanowił podtrzymy­
wać ścisły kontakt w celu ko­
ordynowania akcji w parlamen 
cie i w kraju.

Generalna Konfederacja 
Pracy piętnuje 

prowokacje rządu
Sekretariat Włoskiej Gene­

ralnej Konfederacji Pracy wy­
dał komunikat, w którym de. 
maskuje i piętnuje ostatnie 
dekrety rządu i podkreśla, że 
są one całkowicie sprzeczne 
konstytucją. Sekretariat dema 
skuje próby odrodzenia ruchu 
faszystowskiego. W imieniu 
mas pracujących kraju se­
kretariat żąda natychmiasto­
wego rozwiązania ugrupowań 
faszystowskich. Komunikat 
podkreśla, że posunięcia rządu 
mają charakter jawnie prowo­
kacyjny i oświadcza, że cały 
naród obowiązany jest bronić 
konstytucji i  republiki.

Sekretariat postanowił zwo­
łać 21 marca posiedzenie KW 
Generalnej Konfederacji Pracy 
i sekretarzy najważniejszych 
związków zawodowych w celu 
rozpatrzenia propozycji prze­
prowadzenia masowej manife­
stacji protestacyjnej w całym 
kraju, która byłaby począt­
kiem systematycznej akcji 
przeciw wszelkim nielegalnym 
antykonstytucyjnym zarządze­
niom.

stylem pracy personelu admi­
nistracyjno • technicznego ist_ 
niał duży dystans, co m. in. 
powodowało, że budując dużo w 
stanie surowym, nie oddawa­
liśmy jednak do użytku w pla­
nowanych terminach budynków 
w stanie gotowym.

Wielkie zadania 
naszego budownictwa
Rok bież. — pierwszy rok 

Planu 6-letniego — nakłada 
na budownictwo o wiele więk­
sze zadania niż rok ubiegły. 
Realizacja tych zadań wyma­
ga podniesienia średniej wy­
dajności pracy i  walki o o- 
szczędność. Podniesienie śred­
niej wydajności nastąpić po­
winno przez zmechanizowanie

robót, lepszą organizację pra­
cy, podniesienie dyscypliny pra 
cy i zwiększenie średniej iloś­
ci dni roboczych w roku oraz 
przez ujednostajnienie stanu 
zatrudnienia. Liczymy się z 
ogólnym wzrostem średniej wy 
dajności pracy w roku bież. o 
30 proc. w stosunku do r. ub.

W walce o średnią wydaj­
ność zasadniczym czynnikiem 
jest współzawodnictwo pracy“ .

Omawiając poszczególne fo r­
my współzawodnictwa przed­
stawiciel Związku Pracowni­
ków Budowlanych wskazuje, że 
w organizowaniu współzawodni 
ctwa pracy winniśmy jeszcze 
szerzej niż dotychczas czerpać

Dokończenie na

Plan marszu patrolowego 
w trzecią rocznicę śmierci 

generała Waltera-Świerczewskiego
Wielki marsz patrolowy, zor 

ganizowany przez młodzież wo 
jewództwa rzeszowskiego pod 
kierownictwem ZMP w trze­
cią rocznicę śmierci Karola 
Świerczewskiego, rozpocznie 
się dnia 24 bm. Marsz pa­
trolowy odbędzie się na trasie 
Rzeszów — Jabłonka. Plan 
etapów i podetapów przedsta­
wia się następująco:

24 bm. patrole wyruszą z 
Rzeszowa. Start odbywa się z 
ulicy Gen. Karola Świerczew­
skiego, spod budynku, w któ­
rym generał organizował I I  
Armię Wojska Polskiego i 
gdzie wmurowana jest tablica 
pomiątkowa ku Jego czci. Punk 
tem etapowym pierwszego dnia 
marszu będzie Strzyżów, a pod 
etap znajdować się będzie w 
Dębicy.

Następnego dnia patrole 
przejdą drugi etap od Strzyżo­

wa do Krosna, z podetapami w 
Wiśniowej i Wojaszówce.

Trzeci etap, to droga z Kro. 
sna do Sanoka z podetapami w 
Rymanowie i  Zarszynie, którą 
przejdą patrole w dniu 26 bm.

Przedostatni dzień marszu to 
etap z Sanoka do Leska. Pod- 
etap na tej trasie znajdować 
się będzie w Nowym Zagórzu.

28 bm. t. j. w rocznicę śmier 
ci gen. Waltera sztafety wyru­
szą z Leska i  poprzez pedeta- 
py w Choczewie i  Baligrodzie 
przybędą do Jabłonki — miej­
sca, gdzie poległ generał Świer 
czewski. W miejscu tym stoi 
pomnik Generała Karola Świer 
czewskiego. Przybycie sztafet 
będzie kulminacyjnym punk­
tem obchodu ku czci generała. 
Wraz z przybyciem sztafet na 
stąpi złożenie wieńców pod 
pomnikiem przez delegację z 
całego woj. rzeszowskiego.

Dzięki szybkościowym remoniom 
maszyn wzrasta produkcja 

sztucznego jedwabiu
(Korcsp, w l.) — W  Państwowej Fabryce Sztucznego Jed- 

wabiu N r 1 odbyła się narada brygad remontów szybkościo­
wych przemysłu włókien sztucznych, na której omówiono 
wyniki pracy brygad.

Na naradzie stwierdzono, że 
system remontów szybkościo­
wych w Państwowej F-ce Szt. 
Jedwabiu Nr 1 skrócił czas 
trwania remontów skręcarek z 
27 dni do 5 dni, włókniarek 
szpulowych do jedwabiu z 57 
dni do 19 dni, co daje w sto­
sunku miesięcznym zmniejsze­
nie postojów o 384 tysiące 
maszynogodzin i  zwiększenie 
produkcji o blisko 100 tysięcy 
kg. jedwabiu rocznie.

W Państwowej F-ce Szt. Jed 
wabiu N r 2 skrócono czas 
remontu włókniarek wirówko­
wych z 30 dni do 11 dni, co 
umożliwia zwiększeni«» produk­

cji o ok. 60 tysięcy kg. rocznie. 
Remont maszyn stożkowych 
skrócono z 7 dni do 1 dnia, na- 
wijarek kanetkowych z 15 dni 
do 2 dni, motaków z 9 dni do 
2 dni.

Członkowie brygad remon­
tów szybkościowych wezwali 
załogi wszystkich fabryk w 
kraju do współzawodnictwa w 
szybkościowych remontach ma­
szyn. Zebrani na naradzie za­
apelowali również do zakładów 
przemysłu maszynowego o ter­
minowe wykonywanie części za 
miennych —• przez zastosowa­
nie szybkościowych metod pra­
cy. (S)
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Po zgonie Michała 
Cchakaji jednego 

z najstarszych 
działaczy W KP(b)
MOSKWA, Z głębokim smut 

kiem przyjęły masy pracujące 
kraju radzieckiego wiadomość
0 zgonie jednego z najstar­
szych działaczy partii bolsze­
wickiej i międzynarodowego ru 
chu robotniczego, deputowane­
go do Rady Najwyższej ZSRR 
— Michała Cchakaji.

Tłumy mieszkańców Moskwy 
przybyły na plac przed Dwor­
cem Kurskim, skąd trumna ze 
zwłokami M. Cchakaji przewie 
zioną została do Gruzji, gdzie 
zmarły zostanie pochowany. 
Masy pracujące stolicy radziec­
kiej przybyły, by złożyć ostat­
ni hołd jednemu z najstarszych 
rewolucjonistów, jednemu, z 
inicjatorów ruchu rewolucyjne, 
go w Gruzji i na Zakaukaziu. •

WTśród zgromadzonych o- 
becni byli deputowani do Ra­
dy Najwyższej ZSRR oraz 
przedstawiciele organizacji par­
tyjnych, państwowych i społe­
cznych. Przed trumną zmarłe 
go złożono liczne wieńce: od 
KC W KP(b), od Rady Mini­
strów ZSRR, od Prezydium Ra 
dy Najwyższej ZSRR, o-d Mo­
skiewskiego Obwodowego ł 
Miejskiego Komitetu WKP(b)
1 wiele innych.

Przy dźwiękach marsza ża­
łobnego, trumna ze zwłokami 
Cchakaji ustawiona została na 
katafalku w specjalnym wago 
nie pociągu Moskwa — Tbilisi.

Tym samym pociągiem udali 
się do Tbilisi na uroczystości 
pogrzebowe — sekretarz Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR — Gorkin, sekretarz 
Moskiewskiego Miejskiego Ko­
mitetu WKP(b) — Daniłow 
oraz sekretarz Komitetu Wyko 
nawczego Moskiewskiej Rady 
Miejskiej — Leonow.

Michał Cchakaja urodził się 
v 1865 r. W r. 1880 jako sze- 
nastoletni chłopiec przystępu- 
e do ruchu rewolucyjnego. W 
-. 1898 Cchakaja wstępuje w 
zeregi Socjal . Demokratycz- 
lej Partii Robotniczej Rosji.

Cchakaja brał udział w przy 
gotowaniu I I  Zjazdu SDPRR i 
>ył wraz z innymi bolszewika- 
ni zakaukaskimi pewną osto- 
ą Lenina w walce przeciwko 
nieńszewizmowi. Cchakaja 
vraz ze Stalinem kieruje pra- 
ią Kaukaskiego Komitetu 
3DPRR i bierze czynny udział 
v przygotowaniu bolszewickie­
go I I I  Zjazdu SDPRR (1905 
■ok). W r. 1906 zostaje aresz- 
;owany.

Po rewolucji lutowej w .1917 
■oku Cchakaja wraz z Leninem 
iowraca z emigracji do Rosji. 
¡V r. 1919 Cchakaja zostaje a- 
resztowany przez mieńszewi- 
£ÓW.

Cchakaja prowadził szero- 
cą działalność w Gruzji i Za­
kaukaziu, był przewodniczącym 
Centralnego Komitetu Wyko- 
■mwczego Zakaukaskiej Federa 
jyjnej Socjalistycznej Republi­
ki Radzieckiej, przewodniczą­
cym Centralnego Komitetu Wy 
conawczego Gruzińskiej SRR- 
row. Cchakaja był trzykrotnie 
leputowanym do Rady Najwyż 
jzej ZSRR.

Michał Cchakaja — brał 
adział w obradach wszystkich 
iongresów Międzynarodówki 
Komunistycznej (z wyjątkiem 
pierwszego), był członkiem Ko 
nitetu Wykonawczego Między. 
larodówki Komunistycznej i 
członkiem Komisji Kontrolnej
Międzynarodówki.

Za wybitne zasługi dla pań­
stwa radzieckiego i partii bol­
szewickiej Cchakaja został od­
znaczony w r. 1944 Ordeiem 
Lenina.

W ogłoszonym przez KC 
WKP(b) nekrologu powiedzia­
ne jest m. in.:

Chlubna droga życiowa to­
warzysza Michała Cchakaji, 
walczącego nieustannie^ w cią­
gu wielu dziesiątków la t o 
sprawę Lenina — StalinaŁ o 
swycięstwo komunizmu, jest 
pełnym natchnienia przykła­
dem* dla budowniczych społe­
czeństwa komunistycznego.

Mimo represji policyjnych robotnicy 
francuscy walczą o lepszy byt

G E N E W A  (PAP) — Z  Paryża donoszą, że ruch straj­
kowy w walce o dodatek w wysokości 3 tysięcy franków 
miesięcznie dla wszystkich kategorii pracowników trwa na­
dal. 1,500 metalowców z okręgu Vinca w departamencie 
Somme, robotnicy 8 fabryk obuwia Romans w departamencie 
Izere i 4,500 robotników fabryki nici D M C  w Mulhouse 
przyłączyło się do strajku, podobnie jak personel rafinerii 
nafty w  Marsylii.

W ponad 500 przedsiębior­
stwach zdecydowana postawa 
robotników zmusiła dyrekcje 
do udzielenia dodatku w wyso­
kości 3 tysięcy franków, względ 
nie podwyżki płac.

Ogólną ilość strajkujących ro

botników w przemyśle budowla 
nym ocenia się na 120 tysięcy.

¡Strajk pracowników elektrow 
ni i gazowni paryskich trwa 
nadal mimo represji policyj­
nych i aresztowań. Strajk roz­
szerza się wśród pracowników

zakładów użyteczności publicz­
nej w Paryżu.’

Z całego kraju nadchodzą 
wiadomości o represjach poli­
cyjnych i bezprawnych prześlą 
dowaniach strajkujących ro­
botników.

W Montataire w departamen 
cie Oise policja użyła bomb 
łzawiących przeciwko manife­
stacji strajkujących robotni­
ków fabryki „Cima“ . W So- 
chaux policja wdarła się w no 
cy do hoteli, w których miesz­
kają robotnicy północno - a fry­
kańscy i dokonała aresztowań. 
W czasie starcia 20 robotników

Uchwały Stałego K o m ite tu  Światowego 
K ongresu O brońców  P o ko ju

W  M I K U  i
z d a n i a c h ]

B R U K S E L A  — W  k o p a ln i Gos- 
eon k o lo  L ie g e  z g in ą ł 2 4 -le tn i gOr- 
n ik  p o ls k i, M ic h a ł G re c k i, z w e r­
b o w a n y  p rzed  d w u  la t y  p rzez  M ię  
d z y n a ro d o w ą  O rg a n iz a c ję  U chodź- 
c ó w  (1RO).

H A G A  — N ow a  k o n fe re n c la  k ra  
jó w  B e n e lu x u  n ie  z d o ła ła  ro z w ią - 
zać a n i je d n e g o  spornego  zagad- 
n ie n ia .

M O S K W A  — A g e nc ja  Tass d o ­
nosi, że w  p o n ie d z ia łe k  ra no  ku o - 
m ln ta n g o w s k ie  s a m o lo ty  poch o ­
dzen ia  a m e ry k a ń s k ie g o  znów  d o ­
k o n a ły  b a n d y c k ie g o  n a lo tu  na 
S za n gh a j.

P E K IN  — W  p o ró w n a n iu  z o k re  
sem p rz e d w o je n n y m  w y d o b y c ie  
w ęg la  w  p r o w in c j i  S zan tung  
w z ro s ło  o  7 p roc ,

P E K IN  — O tw a r to  tu  w ys ta w ę  
zd ję ć  fo to g ra fic z n y c h , I lu s t r u ją ­
cych  s tra s z liw ą  m a sakrę , ja k ą  w  
lis to p a d z ie  ub. r. u rz ą d z ili  w soó l 
n ie  w  C z u n g k ln g u  k u o m in ta n g o w  
c y  i  leto a m e ry k a ń s c y  m o cod a w cy  
W y m o rd o w a n o  ta m  p rzesz ło  ,S0C 
W ię źn ió w  p o lity c z n y c h .

W A S Z Y N G T O N  —  K o m is ja  
S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  Iz b y  R ep re ­
ze n ta n tó w  p ow z ię ła  u c h w a lę  re ­
d u k u ją c ą  o 1 m il ia rd  d o la ró w  
k re d y ty  m a rs h a llo w s k le  na  p rz y ­
sz ły  ro k  b u d że to w y .

Dokończenie zé str. 1

do Helsinek, wręczyła przewód 
niczącemu sejmu fińskiego 
Kekkonenowi orędzie Stałego 
Komitetu do parlamentów wszy 
stkich krajów w obronie poko­
ju.

W skład delegacji, wchodzi 
również przedstawiciel Polski 
Leon Kruczkowski.

Robotnicy Helsinek
uczczą 1 Maja

HELSINKI (PAP). — Na 
zebraniu zjednoczenia związ­
ków zawodowych miasta Helsin 
ki wybrano nowy komitet wyko 
nawczy zjednoczenia oraz omó­
wiono sprawy związane z ob­
chodem pierwszego maja i z 
akcją obrońców pokoju.

Mimo sprzeciwu ze strony 
prawicowych socjaldemokra­
tów ogromna większość uczest­
ników zebrania postanowiła wez 
wać wszystkie organizacje za-, 
wodowe miasta i  okolic do 
wspólnego uczczenia dnia pierw 
szego maja. Gdy zapadła ta 
uchwala prawicowi socjal - de­
mokraci oświadczyli, że odma­
wiają udziału w nowym korni 
tecie wykonawczym. Wobec te­
go do komitetu weszli tylko 
ewolennicy jedności ruchu ro­
botniczego.

Zebranie powzięło jednomy­
ślną uchwałę o przystąpieniu 
zjednoczenia do organizacji 
„Zwolennicy pokoju w Finlan­
dii“ .
Inicjatywa hamburskicll 

obrońców pokoju
BERLIN (PAP). Agencja 

ADN donosi, że 9 hamburskich 
komitetów w obronie pokoju za 
żądało ustanowienia kar w sto­
sunku do osób fabrykujących 
materiały wojenne i uprawia­
jących propagandę wojenną.

W zbiorowej odezwie komite­
ty wzywają masy pracujące 
Hamburga, by odmawiały wy­
ładunku i transportu materia­
łów wojennych.

Program pracy 
chińskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju

PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że Chiń­
ski Komitet Obrońców Pokoju 
ustalił program swej działal­
ności na rok bieżący.

Program przewiduje wielką 
kampanię mającą na celu uświa 
domienie narodu chińskiego o 
wzrastającej potędze światowe 
go obozu pokoju i o antypokojo 
wych wysiłkach imperializmu. 
Przewidziane jest utworzenie 
lokalnych komitetów pokojo­
wych we wszystkich większych 
miastach Chin, wymiana infor 
macji z komitetami pokojowy­
mi w innych krajach itd.

Konferencja pokojowa 
w stanie Maryland USA

N. JORK (PAP). Jak dono­
si dziennik „Daily _ Worker“ , 
konferencja w obronie pokoju, 
która odbyła się w stanie Ma­
ryland, przyjęła rezolucję wzy 
wającą do natychmiastowego 
zakazu broni atomowej i 
wszczęcia bezpośrednich roko­
wań między USA a ZS R R  w 
sprawie uregulowania istnieją­
cych rozbieżności.

Dziennik „Prawda“ 
o wynikach sesji 

sztokholmskiej
MOSKWA (PAP). „Prawda“ 

w artykule wstępnym, poświę­
conym wynikom I I I  sesji Sta­
łego Komitetu światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
jaka odbyła się w Sztokhol­
mie, pisze m. in.:

Wyniki tej sesji, liczne fakty 
przytoczone w sprawozdaniach 
jej uczestników oraz wiadomo­
ści, napływające ze wszystkich 
krajów, pozwalają stwierdzić, 
że ruch w obronie pokoju sta­
je się obecnie coraz potężniej­
szym i bardziej skutecznym 
czynnikiem na świecie.

„Prawda“ podkreśla, iż front 
pokoju stale wzmacnia się i 
rozszerza, że potężnieje front 
krajów demokracji ludowej ze 
Związkiem Radzieckim na cze­
le.

Narody ZSRR w czasie ostat 
nich wyborów ponownie zama­
nifestowały swą niezmienną _ i 
niezłomną wolę zachowania 
pokoju. Tą samą wolą utrzy­
mania pokoju przeniknięta 
jest odpowiedź udzielona przez 
przewodniczących obu Izb Ra­
dy Najwyższej ZSRR, delega­
cji Stałego Komitetu Obroń­
ców Pokoju.

Radziecko - chiński sojusz 
przekształca przyjaźń obu na- 

i rodów w tak potężną siłę u- 
\ mocnienia pokoju na całym

świecie, jakiej nie znała histo­
ria ludzkości.

„Prawda“  wskazuje na sze­
roki rozmach czynnej walki o 
pokój przeciw wyścigowi zbro­
jeń we Francji, we Włoszech, 
w Belgii i w Holandii oraz na 
pogłębianie się przepaści mię­
dzy wolą ludów, a złowrogą 
akcją rządów krajów kapitali­
stycznych.

Wszystko świadczy o tym, że 
izolacja podżegaczy wojennych 
będzie wzmacniała się w mia­
rę dalszego rozwoju walki o 
pokój i bezpieczeństwo naro­
dów.

Wyniki sesji sztokholmskiej 
świadczą, że aktywność zwo­
lenników pokoju wzrasta, że

walka o pokój wchodzi w. no­
wy etap, że przybiera coraz 
bardziej skuteczne formy. Roz­
szerzenie i wzmacnianie fron­
tu pokoju oznacza jednocześ­
nie osłabienie _ obozu reakcji 
imperialistycznej, obozu pod­
żegaczy wojennych. Jednakże 
nie oznacza to zmniejszenia 
niebezpieczeństwa wojny. Nie 
należy ani na chwilę zapomi­
nać o tym, że podżegacze wo­
jenni nie osłabiają swej aktyw­
ności.

To też zadanie polega na 
tym — stwierdza „Prawda“  —- 
by jeszcze bardziej wzmagać 
ruch w obronie pokoju i prze­
kształcić go w silę, zdolną do 
okiełznania każdego agresora 
imperialistycznego.

Sojusz z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej podstawą 

polityki zagranicznej CSR
Oświadczenie wicepremiera Siroky’ego

PRAGA (PAP). Przemawia­
jąc w Komisji Budżetowej 
Zgromadzenia Narodowego, w i­
cepremier i minister spraw za 
granicznych Czechosłowacji 
Śiroky, poddał analizie obec­
ną sytuację międzynarodową 
oraz nakreślił wytyczne czecho­
słowackiej polityki zagranicz­
nej.

Podstawą naszej polityki, 
zmierzającej do utrwalenia po­
koju i zapewnienia naszej nie­
podległości — oświadczył w i­
cepremier Siroky — są nasze 
zdecydowane postępy na dro­
dze budownictwa socjalistycz­
nego w Czechosłowacji.

„Zadaniem naszej polityki 
zagranicznej — mówił wice­
premier Siroky — zadaniem 
naszego ludu, jest udaremnie­
nie planów wojennych imperia­
listów przez stałe pogłębia­
nie i wzmacnianie naszego so­
juszu i przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, który stoi na cze­
le i kieruje obozem pokoju, za 
daniem naszej polityki jest 
wzmacnianie i  zacieśnianie 
przyjaźni oraz sojuszniczych 
stosunków ze w.szystkimi kra­
jami demokracji ludowej. Nie 
mniej intensywnie musimy po­
pierać wszystkie siły postępu

i pokoju na arenie międzyna­
rodowej, krzyżować wysiłki a- 
gresorów imperialistycznych i 
demaskować ich plany, wymie­
rzone przeciwko pokojowi“ .

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia wicepremier Siroky 
podkreślił, że wzmożenie się 
walki między nowym światem 
socjalistycznym, a obumiera­
jącym starym światem, ujaw­
niło się również w Czechosło­
wacji w formie podejmowa­
nych z zagranicy prób kiero­
wania i systematycznego po­
pierania przedstawicieli rzą­
dzącej dawniej burżuazji oraz 
organizowania szpiegostwa i 
aktów sabotażu w celu zahamo 
wania pokojowego rozwoju 
Czechosłowacji.

Ze strony Watykanu i  wyso­
kiej hierarchii kościelnej w 
Czechosłowacji — oświadczy! 
wicepremier Siroky — podej­
mowane są wysiłki, zmierzają­
ce do wykorzystania re lig ij­
nych uczuć narodu dla nikczem 
nych celów reakcji kapitali­
stycznej. Jest rzeczą zrozumia­
łą, iż rząd i naród czechosło­
wacki są zdecydowane unienioż 
liwić tego' rodzaju mieszanie 
się do spraw wewnętrznych 
Czechosłowacji.

Patrioci jugosłowiańscy zwracają 
ordery titowskie

MOSKWA (PAP). Na ła­
mach pisma „O Jugosławię so­
cjalistyczną“ organu jugosło­
wiańskich emigrantów politycz 
nych w ZSRR, ukazał się list 
grupy emigrantów, byłych żoł­
nierzy i oficerów armii jugo­
słowiańskiej. W liście tym czy 
tamy m. in.:

Wyrzekamy się wszelkich od 
znaczeń, jakie otrzymaliśmy od 
obecnego zdradzieckiego rządu 
jugosłowiańskiego. Historia 
zna niewiele przykładów tak 
nikczemnej zdrady, jak zdra­
da zdemaskowanej obecnie cał­
kowicie bandy faszystowskiej 
Tito, - popełniona w stosunku 
do narodów Jugosławii i  do 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Po oderwaniu naszego kraju 
od potężnego obozu pokoju, de­
mokracji i socjalizmu, obozu, 
któremu przewodzi ZSRR, po 
przekształceniu Jugosławii w 
kolonię imperializmu anglo - 
amerykańskiego, klika Tito 
przygotowuje się obecnie do

uczynienia z kraju imperiali­
stycznej bazy wypadowej do 
wojny przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej. Dla 
wykonania tych nikczemnych 
planów, opracowanych w Lon­
dynie i Waszyngtonie, banda 
Tito skupia wokół siebie_ naj­
gorsze szumowiny. W więzie­
niach przebywają obecnie ty ­
siące komunistów i patriotów 
naszego kraju.

W tej sytuacji my, jugosło­
wiańscy emigranci polityczni 
w ZSRR, byli żołnierze i o fi­
cerowie armii jugosłowiań­
skiej, nie możemy nosić tych 
samych orderów, którymi dzi­
siaj banda Tito odznacza ka­
tów naszych narodów. Wyrze­
kamy się więc wszystkich od­
znaczeń otrzymanych od obec­
nego zdradzieckiego rządu ju ­
gosłowiańskiego.

Na zakończenie autorzy l i ­
stu ślubują, że uczynią_ wszyst 
ko, by lud jugosłowiański po­
konał jak najszybciej ciemięż­
ców faszystowskich.

Mimo terroru policyjnego 
trwają manifestacje 

Yietnamczyków w Saigonie
GENEWA (PAP). Według 

napływających z Vietnamu 
wiadomości, po niedzielnej ma­
nifestacji patriotów, w czasie 
której policja podpaliła bary­
kady wzniesione na rynku 
przez manifestantów i 80 ma­
nifestantów zostało rannych, 
władze kolonialne ogłosiły stan 
oblężenia w Saigonie. Policja 
dokonuje licznych aresztowań 
i rewizji.

Jednakże mieszkańcy miasta 
nie dali się nastraszyć. Stu­
denci Saigonu ogłosili strajk 
generalny, przygotowując po­
grzeb dwóch zamordowanych 
w czasie manifestacji towa­
rzyszy. W poniedziałek odbyły 
się potężne manifestacje na 
przedmieściach Saigonu. Poli­
cja i wojsko nie ośmieliły się 
interweniować.

zostało rannych.
W Marsylii trwa strajk ma 

rynarzy i tragarzy portowych. 
28 robotników ma stanąć w pią 
tek przed sądem za. udział w 
strajku.

W całej Francji rozwija się 
akcja solidarnościowa ze straj­
kującymi robotnikami. Przepro 
wadzane są zbiórki pieniężne i 
rozdawane bezpłatne posiłki.

Na posiedzeniu Rady M iej­
skiej Paryża, komunistyczni 
radni miejscy wystąpili w obro 
nie robotników zakładów uży­
teczności publicznej i urzędni­
ków zarządu miejskiego.

Protest przeciwko 
represjom wobec Polaków

GENEWA (PAP). Z Paryża 
donoszą, że burmistrz miasta 
Haillicourt w departamencie 
Pas de Calais — Beauvois — 
złożył oświadczenie przedstawi­
cielowi „Gazety Polskiej“ , _w 
którym potępił ostatnie wysie­
dlania Polaków z Francji i 
zamknięcie polskich organiza­
cji demokratycznych.

„Ostatnie zarządzenia o wy­
dalenia obywateli polskich — 
oświadczył Beauvois oburzyły 
wszystkich demokratów fran­
cuskich. Reakcji francuskiej nie 
uda się jednak zniszczyć przy­
jaźni między naszymi narodami. 
Francuski świat pracy- jest nie 
rozerwalnie złączony z naro­
dem polskim i Polską Ludową“ .

Szczególne oburzenie wśród 
robotników yietnamskich wy­
wołał fakt, że oddziały armii 
rietnamskiej zostały ostrzela­
ne z okrętów amerykańskich 
zakotwiczonych w porcie Sai­
gonu.

Półroczny bilans w alk
PEKIN (PAP) — Vietnam-

ska agencja prasowa ogłosiła 
komunikat kwatery głównej 
Demokratycznej Arm ii Viet- 
namskiej podsumowujący wy­
niki walk za okres od 1.8.1949 
roku do 1 lutego 1950 r. Fran­
cuzi stracili w tym okresie w 
Vietnamie północnym i środko­
wym ponad 7 tysięcy żołnie­
rzy. Vietnamska armia ludowa 
zniszczyła 5 sanjralotów fran­
cuskich, dwa czołgi, 22 samo­
chody ciężarowe oraz zdobyła 
wiele broni i  amunicji.

31 rocznica 
proklamowania 

Republiki Radzieckiej
na Węgrzech

BUDAPESZT. Węgierskie 
masy pracujące obchodziły 21 
bm. 31 rocznicę proklamowania 
Węgierskiej Republiki Radziec 
kiej w 1919 r.

Wszystkie dzienniki poświę­
ciły tej rocznicy artykuły wstę 
pne. Przygotowując się do pią­
tej rocznicy wyzwolenia kra­
ju — stwierdza dziennik „Nep- 
szawa“  — węgierska klasa ro­
botnicza i  masy pracujące na­
szego kraju pod kierownic­
twem Węgierskiej Partii Pra­
cujących uczciły 81 rocznicę 
proklamowania Węgierskiej Re 
publiki Radzieckiej nowymi 
sukcesami produkcyjnymi w 
dziele budownictwa socjali­
stycznego.

Przybycie 
przedstawiciela 

Norwegii do Pekinu
PEKIN (PAP) — Jak do­

nosi agencja Nowych Chin, we 
wtorek przybył do Pekinu 
przedstawiciel rządu norwe­
skiego, który ma przeprowa­
dzić rozmowy z Centralnym 
Rządem Ludowym Chińskiej 
Republiki Ludowej w sprawie 
nawiązania stosunków dyplo­
matycznych między obu kra­
jami.

Odczyt prof. Bernala
LONDYN (PAP) — Znany 

uczony prof. Bernal wygłosił 
odczyt pt. „Marks i  nauka“ . 
Prof. Bernal omówił m. iń. ro­
lę nauki w ZSRR, przy czym 
podkreślił wszechstronne po­
parcie rządu radzieckiego dla 
nauki i  ścisłe powiązanie nau­
ki z narodem w Związku Ra­
dzieckim. Mówca napiętnował 
jednocześnie ograniczenie wol­
ności nauki w krajach kapita­
listycznych.

Odzieżowcy
Niemieckiej

Republiki
Demokratycznej do 
polskich towarzyszy
Dnia 21 bm. wyjechał do Ber 

l in R  na I I I  konferencję delega­
tów zw. zaw. pracowników 
przemysłu odzieżowego Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej przewodniczący zw. 
zaw. odzieżowców w Polsce, 
tow. Kowalski.

W zaproszeniu niemieccy 
związkowcy piszą m. inn.: 
„Granica na Odrze i Nysie jest 
dla nas granicą pokoju.

Gdyby imperialiści anglo- 
amerykańscy zamierzali tknąć 
tę granicę, wówczas wraz z 
całą klasą robotniczą zagro­
dzimy im drogę, krwią i ży­
ciem bronić będziemy naszych 
przyjaznych stosunków i świa. 
towego pokoju“ .

Sekretarz generalny Między 
narodowego Zrzeszenia Odzie­
żowców (departament ŚFZZ) 
tow. Aleksander Burski -,vyslał 
pismo, pozdrawiające konfe­
rencję.

Siewy wiosenne rozpoczęte

SOM-y pomagają m a ło ro ln ym  ch łopom  
pow. Nam ysłów w  zasiewie p ó l

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO W YSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ )
Cały powiat Namysłów woj. 

wrocławskiego — wszystkie 
gromady, ruszyły do pracy w 
polu.

W Biestrzykowicaćh (pow. 
Namysłów) kto tylko ma ko­
nia -— ten już od wczesnego ra­
na znajduje się na polu. Wyje­
chało przeszło 20 gospodarzy 
przygotowywać pola do bliskie­
go zasiewu. Niektórzy zaczęli 
siać. W ub. tygodniu Michał 
Górski zasiał / 2 ha owsa. Dziś 
już niemal cała gromada idzie 
jego śladem.

W Biestrzykowicaćh są tacy, 
którzy nie mają koni: Łoboc- 
ki, Łucykow, Sopkow, Kilan, 
małorolni gospodarze na 3 ha. 
Ziemię zaorze im traktor miej­

scowego SOM-u. Już jutro roz­
pocznie on pracę u Łobockiego. 
Traktor z SOM-u w Bąkowi- 
cach od trzech dni pracuje w 
gromadzie Pogorze, SOM w 
Biestrzykowicaćh ma dwa za­
sadnicze zadania w tegorocz­
nej akcji wiosennej — obsłużyć 
mało i średnio-rolnych chło­
pów, pomóc w całkowitej likw i­
dacji odłogów.

Zawiązały się grupy po 5 i 
S mało i średniorolnych, które 
zespołowo, w miarę możności 
przy pomocy SGM-u, a poza 
tym własnymi siłami, podjęły 
się zaorać i zasiać ostatnie w 
gminie Biestrzykowice od­
łogi.

W likwidacji odłogów bie-

rze udział cały powiat, którego 
ambicją jest wykorzystanie y  
tym roku 100 proc. areału z'e" 
mi.

Zaopatrzenie w nawozy sztu- 
czne jest znacznie lepsze m* 
w roku ub. Gmina Biestrzy­
kowice otrzymała 120 ton róż­
nych nawozów. 60 proc. więc°J 
niż rok temu.

Wokół dekretu o pomocy 
siedzkiej zmobilizowana zosta­
ła opinia gromad, żywo zainte­
resowanych w jego realizacji- 
W gminie Biestrzykowice chi»" 
pi na zebraniach gromadzkie» 
piętnują kułaków jak SpoS’ 
Walczewski, Siedlecki, którzy 
w ub. roku sabotowali porno0 
sąsiedzką, (wik)

T ra k to ry  szczecińskich PGR 
ruszy ły  w  pole

(TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ )
We wszystkich powiatach 

woj. szczecińskiego rozpoczęto 
wiosenne prace w polu.

20 bm. ruszyły w pole trak­
tory zespołu PGR „Gigant“ , 
gospodarującego na 10 tys. 
hektarów. W niektórych ma­
jątkach tego zespołu rozpoczę­
to siew owsa. W bieżącym ty ­
godniu rozpocznie siew mają-

tek Kunów, który w 1950 roku 
podniesie o 100 proc. powierzch 
nię obsiewów pszenicy jarej. 
Cały zespół „Giganta“  jest za­
opatrzony w ziarno siewne i 
nawozy sztuczne wszystkich 
gatunków. Ma także zapewnio­
ną siłę pociągową mechanicz­
ną i konną. »

W niektórych majątkach,

Wieczornice i pokazy filmowe 
w stolicy w pierwszym dniu 

Światowego Tygodnia Młodzieży
W pierwszym dniu Świato­

wego Tygodnia Młodzieży 
młodzież stolicy wzięła tłum­
ny udział w pokazach filmo­
wych i licznych zabawach, u- 
rządzanych w świetlicach ZMP, 
szkołach, hufcach SP i  fabry­
kach.

W kinie „Palladium“  zorga­
nizowano pokaz pięknego ra­
dzieckiego firnu „Czapajew“ . 
Seans poprzedzony był krót­
ką pogadanką o międzynarodo­
wym ruchu młodzieży demo­
kratycznej i  walce o pokój.

Na wieczornicy w Zarządzie 
Dzielnicowym ZMP — Wola 
ZMP-owcy, harcerze, młodzież 
SP z Żoliborza, Woli i  Starów­
ki w przyjacielskiej atmosfe­
rze, śpiewem i tańcami święci­
ła pierwszy dzień Światowego 
Tygodnia Młodzieży.

Również młodzież Pragi Cen 
tralnej i  Grochowa zorganizo­
wała w sali „Ogniska“  wie­
czornicę okolicznościową.

Naród chiński potępia oszczercze 
kłamstwa Achesona

PEKIN (PAP) — Jak dono­
si agencja Nowych Chin, wszy 
stkie dzienniki chińskie obszer 
nie komentują oświadczenie 
ministra spraw zagranicznych 
Czou En-laia, który udzielił 
zdecydowanej odprawy insy­
nuacjom, zawartym w niedaw­
nym przemówieniu sekretarza 
stanu USA Achesona.

Liczne organizacje w Chi­
nach północno - wschodnich 
opublikowały oświadczenia, w 
których solidaryzują się w ca­

łej pełni z deklaracją ministra 
Czou En-laia oraz potępiają 
kłamstwa Achesona.

Demokratyczna Liga Mło­
dzieży oraz Związek Studentów 
we wspólnym oświadczeniu 
stwierdzają, że młodzież Man­
dżurii zdaje sobie w pełni 
sprawę z tego, że najcięższym 
ciosem dla imperialistów jest 
wzmacnianie przyjaźni między 
Chinami a ZSRR oraz utrwa­
lanie pokoju na świecie.

Agenci wywiadów USA, Francji 
i Watykanu przed sądem w CSR

PRAGA (PAP). W Kodomi- 
nie (Czechosłowacja) rozpo­
czął się proces sądowy prze­
ciwko grupie 14 szpiegów wy­
wiadów obcych terrorystów, 
zdrajców i morderców.

Szereg oskarżonych, w tej 
liczbie Vetaiska i Becka pro­
wadzili działalność szpiegow­
ską i terrorystyczną w Czecho­
słowacji na rozkaz amerykań­
skich organów wywiadu, oraz 
na rozkaz organów szpiegow­
skich Francji i  Watykanu.

Oskarżeni prowadzili swą 
działalność dywersyjno - szpie­
gowską i terrorystyczną, skie­
rowaną przeciwko ludowo- 
demokratycznej Czechosłowa­
cji w ścisłym kontakcie z sze­
regiem reakcyjnych przedsta­
wicieli duchowieństwa kato­
lickiego. Aktywnego popar­
cia udzielał szpiegom i terro­
rystom ksiądz katolicki Jaro­
mir Porizek, który wraz z in­
nymi oskarżonymi znajduje się 
na ławie oskarżonych.

Żelazna kurtyna nad Francją
Do albumu represyjnych po­

sunięć rządu francuskiego do­
szła nowa karta: odmowa wiz 
dla delegatów na Międzynaro­
dowy Kongres Dziennikarzy, 
m. in. dla sekretarza general­
nego MOD, Hronka. Odmowa 
wiz jest, jak widać, ulubioną 
metodą działania rządzącej re­
akcji francuskiej. Lista tych, 
których do Francji nie wpusz­
czono stanowiłaby wcale repre­
zentacyjny zbiór czołowych 
nazwisk świata kultury euro­
pejskiej : Erenburg, Korniej- 
czulc, polscy naukowcy - dele­
gaci na międzynarodowe zjaz­
dy, liczni przedstawiciele na 
Kongres Pokoju w kwietniu ub. 
r. Pomału, odmówienie wizy 
wjazdowej do Francji staje się 
zaszczytnym wyróżnieniem dla 
prawdziwych bojowników o po­
kój i  demokrację.

Francja znana była dawniej 
jako kra j azylu. Francja staje 
się znana dziś, jako kraj, któ­
remu marshallowska polityka 
nałożyła pęta i  oddzieliła od 
świata postępu żelazną kurty­
ną. Najpierw nie wpuszcza się 
ludzi głoszących praiodę, a póź­
niej — jak się stało ostatnio 
z czasopismem radzieckim „No- 
woje Wremia“  — nie wpusz­
cza się słowa drukowanego gło­
szącego prawdę. I  tylko impe­
rialistycznym generałom i szpi­
clom, tylko amerykańskim 
szmirom i amerykańskim pod­
żegaczom wojennym dostęp bę­
dzie ułatwiony do ojczyzny 
Woliera, Kartezjusza i  Joliot- 
Curie. 1

Zbyt ponure są widocznie 
tajemnice reakcji francuskiej, 
zbyt brutalna jest rozprawa z 
robotnikami walczącymi o chleb 
i pokój, zbyt daleko posunięta 
jest już amerykańska koloni­

zacja — by dzisiejsza Fran­
cja burżuażyjna odważyła się 
pokazać cudzoziemcom swój 
kraj. A poza tym, czy to nie 
reakcyjna większość parlamen­
tu francuskiego uchwaliła nie­
dawno ustawy faszystowskie, 
według których walka o pokój 
jest przestępstwem kryminal­
nym? Jakże więc mogłoby sło­
wo „ pokój“  rozlec się na ̂ ja ­
kimś kongresie w Paryżu, jak­
że więc tolerować tak ,,wywro­
tową“  działalność j  ak kongres 
dziennikarzy, czy naukowy 
zjazd?

Brutalne metody reakcji 
francuskiej nie obciążają by­
najmniej ludu Francji, które­
go o zdanie nie pytano, lecz 
ministrów urzędujących. Moty- 
wując odmowę wiz rzekomo 
obawą przed importem „wy­
wrotowych“  idei — ministro­
wie ci wykazują, że łączą men­
talność reakcjonistów z pozio­
mem umysłowym ludzi prym i­
tywnych. Gdyby bowiem znali 
własnego kraju historię wie­
dzieliby, że praicda nie potrze­
buje żadnej wizy wjazdowej, że 
barykady wolności wyrastały w 
Paryżu na długo jeszcze zanim 
urodzili się ci, których dziś 
pan Bidault nie chce wpuścić 
do kraju. Tępi ministrowie 
Francji nie chcą widzieć, że 
losy je j spoczywają nie w rę­
kach zdrajców kupionych za 
miskę soczewicy amerykańskiej 
„pomocy“ , lecz w rękach po­
tomków Komunardóu), którzy 
w portach, fabrykach amuni­
cji, odmawiają wyładowania 
broni, walczą przechoko woj­
nie.

To oni właśnie zwyciężą, na 
pewno zwyciężą, wbrew repre­
sjom p. Bidault i bez wizy p. 
Bidault. St. B.

posiadających suchsze gleM 
rozpoczęto 21 bm. siew owsa > 
grochu. Siew rozpoczęły m. 
zespoły PGR „Chlebówek^ 
„Kamienny Most“ , „Bytowo i 
„Dzwonowo", „Wtorkowo“ "  
pow. stargadzkim i in. .

W pole ruszyli także chłop* 
ze spółdzielni produkcyjny011 
w Kołkach i gospodarze indy­
widualni. Wyjechali w P0“8 
chłopi w pow. Grysino.

Ignacy Tucholski, gospodai'* 
na 7 ha z Widuchowa p°''v‘ 
Kryfino, rozpoczął już wiosc11” 
ną orkę na wyżej położony0” 
polach. Dzięki dobrze zorga»1' 
zowanej w swej gromadzie P°” 
mocy sąsiedzkiej, otrzymał Ju: 
do pomocy drugiego konia 1 
rozpoczął siew owsa. ,

Wdowa — Bronisławm Osiń­
ska w gr. Gogolewo pow. Star­
gard wywiozła obornik i na­
mierza przystąpić do siewdf' 
W gromadzie tej niestety »!,8 
ma jeszcze należycie zorgani­
zowanej pomocy sąsiedzki.' 
Towarzysze gromady powin”1 
pomóc B. Osińskiej i natych­
miast przygotować plany P°” 
mocy sąsiedzkiej dla całej gr°” 
mady.

Wiejski aktyw partyjny w'0]' 
szczecińskiego położył wielk( 
zasługi w mobilizacji robotni­
ków PGR, członków spółdzi°‘ 
ni produkcyjnych i indywić»3] 
nych chłopów do prac przy?0.” 
towawczych do akcji siew»0-1' 
Postarał się on o należyte z®0' 
patrzenie gminnych spółdzi01' 
ni w nawozy sztuczne i zia1’»0 
siewne, zorganizował na r»"n 
gromadzkie, na których VTẐ " 
gotowano plany siewu.

(m. s.)

3 tys. osób zwiedził0 
Wystawę Plastyki

Ogólnopolska wystawa p j8'  
styki otwarta w Muzeum hi8” 
rodowym wzbudziła olbrzym1, 
zaintersowanie społeczeństw8' 
W pierwszym dniu zwiedzi' 
wystawę blisko 3.000 osób, 1 
tej liczbie 12 wycieczek sp°Zj 
Warszawy. Zwiedzający wyP° 
niają specjalną ankietę, w któ­
re, dzielą się swymi uwag»nl 
o wystawionych pracach.

iD O M O S C i|  WIADOMOŚCI
Û,cvnnkvv̂ \\\»avksyvY\.Vi>.vv>w\\\\v*̂ M'

CENNA
INICJATYWA ROBOTNIKU»" 

RADZIECKICH
Robotnicy radzieccy, wsp0*' 

zawodniczący o przedterini»0 
we wykonanie powojennego P, 
nu 5-letniego, wykazują nie*»?' 
walą inicjatywę twórczą, z»1, 
rzając do podniesienia 
ności pracy i obniżenia koszt01 
własnych produkcji.

Cenną propozycję zgloS’i! 
przodownica pracy nioski011' 
skiej fabryki obuwia „Komj1!] 
Paryska“ , komsomołka L1“] 
Korabelnikowa. Zobowi?z8J 
się ona co 25 dzień p ia c o ^  
w ciągu zmiany bez suro1#00, 
z magazynu fabrycznego, 
korzystując wyłącznie zaos«0 
dzony surowiec i  produkuj 
95 proc. obuwia najwyższ°5, 
gatunku. Inicjatywa Kora” 
nikowej podchwycona zoŜ A 
przez pozostałe brygady W-, 
zakładów. Brygady te post® 
wiły przynajmniej raz vi 10 a 
siącu pracować wyłącznie 
zaoszczędzonym surowcu.

' ^Nową metodę oszczędność' 
przemyśle skórzanym zapr°P 
nował również majster n-e. 
skiewskiej fabryki — c
cow, który wobec poważ»e_f;, 
wzrostu kwalifikacji robo- 
ków doprowadził do oszcz?0 
go skrawania surowca i 
czędzenia tysięcy decym«tr ^ 
sześcienny-h skóry i  tk»J20 
włókienniczych. Z zaoszczS1* ,, 
nych materiałów załoga f ®0 ^ 
ki wyprodukowała w ciąg18 j3 
spełn-a 2 miesięcy ponad 
tysięcy teczek.

KOŁCHOŹNICY 
ZAKUPUJĄ SAMOCHOP* 

OSOBOWE

Jak donoszą z Taszkient» .„ 
kołchoźnicy uzbeccy zakup
masowo samochody osobo. 
Ostatnio centrala saII,0j B 
dów w Taszkiencie sprze», 
kołchoźnikom 2000 komi081 
wych limuzyn. Dużym P°h 
tern cieszą się nowe typy • 
mochodów radzieckich ®. 
„Moskwicz“  i „Pobieda".
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Strona tytułowa broszury „ R o s j a  P r o l e t a r i a c k a  
a P o l s k a  B u r ż u a z y j n a “ , napisanej przez Mar­
chlewskiego bezpośrednio po odparciu najazdu Piłsudskiego 

na K ra j Rad

Zwyciężyła idea 
które j służył

I II Zjazd Komunistycznej 
Partii Polski obradował w 
marcu 1925 roku, kiedy Mar­
chlewski był już ciężko chory. 
Do przywódcy robotników pol­
skich Zjazd wysłał następują­
cą depeszę:

„ 111 Zjazd KPP śle gorące 
komunistyczne pozdrowienie 
t. Marchlewskiemu, jednemu 
z założycieli naszej partii i  we­
teranowi ruchu komunistycz­
nego w Polsce. Życzymy t. 
Marchlewskiemu rychłego po­
lor o tu do zdrowia i  mamy na­
dzieję, że wkrótce ujrzymy 
Go znowu w szeregach naszej 
partii, na froncie naszych 
walk rewolucyjnych“ .

Niestety, nie spełniła się ta 
nadzieja.

Już w bardzo krótkim cza­
sie potem KC KPP ogłosił po 
śmierci Marchlewskiego nekro­
log:

„ Towarzysz Marchlewski na­
leżał do najbardziej zasłużo­
nych wodzów rewolucyjnego 
proletariatu; w ruchu rewolu­
cyjnym brał czynny udział od 
roku 1885; był jednym z za­
łożycieli Związku Robotników 
Polskich (1889 r.) oraz Socjal­
demokracji Królestwa Polskie­
go i  Litwy (1893 r .) ;  iv ciągu 
szeregu lat należał do kierow­
nictwa SDKPiL; należał do 
grona organizatorów I Zjazdu 
Międzynarodówki Socjalistycz­
nej (1889 r . ) ; brał wybitny 
udział w wielu kongresach mię­
dzynarodowych; był następnie 
członkiem Komitetu Wykonaw­
czego Międzynarodówki Ko­
munistycznej i  Przewodniczą­
cym Tymczasowego Reiuolucyj- 
nego Komitetu Polski.“

A organ KC KPP — „Czer­
wony Sztandar“ , w artykule 
poświęconym pamięci Mar­
chlewskiego pisał:

„...Kasprzak, Wesołowski, 
Róża Luksemburg, Tyszka, te­
raz Marchlewski... ileż drogich 
oczu nie ujrzy już Polski so­
cjalistycznej... Tym silniej nad 
ich mogiłami przywrą dó sie­
bie ramiona pozostałych i  za­
cisną ręce na naszym sztanda­
rze...“

W dwa dziesięciolecia póź­
niej nad wyzwoloną Polską za­
kwitła czerwienią sztandarów 
rewolucja. A wyzwolenie przy­
niosła armia Kraju Socjalizmu, 
z którym najściślej związany 
był za życia Julian Marchlew­
ski.

*
śmierć Juliana Marchlew­

skiego pogrążyła w żałobie ca­
ły międzynarodowy ruch ro­
botniczy. Międzynarodowy ruch 
komunistyczny utracił wybit­
nego działacza, który całe swe 
życie poświęcił sprawie zwy­
cięstwa socjalizmu.

Julian Marcinowski umarł 
22.i i i . 1925 r. w Nervi, we Wło­
szech. Urnę z popiołem spro­
wadzono do Berlina i złożono 
obok miejsca spoczynku Róży 
Luksemburg, Karola Liebkne- 
chta i innych bojowników re­
wolucji proletariackiej w 
Niemczech. Uroczystości po­
grzebowe Juliana Marchlew­
skiego zamieniły się w manife­
stację międzynarodowej soli­
darności proletariatu. Przy 
masowym udziale robotników 
Berlina przemówił wówczas w 
imieniu KPD przywódca pro-

letariatu niemieckiego Ernest 
Thaelmann :

„...Był to człowiek, który wy­
pełnił życie świadomością i  pe­
wnością zwycięstwa rewolucji. 
Poświęcił on swoje życie orga­
nizowaniu rewolucji i doczekał 
tego, że rewolucja zwyciężyła... 
Jego droga życiowa będzie na­
szą drogą“ .

Przemawiali jeszcze liczni 
przedstawiciele niemieckiego 
ruchu robotniczego, w którego 
szeregach walczył przez wiele 
lat Julian Marchlewski. Poś­
więciła liczne wspomnienia 
Zmarłemu prasa komunistycz­
na. Żegnali go z żalem robotni­
cy, których zagrzewał do wal­
ki o socjalizm. A policja „de­
mokracji“  weimarskiej rozpę­
dzała niemieckich robotników, 
manifestujących na pogrzebie 
polskiego rewolucjonisty. I  za­
demonstrowała w ten sposób 
międzynarodową spółkę reakcji 
przeciwko międzynarodowej so­
lidarności rewolucji...

*
Kondolencje po śmierci Ju­

liana Marchlewskiego napły­
wały z całego świata.

„Komitet Wykonawczy Mię­
dzynarodówki Komunistycznej 
z głębokim, smutkiem zawiada­
mia o śmierci tow. Juliana 
Marchleioskiego (Karskiego),
jednego z założycieli i  członka 
prezydium Międzynarodówki 
Komunistycznej, jednego z za­
łożycieli Komunistycznej Partii 
Polski i  Związku Spartaku- 
sowców“ .

Bo żony Marchlewskiego, 
Bronisławy, Komitet Central­
ny Rosyjskiej Komunistycznej 
Partii (bolszewików) wysyła 
następującą depeszę kondolen­
cyjną:

„CK RKP wyraża Wam swe 
głębokie współczucie z powodu 
ciężkiej straty. Tow. Marchle­
wski był czołowym bojowni­
kiem sprawy robotniczej i  pro­
letariat międzynarodowy nigdy 
nie zapomni Go.

Z polecenia CK Andrejew“ . 
Na zebraniu żałobnym w 

Moskwie, dn. 29 marca 1925 r. 
przemówienie w imieniu Mię­
dzynarodówki Komunistycznej 
wygłosił wybitny przywódca 
bułgarskiej klasy robotniczej, 
Wasyl Kolarow :

„...Praca i  życie tow. Mar­
chlewskiego bez żadnego wąt­
pienia przyczyniły się do po­
większenia zastępów bojowych 
rewolucji. Tow. Marchlewski 
był komunistą 'nie tylko pol­
skim.......pracował on dla roz-
woju ruchu komunistycznego 
i organizacji klasy robotniczej 
nic tylko w Polsce — lecz w 
skali międzynarodowej... Cala 
Międzynarodówka ceniła i  za­
wsze cenić będzie tę wielką 
gracę, której dokonał...“  

Zmarłego wielkiego rewolu­
cjonistę polskiego żegnały po­
chylone sztandary światowego 
komunizmu. Ale w przemówie­
niach i wystąpieniach nie mo­
tyw żałoby dominował, lecz 
wiara i ufność w zwycięstwo 
idei, której życie poświęcił Ju- 
lian Marchlewski.

Idea ta już dziś zwyciężyła 
na obszarach zamieszkałych 
przez przeszło jedną trzecią 
ludzkości, od Oceanu Spokoj­
nego po Łabę. (b)

u l ia n  M a r c h le w s k i
25 lat dzieli nas od śmier­

ci Juliana Marchlewskiego. 
Wzbogaceni doświadczeniem 
minionego okresu, widzimy 
dziś — na nowym etapie his­
torycznym — jaśniej niż kie­
dykolwiek ogromny wkład to­
warzysza Marchlewskiego do 
skarbnicy polskiego i między­
narodowego proletaratu.

Umierając miai Marchlew­
ski za sebą czterdzieści lat 
świadomego rewolucyjnego ży­
cia, wypełnionego po brzegi o- 
fiarną pracą dla dobra klasy 
robotniczej. Swe wszechstron­
ne zdolności i talenty oddal 
całkowicie na siułbę Rewolu­
cji. Ryl działaczem partyjnym, 
publicystą, historykiem, eko­
nomistą, literatem. Był w 
pierwszym rzędzie niezłomnym 
bojownikiem Socjalizmu.

*
Waryński, Marchlewski, 

Dzierżyński — ileż cech wspól­
nych posiadały te trzy czoło­
we postacie, które zrodził pol­
ski ruch rewolucyjny! Wszy­
scy oni złączyli się nicrozerwal 
nymi więzami z klasą robotni­
czą, związali na śmierć i życie 
swój los z je j losem. Służyli re 
wolucji, w rewolucyjnym ruchu 
Rosji widzieli siłę, która do­
prowadzi do obalenia caratu, 
zwycięstwa Rewolucji i wyzwo­
lenia narodu polskiego. Wszy­
scy oni wierzyli w rewolucyj­
ny hart polskiego proletariu­
sza i sami byli niedoścignio­
nym wzorem tego hartu.

Wspominając lata rozbicia 
SDKPiL przez areszty poli­
cyjne Marchlewski pisze: „By­
wały chwile, kiedy siepaczom 
carskim udawało się wyni­
szczyć niemal doszczętnie or­
ganizację. Przecież za każdym 
razem niezłomna energia pro­
letariuszy polskich potrafiła 
dźwignąć z toni Partię. Boć by­
ła ona krwią z krwi proleta­
riatu polskiego“ .

Lata reakcji (1908-12), któ­
re były dla rewolucjonisty 
próbą ogniową, jeszcze moc­
niej zespoliły Marchlewskiego 
z proletariatem. „Nawet w 
czasach najgorszych — pisze 
on w jednym z listów do Wła­
dysława Orkana — było zaw­
sze jeszcze dobrze wśród o- 
wych rogatych dusz robocia- 
rzy polskich. Wierzę, że tych 
sam diabeł nie zmoże".

Wielki Proletariat, I I  Pro­
letariat, Związek Robotników 
Polskich, Socjaldemokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy, 
Komunistyczna Partia Polski 
— taka była droga życiowa 
tego wybitnego rewolucjoni­
sty. Wspomniane organizacje 
działające i walczące w róż­
nych okresach, mimo różnic pro 
gramowych i taktycznych, po-

siadały coś, co łączyło je w 
jedną całość, w jeden nieprzer­
wany nurt — rewolucyjno - 
internacjonalistyczny nurt w 
polskim ruchu robotniczym, 
nurt, który wiązał wszystkie 
swe nadzieje ze zwycięstwem 
rewolucji w Rosji.

Przemawiając już w wolnej 
Rosji Radzieckiej w 30-tą ro­
cznicę powstania Związku Ro­
botników Polskich i 25-tą rocz­
nicę SDKPiL, których to orga 
nizacji był współzałożycielem, 
towarzysz Marchlewski wska­
zał na tę ciągłość ideową, któ­
rej sam był doskonałym ucie­
leśnieniem. Zarazem podkreślił 
on, że rewolucjoniści polscy, 
„którym przypadło w udziale 
walczyć wraz z towarzyszami 
rosyjskimi, być uczestnikami 
walki o dyktaturę proletaria­
tu“  — wierni pozostają rewo­
lucyjnemu sztandarowi i pod

Tadeusz Daniszewski
K ie r o w n ik  W y d z ia łu  H is to r i i  P a r t i i  K C  P ZP R

tym czerwonym sztandarem 
kroczyć będą do zwycięstwa.

*
Kiedy na początku lat 

90-tych ub. w. nad polską kla­
są robotniczą zawisło groźne 
niebezpieczeństwo reformizmu 
i nacjonalizmu, szerzonego 
przez nowopowstałą PPS, Mar 
chlewski — i to jest jego hi­
storyczną zasługą — nie pozwo 
lił,  by polski ruch robotniczy 
zeszedł na manowce. Skupił 
on wokół siebie trzon aktywu 
rewolucyjnego, który przek­
ształcił się niebawem w partię 
socjaldemokratyczną — przy­
szłą SDKPiL. Ideologicznym 
je j odpowiednikiem zagranicą 
była „Sprawa Robotnicza“ re­
dagowana od pierwszej chwili 
przez Różę Luksemburg i Leo-

Moja znajomość 
z J. M arch lew skim

Wilhelm Pieck
W okresie przygotowań do obchodu 25-lccia śmierci 

Juliana Marchlewskiego, iow. W ilhelm  Piech, Prezydent 
Niem ieckiej Republiki Demokratycznej i przewodniczący 
SED, nakreślił szczegóły, dotyczące jego znajomości 
i  współpracy z Marchlewskim.

Moja znajomość z Julianem Marchlewskim datuje się 
od roku 1910. 1 maja tego roku przeniosłem się z Bre­
my do Berlina, jako sekretarz centralnego wydziału szko­
leniowego i wyższej szkoły party jne j Zarządu Głównego 
SPD. Już przedtem, w czasie mojej w izyty w  szkole par­
ty jne j, zimą 1907/1908 r. poznałem towarzyszy Francisz­
ka Mehringa i Różę Luksemburg, którzy by li wykładow­
cami szkoły.

Po przeniesieniu się do Steglitz (dzielnica Berlina), na­
wiązałem bliższy, osobisty kontakt z towarzyszami Meh- 
ringiem, Różą Luksemburg, Leonem Tyszką i innym i 
lewicowymi przywódcami SPD. Każdego p iątku, wieczo­
rem, odbywały się w Steglitz zebrania o charakterze ra ­
czej towarzyskim. Na zebrania te zapraszani by li towa­
rzysze z lewicy party jne j, m. in. Marchlewski.

1 stycznia 1914 r. Mehring, Luksemburg i  Marchlew­
ski rozpoczęli wydawać tygodniowy biuletyn „Sozialde­
mokratische Korrespondenz“ , w k tó ry  każdy z trzech to ­
warzyszy wnosił swój wkład. B y ły  to zasadniczo dłuższe 
a rtyku ły, które przedrukowywały lewicowe czasopisma. 
Była to próba wprowadzenia do prasy pa rty jne j a rtyku ­
łów lewicy socjalistycznej.

B iu le tyn był wydawany na powielaczu, w  ok. 200 
egzemplarzach. Jako wydawca —- w nagłówku figurow a ł: 
D r Julian Marchlewski, Steglitz, K le is ts tr. 23.

„Sozialdemokratische Korrespondenz“  ukazywała się 
do 13 maja 1915 r., kiedy została zakazana przez cenzurę. 
22 maja 1916 r. Marchlewski został aresztowany i  wysła­
ny do obozu dla internowanych, w  Havelbergu, skąd zo­
stał zwolniony w maju 1918 r. na skutek interwencji ra ­
dzieckiego przedstawicielstwa dyplomatycznego w B e rli­
nie i  wyjechał do Związku Radzieckiego.

na Tyszkę. Hasiem naczelnym 
działających w kraju ł zagra­
nicą był — internacjonalizm.

Podobnie jak dziś głównym 
probierzem internacjonalizmu 
jest stosunek do pierwszego 
państwa socjalistycznego, tak 
wówczas był stosunek do doj­
rzewającej rewolucji rosyj­
skiej, przed którą historia po­
stawiła zadanie „najbardziej 
rewolucyjne ze loszystkich 
najbliższych zadań proletaria­
tu jakiegokolwiek innego kra­
ju “  (Lenin).

Marchlewski od zarania 
swej działalności w ruchu ro­
botniczym rozumiał międzyna­
rodowe znaczenie rewolucji, któ 
ra obali carat — ostoję, reak­
cji europejskiej i azjatyckiej. 
Uświadamiał sobie w całej peł­
ni, że droga do społecznego i 
narodowego wyzwolenia Pola­
ków prowadzi jedynie przez 
zwycięską Rewolucję Rosyjską.

Toteż na łamach „Sprawy 
Robotniczej“ , „Przeglądu Ro­
botniczego“ , „Przeglądu Socjal 
demokratycznego“  i „Czerwone 
go Sztandaru“ , których był 
współredaktorem i czołowym 
publicystą, niezmordowanie 
propagował bratni sojusz pro­
letariatu polskiego i rosyjskie­
go w walce przeciw wspólne­
mu wrogowi — caratowi. W 
1905 roku Marchlewski reali­
zował to braterstwo broni w 
ogniu rewolucji.

Pomoc techniczna, jaką o- 
kazał Marchlewski Leninowi w 
Monachium w roku 1900 przy 
organizowaniu wydawnictwa 
„Iskry“ , miała swoją wymowę 
polityczną. W walce z oportu- 
nistami wszelkiej maści — 
PPS-owcami, mieńszewikami, 
likwidatorami — Marchlewski 
zbliżał się coraz bardziej do 
stanowiska leninowskiego, da­
jąc temu dobitny wyraz na V 
Zjeździe SDPR w roku 1907, 
w okresie reakcji i w latach 
późniejszych.

Gdy zaś Rewolucja Rosyj­
ska ostatecznie zwyciężyła i na 
jednej szóstej kuli ziemskiej u- 
stanowiona została władza ra­
dziecka, Marchlewski ocenił to 
jako trium f międzynarodowej 
klasy robotniczej, jako trium f 
samej idei internacjonalizmu. 
Pisał on:

„Hasło „Proletariusze wszy­
stkich krajów łączcie się!“  zo­
stało sponiewierane przez zdraj 
ców socjalizmu, którzy popie­
rając wojny imperialistyczne 
podżegali robotników do mordu 
i rzezi.

Rosja proletariacka ocaliła 
to hasło. Dumna i wzniosła

Z nieznanych listów Juliana M archlewskiego

O powieści społecznej

/  dziel Juliana Marchlewskiego

Interes narodu  —  

to interes ludu roboczego
„...Wszędzie burżuazja wynajduje hasła niby 

„wspólne całemu narodowi“ . U nas w Polsce prawi 
°na o interesach narodowych, o „wspólnej nam 
Wszystkim sprawie“ i tak dalej... Interes narodu pol­
skiego — to interes ludu roboczego, który stanowi 
olbrzymią większość narodu. Ten lud roboczy ojczyz­
nę swą kocha, o swe interesy narodowe dba... Zwy­
cięska rewolucja ludowa zniesie carat i zabezpieczy 
również naród polski od ucisku i prześladowań naro­
dowych...“

J. Marchlewski
do Wł. Orkana

5X02
Szanowny Panie!

List Szanownego Pana z dn. 
1 bm. i odbitkę powieści otrzy­
małem, jak również poprzednio 
wysłaną umowę.

„W Roztokach“  przeczyta­
łem z ogromnym zajęciem i 
dziękuję serdecznie za este­
tyczną przyjemność, jaką stąd 
miałem.

Co do ewentualnego tłoma- 
czenia tej powieści zachodzą 
niestety, trudności bardzo po­
kaźne.

1. O dobre tłomaczenie będzie 
ogromnie trudno. Jeżeli tłu ­
macz nie będzie w stanie oddać 
całego czaru języka, jeżeli przy 
tern nie będzie miał sam w du­
szy poezji jaką daje polskie 
Podhale, nie odczuje przynaj­
mniej tej poezji, tłomaczenie 
chybi wrażenia.

Czy Pan zna kogo, co by się 
mógł podjąć wobec tego Monia- 
czenia, co by władał tak po 
mistrzowsku językiem niemiec 
kim, lub francuskim, a był w 
duszy Polakiem? Ja znam ta­
kiego, lecz niestety, te'raz nie 
można mu powierzyć tego za­
dania, gdyż zajęty po uszy.

2. Gdybyśmy chcieli teraz 
przestąpić do wydania, oka­
załyby się pewne trudności. 
Jak wiadomo Sz. Panu, firma 
nasza musi wprowadzać nowy 
„modus“  w sprawy wydawni­
cze. Będzie to nowiną dła ryn­
ku księgarskiego i z tym mu­
simy się liczyć. Musimy mia­
nowicie w pierwszych miesią

Ogłaszamy drukiem jeszcze jeden spośród nieznanych 
listów  Juliana Marchlewskiego do Władysława Orlca- 
na, odnalezionych w archiwum poety, znajdującym się 
w Bibliotece Jagiellońskiej. Cztery inne lis ty  z tego 
archiwum ogłosiliśmy w n r 78 „T ryb un y  Ludu“ . L is t 
poniższy, pisany w r. 1902, dotyczy sprawy przekła­
du powieści Orkana pt. „W  Roztokach“  na język nie­
miecki. Przy sposobności, Marchlewski porusza w spo­
sób niezmiernie interesujący zagadnienie powieści 
społecznej. Uwagi wielkiego rewolucjonisty na ten 

temat są szczególnie aktualne 'w Polsce Ludowej.

cach naszego istnienia posta­
wić kwestyę tak, aby co do o- 
chrony praw autorskich nie 
mogło być żadnych wątpliwo­
ści. Ponieważ zaś „W Rozto­
kach“ było już drukowane w 
Warszawie, nie ma tej ochro­
ny. Z tej przyczyny nie mogli­
byśmy wydać w p i e r w ­
s z y m  c z a s i e  tej po­
wieści, później — owszem.

Nie biorąc tedy na się jesz­
cze żadnego formalnego zobo­
wiązania, liczę na to, że za rok 
jaki, będziemy mogli ewen­
tualnie podjąć się wydania. .0- 
czywiście, nie możemy też wo­
bec tego krępować Sz. Pana. 
Utwór jako pisany i wydany 
przed umową, nie podlega jej 
warunkom i jeżeli znajdzie się 
tłomacz i wydawca, to my ze 
swej strony żadnych praw o- 
ezywiście nie rościmy. Gdyby 
atoli zgłosił się kto do Sz. Pa­
na z propozycją tłoniaczcnia, 
prosiłbym Sz. Pana o zawiado­
mienie nas, być może, że wte- 
ty zgodzilibyśmy się — gdyby 
przekład był oczywiście piękny 
— na wydanie.

Ośmielę się zapytać, nad 
czym obecnie Sz. Pan pracuje 
i czy możemy spodziewać się

w czasie bliskim jakiego utwo­
ru do wydania?

A teraz: Czy nie weźmie mi 
Pan za złe, że wypowiem kilka 
uwag, które mi sie nasunęły 
przy czytaniu powieści ? Po­
zwolę sobie uczynić je już nie 
jako wydawca, gdyż ten w ta­
kich razach u mnie i u Pana 
głosu nie powinien mieć. lecz 
jako czytelnik, któremu cza­
sem roi się, że miałby coś do 
powiedzenia, więc pomimo c- 
bawy, że Sz. Pan może tych 
słów czytać nie będzie — rżnę.

Poruszasz Pan w powieści 
najżywotniejsze, jakie mogą 
być sprawy, sprawy walk i 
starć społecznych. W to mi 
graj. Lecz dlaczegóż by tych 
walk nie opisać nie tak, jak tu, 
w odbiciu indywidualnego losu 
jednostki? Dlaczegoby nie po­
łożyć na nie całego nacisku ? 
Czytelnik w ogóle jest „głupia 
bestya“ ; czytając ślizga się po 
wierzchu. Trzeba więc zmusić 
go, aby zrozumiał o co chodzi, 
aby nie interesował go tylko 
les Franka Rakoczego, ale że­
by nim wstrząsnął do głębi ten 
wielki dramat zapasów spo 
lecznych, dramat najciekawszy 
ze wszystkich.

I  otóż w literaturze polskiej 
współczesnej, moim zdaniem 
brdk ludzi, którzy by potrafili 
sięgnąć do tej skarbnicy, któ­
rzy by rzucili ludziom we łby 
zakute problematy wielkie, spo 
łeczne. W Panu odgaduję czło­
wieka, który może to uczynić. 
Dlatego to „W  Roztokach“ , tak 
mnie zajęło. Dlatego to chciał­
bym, pragnąłbym z serca, aby 
w przyszłej powieści, którą 
nas Pan obdarzy, wielkie wal­
ki i zapasy społeczne przybra­
ły formę jeszcze dobitniejszą.

Lecz widzę, że daję powód 
do nieporozumień. Posądzić 
mnie Pan gotów o to, że cho­
dzi mi o „powieść tendencyj­
ną“ . Nie, nie chciałbym w o- 
czach Pana uchodzić za tak 
głupią pałę. Nie o tendencyę 
chodzi mi, tylko o to, żeby 
dzieło sztuki nie stawało się 
dziełem zbytku, zabawą dla 
smakoszów literackich, lecz że­
by górowało nad życiem, 
było życiem samem, żeby rwa­
ło za uczucie uśpione.

Nie agitatorem politycznym 
czy społecznym chciałbym wi­
dzieć poetę, lecz mistrzem, któ 
ry wtłacza w łby masy prze­
świadczenie o tym, że ten t y l ­
ko jest człowiekiem, którego 
obchodzą do żywego losy'ludz- 
kie, a te nie kończą się na sfe­
rze uczuć osobistych i cierpień 
jednostkowych.

Jeszcze raz pi’oszę o wyba­
czenie za te uwagi niewczesne 
i proszę tylko wierzyć w ser­
deczną życzliwość z jaką je­
stem dla Pana.

J. B. Marchlewski

jest ona jego wcieleniem. Każ­
dy je j krok w polityce zewnę­
trznej i  w czynach wewnętrz­
nego budownictwa, budownic­
twa nowego ładu społecznego, 
jest urzeczywistnieniem tego 
hasła rewolucyjnego.

Proletariusze wszystkich kra 
jów łączcie się!“

Marchlewski rozumie, że każ­
da następna rewolucja w ja ­
kimkolwiek innym kraju musi 
oprzeć się o K ra j Rad, musi 
czerpać z jego doświadczeń i 
uczyć się na jego osiągnię­
ciach. Dotyczy to tym bardziej 
Polski, związanej z Rosją 
dziesiątkami lat wspólnych 
walk rewolucyjnych. „Tylko 
półgłówki polityczne w rodza­
ju  stronników „rewolucyjnej“  
frakcji PPS — pisał Mar­
chlewski — mogą przypu­
szczać, że przebieg rewolucji 
w naszym kraju może być zgo­
ła niezależny od przebiegli je j 
w Rosji“ . Życie potwierdziło 
dobitnie słuszność tez Mar­
chlewskiego.

'Dla Marchlewskiego inter­
nacjonalizm staje się pustym 
dźwiękiem, jeśli nie ma pokry­
cia w czynach. Mawiał on: 
„Gdziekolwiek ts ię znajduje 
proletariusz — rewolucjonista 
polski, spełnia on swój obo­
wiązek“ .

Ten obowiązek swój spełniał 
Marchlewski, jako reprezen­
tant rewolucyjnego odłamu 
polskiego ruchu robotniczego 
na wszystkich niemal kolej­
nych kongresach I I  Międzyna­
rodówki, zwalczając z całą bez- 
kompromisowością oportunizm 
i szowinizm we wszelkich jego 
odmianach.

Ten obowiązek spełniał god­
nie Marchlewski jako długolet­
ni emigrant polityczny w Niem 
czech, walcząc nieugięcie u bo­
ku Róży Luksemburg, Karola 
Liebknechta, Franciszka Me­
hringa i Wilhelma Piecka prze 
ci w rewizjonizmowi bern- 
steinowskiemu i socjalimperia- 
lizmowi przywódców niemiec­
kiej socjaldemokracji.

Ten obowiązek spełniał z en­
tuzjazmem w ostatnich latach 
swego życia, gotów służyć Par­
tii Lenina — Stalina na każ­
dym posterunku, na którym 
go postawi. W ankiecie par­
tyjnej, wypełnionej w roku 
1921 na pytanie: „ w jakie j 
dziedzinie chce pracować i  dla­
czego?“  — odpowiada krótko: 
„gdzie każą".

*

Internacjonalizm Marchlew­
skiego nie miał nic wspólnego 
z nihilizmem narodowym, był 
jaskrawym zaprzeczeniem ko­
smopolityzmu. Marchlewski 
przeżywał głęboko tragedię na­
rodu polskiego, rozdartego 
przez trzy mocarstwa zabor­
cze. Ale wyjście widział nie w 
przymierzu z polskimi reakcyj 
nymi klasami posiadającymi, 
lecz w sojuszu z siłami postę- 
powo-rewolucyjnymi w innych 
krajach — przede wszystkim 
w Rosji. \

Jako prawdziwy patriota 
proletariacki, Marchlewski 
wszystkie swe nadzieje wiązał 
z rewolucją. Pisał on: „Lud 
roboczy ojczyznę swą kocha, o 
swe interesy narodowe dba. 
Zwycięska rewolucja ludowa 
zniesie carat i  zabezpieczy 
również naród polski od ucis­
ku i  prześladowań narodo­
wych".

Marchlewski gorąco miłował 
ojczyznę, podziwiał je j piękno, 
tęsknił za nią, będąc poza jej 
granicami. W swych „Wspom­
nieniach z dzieciństwa“ , pisa­
nych w czasie pobytu w Chi­
nach, pisze: „Nade wszystko 
umiłowałem Wislę..."

Zdziałał bardzo wiele dla 
popularyzacji wśród narodu 
niemieckiego najcenniejszych 
utworów literatury polskiej.

Sam władając po mistrzowsku 
językiem polskim, zarówno li­
terackim jak i gwarowym, 
pragnął aby dzieła polskie u- 
kazały się w najlepszym prze­
kładzie, czego wyraz znajduje­
my w publikowanych obecnie 
listach do Orkana.

Marchlewski byl nie tylko 
doskonałym znawcą literatury 
polskiej, ale i wybitnym bada­
czem historii Polski, którą 
traktował jako proces walki 
klas. Z wielkim pietyzmem wy­
dobywał wszystko co było po­
stępowe i demokratyczne w 
dziejach narodu polskiego, czy­
niąc to przedmiotem dumy na­
rodowej, ale jednocześnie sma­
gał i biczował wstecznictwo 
polskie, które sprzęgło się z 
najbardziej reakcyjnymi sila­
mi w mocarstwach zaborczych. 

♦
Marchlewski wstępując w 

szeregi ruchu robotniczego 
przyjął socjalizm naukowy ja ­
ko swój światopogląd. Po to 
jednak, by być konsekwen­
tnym marksistą - ieninowcem, 
Marchlewski musiał przezwy­
ciężyć cały balast koncepcji 
luksemburgistowskich, przede 
wszystkim w dziedzinie kwestii 
chłopskiej.

Jak poważne postępy poczy­
n ił w tym kierunku, o tym 
świadczyć może choćby ten zna 
mienny fakt, że artykuł Mar­
chlewskiego w kwestii rolnej 
posłużył za podstawę dla ogól­
nej uchwały Kongresu Kornin- 
ternu: „...Towarzysz Mar­
chlewski — stwierdził wówczas 
Lenin — dał podstawy teore­
tyczne komunistycznego pro­
gramu rolnego 111 Międzyna­
rodówki".

Również w kwestii narodo­
wej Marchlewski zerwał z luk- 
semburgizmem, stojąc na grun 
cie leninowskiego hasła samo­
stanowienia narodów uciska­
nych. Pisał on:

„Rosyjski rząd proletariacki 
proklamował, jak należało się 
spodziewać, następującą zasa­
dę: rewolucyjny proletariat 
wyrzeka się ucisku jakiejkol­
wiek narodowości i  daje tym 
samym narodowi polskiemu 
prawe stanowienia o swym lo­
sie".

*
Polska Zjednoczona Partia 

Robotnicza, spadkobierczyni 
najlepszych tradycji polskiego 
ruchu robotniczego, czerpie i 
czerpać będzie pełną garścią z 
bogatej spuścizny ideowej Ju­
liana Marchlewskiego, biorąc 
za wzór jego nieposzlakowany 
internacjonalizm będący jed­
nocześnie wyrazem najgoręt­
szego patriotyzmu. PZPR, o- 
pierając swój program i dzia­
łalność na granitowej bazie 
marksizmu-leninizmu, przyj­
muje od swych wielkich po­
przedników wszystko co było w 
ich twórczości słuszne, -cenne, 
nieśmiertelne.

Dziś, kiedy prochy Mar­
chlewskiego wracają do Ojczy­
zny polska klasa robotnicza 
raportuje swemu przywódcy i  
nauczycielowi, że idea, o którą 
walczył tak ofiarnie, staje się 
w Polsce Ludowej w coraz 
większym stopniu rzeczywisto­
ścią dnia dzisiejszego.

Polska Ludowa związała swo 
je losy ze światem postępu i 
pokoju, na którego czele stoi 
potężny Związek Radziecki pod 
wodzą Wielkiego Stalina.

Budownictwo socjalizmu w 
Polsce w oparciu o nierozer­
walny sojusz z pierwszym w 
świecie państwem socjalistycz­
nym, na czele którego stoi 
wielka Partia Lenina — Stali­
na — to jest właśnie krocze­
nie po drodze, wskazanej przez 
pokolenia polskich rewolucjo­
nistów, bojowników o wyzwo­
lenie klasy robotniczej, po 
drodze, którą szedł przez swe 
życie Julian Marchlewski.

Z dzieł Juliana Marchlewskieoo

Tylko w sojuszu z rewolucją rosyjską
Całe życie tw ierdził;

„...służyć interesom narodu polskiego może tylko 
ten, kto służy interesom międzynarodowego proleta­
riatu“ .

Jeszcze w 1893 r. pisał;

„...carat, co skuł nas, Polaków i Rosjan, dla wspól­
nej niewoli, zginie z ręki złączonych swych wrogów 
— ludu robotniczego Polski i Rosji“ .

A w trzydzieści lat później, po zwycięstwie rewolucji, głosił:
„W  szóstą rocznicę Wielkiej Rewolucji Proletaria­

ckiej, od której rozpoczyna się wyzwolenie świata od 
tyranii kapitału, wzywamy wszystkich, komu drogie 
są najlepsze ideały ludzkości, kto wierzy w przyszłość, 
aby pomogli nam w naszym wielkim dziele“ .
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Z obrad konferencji okręgowych 
ZAMP w Gdańsku, Wrocławiu 

i Krakowie
W  daiu !9 bm. odbyły się w Gdańsku, Wrocławiu i Kra­

kowie pierwsze konferencje okręgowe Związku Akademic­
kiej Młodzieży Polskiej, na których podsumowano dotych­
czasowy dorobek organizacji, dokonano wyboru nowych 
władz oraz wytyczono plan pracy na przyszłość.

W konferencjach wzięli u- 
dział przedstawiciele Zarządu 
Głównego ZAMP, ZMP, partii 
politycznych, rektorzy wyż­
szych uczelni, przodownicy pra 
cy oraz przedstawiciele mło­
dzieży zagranicznej, studiują­
cej na wyższych uczelniach w 
Polsce.

Na konferencji okręgowej w 
Gdańsku przewodniczący Za­
rządu Okręgowego Hajduga, 
podsumowując osiągnięcia o- 
kręgowej organizacji ZAMP, 
stwierdził, że coraz więcej 
młodzieży robotniczo-chłop­
skiej zajmuje czołowe miejsca 
w nauce. Przykładem osiągnięć 
przedstawicieli klasy robotni­
czej w nauce jest m. in. znany 
przodownik stoczni gdańskiej 
Stanisław Sołdek, który dzię­
ki opiece państwa ludowego 
kształci się dziś na Uniwer­
syteckim Studium Przygoto­
wawczym. Soldek, który do nie 
dawna przodowa! we współza­
wodnictwie pracy, dziś przodu­
je i wyróżnia się w nauce.

Wrocław
Jak wynika z referatu, wy­

głoszonego na konferencji 
ZAMP we Wrocławiu, w okre­
sie od zjednoczenia czterech 
byłych organizacji studenckich, 
poważnie wzrósł autorytet i 
kierownicza rola organizacji 
ZAMP wśród młodzieży stu­
diującej. Wrocławski ZAMP 
cbejmuie obecnie 3(1 proc. ogó­
łu " młodzieży akademickiej.

Zorganizowane przez ZAMP 
452 zespoły samopomocy w na­
uce skupiły już około 5 tysię­
cy studentów.'

Wszyscy asystenci wydz. roi 
nego zadeklarowali współpracę 
w organizowaniu kół hodow­
ców i kół miczurinowskich o- 
raz niesienia stałej pomocy 
spółdzielniom produkcyjnym 
Dolnego Śląska.

Kraków
W obszernej dyskusji na kon 

ferencji ZAMP \y Krakowie 
podkreślono potrzebę rozto. 
czenia jeszcze bardziej troskli­
wej opieki nad kadrą asystenc­
ką na wyższych uczelniach i jej 
dalszego uaktywnienia. Wska­
zano również na doniosłość ter­
minowego kończenia studiów, 
podkreślając konieczność pod­
niesienia poziomu szkolenia 
ideologicznego wśród studen­
tów Krakowa. Zebrani wysiali 
list do Prezydenta RP tow. 
Bolesława Bieruta, w którym 
wyrażaj! wdzięczność za opie. 
kę nad mkdzieżą studiującą 
przyrzekają dalej nieustępli­
wie walczyć o socjalizm na 
wyższych uczelniach.

W zakończeniu konferencji 
uchwalono rezolucję, protestu­
jącą przeciw wrogiej akcji re­
akcyjnej części władz i profe­
sury Katolickiego Uniwersy­
tetu Lubelskiego, skierowanej 
przeciwko postępowej młodzie, 
ży studenckiej.

Sąd doraźny za gromadzenie 
ukrywanie materiałów tekstylnych

Walka ze spekulacją trwa
Prowadzona systematycznie przez Delegatury Terenowe 

Komisji Specjalnej akcja przeciwko spekulantom ukrywają­
cym towary tekstylne i uczestnikom handlu łańcuszkowego 
tymi towarami objęła swym zasięgiem cały kraj i przynosi 
z każdym dniem wyniki. Poważniejsze sprawy spekulantów 
przekazywane są Sądom Apelacyjnym do postępowania 
w trybie doraźnym.

Walka o jakość produkcji 
wyrobów tytoniowych — poważne 

udogodnienia dla plantatorów
i  finanW dniu wczorajszym w Dy­

rekcji PMT odbyła się konferen 
eja prasowa, której tematem 
było omówienie ważnych dla 
przemysłu tytoniowego zagad­
nień, m. in. sprawy zwiększe­
nia udziału surowca krajowe­
go w produkcji, poprzez 
usprawnioną organizację piano 
wania, kontraktowania, zaopa­
trzenia i finansowania uprawy 
tytoniu.

Rok 1950 stawia przed PMT 
poważne zadania: powiększenie 
areału uprawy tytoniu w sto­
sunku do roku ub. o 28,5 proc., 
podniesienie uprawy odmian 
szlachetnych, m. in. Virginia 
o 56 proc., Orientalnych o 241 
procent, oraz poprawę układu 
klas wyższych, co oznacza po­
ważne podniesienie jakości ty ­
toniu.

W celu wykonania tych za­
dań wprowadzona została w 
br. nowa organizacja akcji kon

traktacji, zaopatrzenia 
sowania.

M. in. zniesiono dotychczaso 
wy system koncesyjnej uprawy 
tytoniu wprowadzając umowy 
plantacyjne, które z jednej 
strony usuwają dowolność 1 
możność zrzeczenia się w każ­
dej chwili koncesji, z drugiej 
strony gwarantują daleko idą­
cą pomoc finansową, dostawę 
nasion selekcyjnych, zaopatrze­
nie w nawozy sztuczne i t. d.

Wprowadzono również nową 
korzystniejszą dla plantatorów 
taryfę cen za surowiec tytonio 
wy pierwszej i  drugiej klasy, 
celem zmobilizowania plantato 
rów do walki o podniesienie ja 
kości produkcji.

Nowa organizacja stwarza 
korzystne warunki do uprawy 
tytoniu przez mało i średnio 
rolnych chłopów.

W. S.

I tak np., z oskarżenia De­
legatury Miejskiej Komisji Spe 
cjalnej, Sąd Apelacyjny w Ło­
dzi rozpatrzył w trybie doraź­
nym sprawę Domiceli Iwa- 
sieczko, właścicielki sklepu tek­
stylnego w Łodzi, która ukry­
ta w celach spekulacyjnych 
ponad 1000 m. materiałów 
tekstylnych, w tym dużą ilość 
wełny najwyższego gatun­
ku. Sąd skazał Iwas:eczko na 
karę 8 lat więzienia i grzywnę 
w wysokości 300.000 zł, a po­
nadto pozbawił ją praw pu­
blicznych i obywatelskich praw 
honorowych na przeciąg lat 
pięciu oraz uprawnień handlo­
wych na zawsze.

Z oskarżenia Delegatury Wo­
jewódzkiej Komisji Specjal­
nej w Łodzi w najbliższych 
dniach sądzona bedzie w try ­
bie doraźnym Zofia Wardziń­
ska, zam. w Piotrkowie przy 
ul. Stalina 105. Wardzińska 
oskarżona jest o to, że od 1947 
r. do końca lutego 1950 r. na 
terenie Piotrkowa i okolic trud 
niła się handlem łańcuszko­
wym materiałami tekstylny­

mi. Nabywała ona znaczne ilo­
ści materiałów i artykułów 
tekstylnych w detalicznych pun 
ktach sprzedaży, a następnie 
sprzedawała je po doliczeniu 
kilkudziesięciu procent zysku, 
a więc po cenach o wiele wyż­
szych niż w cenniku.

Ponadto Wardzińska nagro­
madziła i ukryta w celach spe­
kulacyjnych około 1.200 m. 
materiałów tekstylnych weł­
nianych, bawełnianych, jedwab­
nych i innych, wartości około 
1.200.000 zł.

Ujawnione w toku rewizji 
notatki Wardzińskiej wskazu­
ją, że. prowadziła machinacje 
artykułami tekstylnymi na du­
żą skalę.

Z oskarżenia Delegatury Ko­
misji Specjalnej w Krakowie 
staną przed Sądem: Eugeniusz 
Jędrzejczyk, kierownik sklepu 
Nr 4 Centrali Tekstylnej w 
Krakowie, Janina Rączka, ka­
sjerka tego samego sklepu i 
Urszula Zamorska, rachmistrz. 
Sprzedawali oni systematycz­
nie pokątnym handlarzom; 
flanelę, podszewka, płótno

białe, inlet — w znacznych iloś­
ciach i po cenach wyższych od 
cennikowych.

Ostatnią ich nielegalną tran­
sakcją, dokonaną w dniach 11 
i 12 stycznia 1950 r., była
sprzedaż 162 m. inletu prywat­
nym handlarzom Marii Dud i 
Danielowi Grabowskiemu po 
zł 3.000 za 1 m.., podczas, gdy 
cena ustalona wynosiła zł 1.785 
z 1 m. Uzyskali oni w ten spo­
sób nadwyżkę około 200.000 zł, 
którą sobie przywłaszczyli.

W toku śledztwa okazało się, 
źe wszyscy troje fałszowali 
wpisy w księgach handlowych 
i arkuszach remanentowych, 
dla pokrycia swych nieuczci­
wych machinacji.

Wraz z Jędrzejczykiem, Rącz 
ką i Zamorską zasiądą na ła­
wie oskarżonych: Daniel Gra­
bowski z Krakowa (Rakowice 
ul. Magazynowa 281), Maria 
Duda (zam. w Krakowie ul. 
Dajwór 4/19). — oboje bez za­
jęcia oraz Stanisława Kohut 
(zam. w Krakowie przy ul. 
Krakowskiej 39/25), właści­
cielka budki z tekstyliami. 
Oskarżeni są oni o to, że w 
okresie od grudnia 1949 r. do 
połowy stycznia 1950 r., dzia­
łając w porozumieniu z pracow 
nikami sklepu Nr 4 Centrali 
Tekstylnej w Krakowie, bral; 
udział w handlu łańcuszkowym 
materiałami tekstylnymi, na­
bywanymi we wspomnianym

Remonty z planu FGM na rb. 
muszą być ukończone 

w m-cu listopadzie

Zakończenie obrad I I  K ra jow e j 
Narady Budow nictw a

W  odpowiedzi na uezwanie tow. Markiewki

Załogi but „Baildon44 i „Florian44 
przekraczają podjęte 

zobowiązania
Nieustannie napływają mel­

dunki o wysokim przekracza­
niu długofalowych zobowiązań 
produkcyjnych. Ostatnio po­
ważne wyniki uzyskali m. in. 
robotnicy hut: „Baildon i 
„Florian“ .

W hucie „Baildon“  duży suk 
ees uzyskała załoga stalowni, 
która podjęła się wykonywać 
S wytopów w ciągu 48 godzin 
a uzyskuje 7 wytopów. Po­
nadto" w zespołowym współza­
wodnictwie wyróżniła się bry­
gada mistrza Staweczka prze­
kroczeniem swego zobowiąza­
nia o 20 proc. i  brygada mi­
strza Figusa przekroczeniem 
zobowiązania o 16 proc.

IV realizacji zobowiązań in­
dywidualnych najlepszy wynik 
ifzyskal szlifierz Księżyk, któ­
ry wykonał 201 proc. normy, 
realizując w ten sposób swo­
je zobowiązanie z nadwyżką 
61 proc.

W hucie „Florian“  o poważ­
nych osiągnięciach melduje 
brygadą Józefa Hanusjka, któ­
ra swe 3-miesięczne zobowią­
zanie wykonała już w eiągu 
lutego. Podobne wyniki uzy­
skała brygada 35 ZMP-owców 
z tow, Włóką na czele.

O przekraczaniu długofalo­
wych zobowiązań donoszą po- 
aądto włókniarze łódzcy, robol 
n:cv budowlani z Białegostoku, 
metalowcy warszawscy i ko­
lejarze olsztyńscy.

(Koresp. wł.). Na »pel tow.
Markiewki odpowiedziały o- 
statnio na Śląsku załogi licz­
nych zakładów pracy. Praco­
wnicy państwowego Zarządu 
Wodnego w Opolu postanowili 
wykonać 120 proc. normy na 
holownikach „Opole“ , „Mała- 
panew“ i pływającym kafarze.

Do współzawodnictwa długo­
falowego przystąpili także pra 
cownicy odlewni zakładów wy­
twórczych silników elektrycz­
nych ‘ M - 8. Na wyróż­
nienie zasługuje tow. Leopold 
Koch, który zobowiązał się wy 
konać plan produkcyjny na 
rok 1950 do dnia 30 czerwca.

(H. W.)
*Państwpwy Ośrodek Maszy­

nowy w Sanoku (woj. rzeszow 
skie) rzueił hasło współzawod­
nictwa w jakości orki, oszczęd­
ności paliwa i smarów, oraz 
konserwacji ciągników i sprzę­
ta rolnego. Na wezwanie to 
odpowiedziała załoga POM w 
Przemyślu.

Wysokie zobowiązania pro­
dukcyjne podejmują również 
załogi Spółdzielczych Ośrod­
ków Maszynowych j PGR, M. 
in. w okręgu biąłostopkim ro­
botnicy PGR Bobra Wielka po­
stanowili podnieść wydajność 
z 1 ha o 15 proc. W okręgu lu­
belskim masowe zobowiązania 
indywidualne podjęli robotnicy 
PGR Kock.
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W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O
P R A C Y

W „D Z iD E D U T S B A C H  
POLSKICH“

W  o s ta tn im  e ta p ie  w s p ó łz a w o d ­
n ic tw a  p ra c y  w  P.P. .„U z d ro w is k a  
P o L k ic “ , 123 p ra c o w n ik ó w  z d o b y ­
ło  t y t u ł  p rz o d o w n ik a  p ra c y .

lv> w s p ó łz a w o d n ic tw a  p rz y s tą p i­
ło  ju ż  ponad  Ta p roc , p ra c o w n i­
kó w  p rz e d s ię b io rs tw a .
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szeń ra c jo n a liz a to rs k ic h  w  b u ­
d o w n ic tw ie . W y s ta w a  o b e jm ie  
rp. in . ponad  30 m o d c jl w y n a la z ­
ków? o raz  w y k re s y  oszczędności, 
o s ią g n ię ty c h  d z ię k i w yna la zczośc i 
ro b o tn ic z e j 1 ra c jo n a liz a to rs tw u .

R O Z W IJ A  S ił?  H O n O W Ł A  
R A S O W E G O  D R O B IU  

W  powT. w a łb rz y s k im  c h ło p i w y ­
k a z u ją  duże z a in te re s o w a n ie  ho ijp  
w lą  k u r  ra s o w y c h . W  p ie rw s z e j po 
łPWie m ąrpą  ro z p ro w a d z o n o  po 
w s ia ch  tra n s p o r ty  p is k lą t  ra sy  
I.p g p o rn , p trz y ip a n y c h  z p ie rw ­
szych  te g o ro c z n y c h  lę g ó w  w  in -  
kpbatQF4Cłi W Jlb rzy§ l$ ip£o  p o d z ia ­
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D uże z a in te re s o w a n ie  d la  h o d o ­
w li  d ro b iu  o k a z u ją  ró w n ie ż  g ó r­
n ic y  z ą m ie s z k a li w  os ie d lach  pod- 
m ip js k ic h . O s ta tn io  ro z p ro w a d z o ­
no  p o m ię d z y  n ic h  2.080 p is k lą t 
„ k r z y ż ó w e k “ . .

Dokończenie ze str, 1

z doświadczeń radzieckich. 
Trzeba jak najszybciej wpro­
wadzić współzawodnictwo opar 
te o konkretne zobowiązania 
produkcyjne, oszczędnościowe, 
jakościowe itp. Rozwój współ­
zawodnictwa pracy związany 
jest z wprowadzeniem do na­
szego budownictwa coraz to 
nowych, wyższych metod pra­
cy, jak budowa potokowa czy 
budowa systemem piątkowym, 
oparta n~ doświadczeniu czo­
łowego murarza Moskwy — 
Szawlugina.

Metody szybkościowe obej­
mą w tym roku całe budowy. 
Największe osiedle warszaw­
skie — Muranów rozpoczęło 
prace systemem potokowym, 
który po wypróbowaniu w Za­
głębiu Budowlanym — War­
szawie — rozpowszechniony 
zostanie w całym kraju.

W realizacji planu na r. bież. 
olbrzymią pomocą będzie dal­
sza poważna mechanizacja 
pracy na budowie. Wzrost iloś­
ci sprzętu w przeliczeniu na 1 
robotnika wyniesie w porówna­
niu z r. ub. ponad 20 proc.

Omawiając zagadnienia wy­
konawstwa, mówca wskazuje 
na konieczność zwrócenia bacz 
nej uwagi na prace wykonywa­
ne w biurach projektowych, któ 
re obecnie stanowią niewątpli­
wie wąskie gardło w budownic­
twie.

Musimy wprowadzić 
słuszne i sprawiedliwe 

normy
Dużo uwagi mówca poświęca 

w swym referacie sprawie 
właściwych i  sprawiedliwych 
norm pracy.

„Musimy zdać sobie sprawę, 
że rewolucja dokonana w bu­
downictwie w oparciu o maso­
wy rozwój współzawodnictwa 
nie znalazła dotychczas od­
bicia w równie postępowym sto 
sunku do zagadnienia sprawie­
dliwego podziału dochodu spo­
łecznego. Wyrazem tego były 
liczne przykłady dysproporcji 
zarobkowej spowodowane przez 
stosowanie niesłusznych, nie 
odpowiadających — rzeczywis­
tym nowym warunkom wyko­
nawstwa norm prący.

Niesprawiedliwe normy po­
ciągają za sobą niesprawiedli­
wy poziom płac. Podczas gdy 
np. wykwalifikowany murarz 
w murarce zespołowej zarobi 
dwa i pół raza więcej niż w 
pracy indywidualnej, robotnik 
mało wykwalifikowany zara­
biał aż czterokrotnie więcej. 
Dotychczasowe normy w bu­
downictwie w znacznej swej 
części stają się przestarzałe i 
łamane są przez rewolucyjny 
nurt współzawodnictwa i ra­
cjonalizacji.

Normy przestarzałe demo- 
bilizują nie tylko robotników, 
demobijizują one także admini­
strację. Nie pozwalają one na 
szersze rozwinięcie zracjona­
lizowanych metod pracy, poz­
bawiają zatem możliwości lep­
szego zarobkowania tysięcz­
ne rzesze robotników budow­
lanych. Toteż stoimy obecnie 
przed koniecznością jak naj­
szybszego wprowadzenia norm 
słusznych sppłccznie i uzasad­
nionych technicznie. Dyskusja 
na naszym Zjeździe winna usta 
lić wytyczne dla opracowania 
takich norm“ .

Przechodząc do omówienia 
form wykonawstwa jakie 
stosowane będą w roku bież., 
mówca stwierdza, że konieczne 
jgst wprowadzenie do naszego 
budownictwa radzieckich me­
tod równoległego wykonywa­
nia budynku w stanie surowym 
z robotami wykończeniowymi. 
Taki sposób budowania mqże 
przyspieszyć oddanie budynku 
dp użytku o 13 czasu potrzeb­
nego na to dotychczas.

Główny inspektor uspraw­
nień budownictwa tow. Michał 
Krajewski nakreślił wytyczne 
realizacji planu budownictwa 
na rok bież.

O ściślejszą współpracę 
załogi z radą zakładową 

i kierownictwem
„Musimy wprowadzić nowe 

formy wykonawstwa do wszy­
stkich specjalności budownic­
twa tak, by realizując plan 
6-letni w oparciu o nową orga­
nizację i metody pracy, reali­
zować go na wszystkich od­
cinkach w jednakowym tempie
— mówi tow. Krajewski, — 
Ważnym elementem wprowa­
dzenia nowych form pracy we 
wszystkich dziedzinach budow­
nictwa jest ścisła współpraca 
między załogą, radą zakłado­
wą i kierownictwem budowy. 
Współpraca ta nie stała do­
tąd na należytym poziomie. 
Sytuacja na tym odcinku musi 
ulec radykalnej zmianie na 
lepsze od tego bowiem w dużej 
mierze zależy nasz dalszy po­
stęp i przejście do wyższych 
form pracy.“

Omawiając problem norm, 
tow. Krajewski stwierdza:

„Musimy sami kontrolować 
nasze normy. Powinniśmy kon­
trolować je bezustannie, spraw 
dzając czy są słuszne, czy na­
dążają za nami, czy nie hamu­
ją naszej pracy. Musimy stać 
się świadomymi gospodarzami 
naszych norm. Problem ten 
musi być tematem naszych na­
rad wytwórczych, musi co­
dziennie stać przed nami jako 
czołowe zagadnienie.“

Kierownik Ministerstwa Bu­
downictwa tow. Piotrowski o- 
mówił zadania, jakie stoją 
przed budownictwem w planie 
6-letnim, a więc — dwukrotny 
wzrost inwestycji budowla­
nych w 1955 r, w porównaniu 
do roku 1950, znaczny wzrost 
mechanizacji pracy, podniesie­
nie jakości wykonawstwa itd.

Dyskusja potwierdza 
niesłuszność i nierealność 

obecnych norm
Głównym tematem dyskusji 

były normy w budownictwie- 
Przykłady niesłuszności i nie­
realności obecnych norm, pa­
dały z ust niemal wszystkich, 
zabierających głos.

Znany racjonalizator, mu­
rarz tow. Trzciński, podaje 
przykład niewłaściwości norm 
obecnie stosowanych. Tąk np. 
tynkarz, stosujący zamiast

i
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Na mównicę wchodzi mu­
rarz z Żywca pod Krakowem 
tow, Jakubiec. W ppostych sło­
wach opowiada, jak to mura­
rze żywieccy, usłyszawszy o 
rekordzie przodownika pracy
— tow. Krajewskiego, zaczęli
własnymi sposobami, nd pod­
stawie posiadanych z prasy 
informacji, „dochodzić“  jego 
systemu.

„Wydajność naszej pracy — 
mówi tow. Jakubiec — i , na­
sze zarobki powali, ale style 
wzrastały. Postać nieznanego 
Krajewskiego stawała się dla 
nas symbolem coraz doskonal­
szej, coraz lepszej i  wydaj­
niejszej pracy, symbolem ciąg- 
le wzrastającego dobrobytu“ .

„W  imieniu swoich ziom­
ków — kończy śród ogłusza­
jących oklasków tow. Jakubiec
— murarzy żywieckich, za­
praszam towarzysza Krajew­
skiego na urlop do Żywca, 
ijdzje ludzie tak bardzo go lu­
bią i  szanują i gdzie jest ta­
kie dobre piwo", (ja )

*
Na salę wkracza delegacja 

przodowników pracy i inżynie­
rów BOK t  Muranowa,

kie]ni czerpak, wykonuje robo­
tę 3-krotnie szybciej i lepiej 
od tynkarza pracującego za 
pomocą kielni. A obu ich obo­
wiązuje ta sama norma.

„Chcemy i będziemy — 
stwierdził wśród ogólnego en­
tuzjazmu zebranych przodow­
nik pracy — tow. Poręcki — 
stosować socjalistyczne, zespo­
łowe metody, praey, by jak 
najprędzej zbudować gmach 
nowej, wspaniałej ojczyzny — 
państwa sprawiedliwości spo- 
tecznej.“

Młodzieżowy przodownik pra 
cy tow. Partyka, stwierdza: 
„Obecnie stosowane normy są 
już przestarzałe i niesprawie­
dliwe“ . Podając przykład ła­
twej możliwości poważnego 
przekraczania norm na robo­
tach fundamentowych, prze­
ciwstawia im roboty na fila ­
rach przy kominach. „Ten 
stan rzeczy musi ulec popra­
wie, musimy stworzyć nowe, 
sprawiedliwe, postępowe nor­
my pracy, które będą mobili­
zowały szerokie masy wokół 
zagadnienia szukania coraz 
lepszych metod pracy, kształ­
tując równocześnie płace spra­
wiedliwiej i korzystniej dla 
robotników, podnoszących wy­
dajność pracy. Stosowane do­
tąd normy nie spełniają tych 
zadań“ .

*
Sumując wyniki dyskusji 

przedstawiciel CRZZ, tow. Ku­
lesza stwierdza m. in.:

„Dyskusja wykazała zrozu­
mienie potrzeb naszego budow­
nictwa i zadań planu 6-łetnie- 
go. Wysunięty w toku dysku­
sji problem zmiany norm 
świadczy dobitnie, iż kilkuset 
tysięczna rzesza robotników 
budowlanych świadoma jest 
swych zadań i celów, do ja ­
kich dąży. Świadoma jest zna­
czenia obiektywnych i sprawie 
dliwych norm prący dla dal­
szego szybkiego rozwoju na­
szego budownictwa, dla rozwo­
ju naszej gospodarki.

Nastrój, jaki cechował na­
radę, daje gwarancję, iż wszel 
kie zapadłe tu uchwały w peł­
ni zostaną wykonane i plan 
przebudowy naszego państwa 
na odcinku budownictwa bę­
dzie w pełni zrealizowany“ .

W uchwalonej w toku ob­
rad rezolucji, zebrani dekla­
rują wzmóc wysiłki i wyzwo­
lić wszelkie tkwiące dotąd w 
aparacie budowlanym rezerwy 
dla przedterminowej realizacji 
planu na rok bież. i planu 
6-letniego.

T. Sap,

„ Meldujemy I I  Krajowej Na 
rad zie Budownictwa — mówi 
przedstawiciel delegacji — że 
w dniu 20 marca br. nasza za­
łoga — pierwsza w Polsce — 
przystąpiła do pracy systemem 
potokowym, wzorując się na 
wspaniałych doświadczeniach 
radzieckich budowlanych. Mel­
dujemy również, że stworzy­
liśmy specjalne „ praico poto­
ku“ , które powinno i musi wy­
kluczyć wszelką absencję, któ­
re powinno i  musi podnieść na 
najwyższy poziom dyscyplinę 
pracy i  jakość robót.

Każda nasza brygada ma 
opracowany dokładny harmo­
nogram prac, każda — ma do 
wykonania określone funkcje. 
Rozpoczęliśmy towarzysze — 
po raz pierwszy w naszym kra 
ju — produkcję nowych do­
mów mieszkalnych, szkół, szpi­
tali i fabryk. 1 tak, jak W fa­
bryce, walczyć będziemy (I to, 
by szybciej, lepiej i  taniej bu­
dować i wykańczać budowy“ .

Uczestnicy narady, wśród 
niebywałego entuzjazmu, rczno 
szą okrzyki: „Niech żyją ro­
botnicy i inżynierowie pierw­
szego w Polsce „potoku.“I (ts)

sklepie już po cenach nadmier 
nych.

Z oskarżenia Delegatury Ko­
misji Specjalnej w Bielsku są­
dzona będzie w trybie doraź­
nym Agnieszka Sodzawiczna, 
zam. w Bielsku przy ul. Bato­
rego 12. Sodzawiczna stoi pod 
zarzutem zawodowego upra­
wiania handlu łańcuszkowego 
materiałami tekstylnymi na 
terenie Bielska, Białej i Kra­
kowa. Kupowała ona tekstylia 
w sklepach państwowymi, spół­
dzielczych i prywatnych, a na­
stępnie zbywała je z dużym 
zyskiem po nadmiernych ce­
nach.

W toku rewizji wykryto ma­
gazyn, w którym Sodzawiczna 
ukryła w celach spekulacyjnych 
większe ilości materiałów tek­
stylnych a m. in. 31 kuponów 
wysokogatunkowej wełny, a 
ponadto znaczną ilość bawełny, 
jedwabiu i innych artykułów.

Delegatura Komisji Specjal­
nej w Katowicach skierowała 
do' Sądu Apelacyjnego sprawę 
Janiny Winkler, właścicielki 
stoiska rybnego oskarżonej o 
ukrywanie w swym mieszkaniu 
dla celów spekulacyjnych oko­
ło 50 m. wysokogatunkowej 
wełny, około 120 m. materia­
łów bawełnianych i około 
80 m. materiałów jedwab­
nych oraz ’ około 200 paczek 
proszku do prania. Największe 
nasilenie gromadzenia tych 
artykułów przypadło na gru­
dzień 1949 r, i styczeń 1950 r.

Szereg dalszych spraw tego 
typu, będących w chwili obec­
nej przedmiotem rozpraco­
wywania nrzez Delegatury te­
renowe Komisii Specjalnej, 
wejdzie w najbliższym okresie 
na wokandy Sądów w trybie 
doraźnym. Sprawv mniejszej 
wagi rozpoznaje Komisja Spe­
cjalna we własnym zakresie, 
stosując surowo kary obozu pra 
cy i wysokie grzywny.

Do Ministerstwa Administra 
cji Publicznej wpłynęły już 
pierwsze szczegółowe plany re 
montów kapitalnych ze środ­
ków FGM preliminowanych na 
rok bieżący.

Pierwsze szczegółowe plany 
remontów nadesłały lokalne ko 
mitety FGM z miast: Warsza­
wy, gdzie przewiduje się re­
mont 22,692 izb mieszkalnych, 
Torunia — 7.163 izb, Inowro­
cławia — .7.072 izb, Sopotu — 
4.762 izb i innych.

We wszystkich większych 
skupiskach robotniczych kraju 
prace remontowe z Funduszu 
Gospodarki Mieszk&niowej już 
rozpoczęto. M. in. w Warsza­
wie zlecono już do remontu 
150 obiektów mieszkalnych.

Ze względu na znacznie, bo

niemal dwukrotnie większy niż 
w roku ub. plan remontów kapi 
talnych, jak również w związ. 
ku z przejściem FGM w rb. na 
gospodarkę budżetową, całość 
planowanych na rb. prac musi 
być ukończona w listopadzie 
br., grudzień zaś przeznaczo­
ny jest wyłącznie na rozlicze­
nia lokalnych komitetów FGM 
z bankiem.

W związku z tym Kancelaria 
Rady Państwa wydala instruk 
cję, w której zleca terenowym 
radom narodowym ścisły nad­
zór zarówno nad planowaniem 
i wykonaniem prac remonto­
wych przez lokalne komitety 
FGM, jak również nad ścisłym 
dotrzymaniem terminów ukoń­
czenia przewidzianych robót.

Prace Instytutu Historii
Najnowszej przy Prezydium 

Rady Ministrów

Usprawnienie wypłaty 
uposażeń

personelu lekarskiego
ZUS polecił ubezpieczal- 

niom zorganizowanie wypłaty 
poborów lekarzom i personelo­
wi sanitarnemu w miejscu ich 
pracy, za pośrednictwem dele­
gowanych płatników.

W ten sposób lekarze i per­
sonel pomocniczy, zatrudnieni 
w terenowych placówkach ubez 
pieczalni społecznych, nie bę­
dą musieli zgłaszać się po od­
biór wynagrodzeń w centra­
lach poszczególnych ubezpie- 
czalni, co powodowało stratę 
czasu, przeznaczonego na ob­
sługę ubezpieczonych.

Ta drobna na pozór racjo­
nalizacja daje w skali krajo­
wej pokaźną ilość dodatkowych 
godzin pracy lekarzy i jest dal 
szym uspi-awnieniem metod 
pracy instytucji ubezpiecze­
niowych.

Działający przy Prezydium 
Ęady Ministrów Instytut H i­
storii Najnowszej, opracowuje 
obecnie łącznie z Gł. Komisją 
Badania Zbrodni Niemieckich 
w Polsce materiąły, dotyczące 
zbrodni hitlerowskich, popeł­
nionych podczas powstania 
warszawskiego w 1944 r.

Poza dokumentami niemiec­
kimi praca ta opiera się 
na protokółach przesłuchania 
świadków — ofiar, względnie 
obserwatorów zbrodni.

Instytut prowadzi poza tym 
prace badawcze nąd dziejami 
polskiej myśli politycznej X IX  
w. ze specjalnym uwzględnie­
niem myśli postępowej.

W zakresie prac inwentary­
zacyjnych, Instytut sporządził 
kartotekę biograficzną działa­
czy rewolucyjnych z lat 1864— 
1939, kartotekę ikonograficz­
ną bojowników demokratycz­
nych do końca X V III w., kar­
totekę materiałów informacyj­
nych o organizacjach i insty­
tucjach Polski Podziemnej w 
latach 1939—1945, kartotekę 
Ruchu Oporu w Polsce (1939 
-—1944), obejmującą dane or­
ganizacyjne i kronikę działań 
bojowych oddziałów partyzanc­
kich i  in.

Ponadto opracowano biblio­
grafię retrospektywną druków

dotyczących spraw polskich z 
lat 1918—1939, obejmującą za­
gadnienia polityczne, społecz­
ne, gospodarcze i kulturalne, 
bibliografię druków i artyku­
łów z czasopism z lat 1945—̂ 
1948, dotyczących historii Pol­
ski z okresu 1864—1945, bi­
bliografię literatury polskiej i 
obcej, dotyczącą obozów kon­
centracyjnych itd.

Biblioteka Instytutu liczy ok. 
6.000 pozycji.

W dziale czasopism, obej­
mujących 437 tytułów, znaj­
dują się rzadkie druki, jak: 
„Równość“ wychodząca w Ge­
newie, „Przedświt“  genewski i 
londyński, „Walka klas“  i in, 
Do unikatów zalicza się „Glos 
Więźnia“ , pismo wydawane w 
rękopisie w Cytadeli Warszaw­
skiej w 1879 r,

Archiwum Instytutu posia­
da bogaty zbiór prasy konspi­
racyjnej i powstania warszaw­
skiego. Wśród druków ulot­
nych, wyróżnia się zbiór nie­
mieckich afiszów egzekucyj­
nych z lat 1943.—1944 z War­
szawy, Lublina, Krakowa itd.

Ponadto Instytut posiada 
liczne zbiory fotograficzne, za­
wierające fotografie działaczy 
rewolucyjnych, fotografie z o- 
kresu okupacji, powstania itd.

Robotnicy Zakładów Przemysłu 
Drzewnego Nr 8 w Białej Podlaskiej 

we współzawodnictwie 
długofalowym

Posiedzenie sejmowej 
komisji zdrowia

W dniu 21 bm. pod przewód 
nictwem posła Paszkiewicza 
(ZSL) odbyło się posiedzenie 
sejmowej Komisji Zdrowia.

Komisja obradowała nad za 
gadnieniami zbadania możliwo, 
ści szerszego wykorzystania 
Otwocka, jako dużego ośrodka 
lecznictwa nizinnego dla gruź­
lików oraz rozszerzenia lecz­
nictwa nizinnego na inne tere­
ny (jak woj. rzeszowskie), któ 
re posiadają dobre warunki k ii 
matyczne.

Wyłoniono podkomisję dla 
zbadania sprawy nizinnych 
ośrodków sanatoryjnych lecze­
nia gruźlicy.

Nowe czasopismo 
„Sprawy Chłopskie“

W ostatnich dniach ukazał 
się pierwszy numer nowego 
czasopisma pn. „Sprawy Chłop­
skie“  — dwumiesięcznika, któ­
ry  jest głównym organom spo­
łeczno - politycznym Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go, w miejsce ukazującego się 
przed Kongresem Zjednocze­
niowym miesięcznika „Myśl 
Chłopska“ .

(Koresp. w ł.). W Warszaw­
sko - Łódzkich Zakładach Prze­
mysłu* Drzewnego Nr 8 w Bia. 
łej Podlaskiej odbyło się 
otwarcie wielkiego Domu Spo­
łecznego. W ramach uroczy­
stości, w których wzięli udział 
liczni racjonalizatorzy i przo­
downicy pracy z pokrewnych 
zakładów z całej Polski, odby­
ła się narada produkcyjna, na 
której załoga podjęła szereg 
zobowiązań długofalowych.

Wielu robotników podjęło 
długofalowe zobowiązania indy. 
widualne. M. in. robotnicy 
Chomiuk i Szydłowski postano­
w ili w ciągu 5 miesięcy wyko­
nywać co najmniej 150 proc. nor 
my. Załoga działu mechanicz­
nego postanowiła podjąć się 
stałego remontu maszyn rolni­
czych w SOM-ach w Lama- 
zach i Rossoszu.

(Do)

„ 8 P O R T J

Przed drugą niedzielą 
piłkarzy ligowych

Wędlin i mięsa 
jest w Lublinie 
pod dostatkiem

(Koresp. w ł.), Zappatrzenie 
Lublina i miast powiatowych 
w mięso i wędliny jest bardzo 
dobre. W sklepach znikły zu­
pełnie kolejki. Klienci mogą 
bez żadnych ograniczeń naby­
wać wszystkie gatunki mięsa.

W  n ie d z ie lę  26 bm . o dbędz ie  się 
d ru g a  ru n d a  ro z g ry w e k  p i łk a r ­
sk ic h  o m is trz o s tw o  I  K la s y  P a ń ­
s tw o w e j. S p o ty k a ją  się w  n ie j :  w  
W arszaw ie  „ K o le ja rz  -  P o lo n ia “  z 
„G ó rn ik ie m  -  S z o m b ie rk i“ , w  Poz 
n a n iu  „ K o le ja r z “  P oznań z „ B u ­
d o w la n y m i“  z C ho rzo w a , w  C ho ­
rz o w ie  „ U n ia  -  R u c h “  ze „ Z w ią z ­
ko w ce m  -  G a rb a rn ią “ , w  R y b n ik u  
„ G ó r n ik “  R a d lin  z W K S  „ L e g ia “ , 
W Ł o d z i „ Ł K S  W łó k n ia rz “  z 
„G w a rd ią “  K ra k ó w  1 w  K ra k o w ie  
„O g n iw o  -  C ra c o v ia “  ze „ Z w ią z ­
ko w ce m  -  W ą r tą “ .

D ru ż y n a  w a rsza w ska , k tó ra  prze  
ch od z i k ry z y s  o rg a n iz a c y jn y  i  z 
t ru d e m  w y w a lc z y ła  re m is  z „ G ó r ­
n ik ie m “  R a d lin , gościć  będzie  
„ G ó rn ik a “  z S z o m b ie re k , k tó r y  w 
o s ta tn ią  n ie d z ie lę  p o k o n a ł w ice ^ 
m is trz a  P o ls k i „O g n iw o  - C rąpo- 
v ię “  2:1. T e o re ty c z n ie  w ię c  zespó l 
s to łe czn y  ska za n y  je s t na  p o ra ż ­
kę. a le  je s te śm y  zdan ia , że na 
sw o im  b o is k u  „K o le ja r z  -  P o lo n ia “  
zagra  w  n ie d z ie lę  o w ie le  le p ie j 
n iż  w  R y b n ik u .

P o d o b n ie  m a się  sp raw a  z „ K o ­
le ja rz e m “  w  P o z n a n iu , k tó r y  gra 
z „B u d o w la n y m i“  z C ho rzo w a . W 
u b ie g łą  n ie d z ie lę  o b ie  d ru ż y n y  po 
n io s ły  p o ra ż k i. „ K o le ja r z “  będzie  
się  s ta ra ł w ob e c  w ła s n e j p u b lic z ­
ności z re h a b ilito w a ć  za k lę s k ę  po-

n ies ioną  w  K ra k o w ie  1 n ie  je s t 
bez szans w  s p o tk a n iu  n ie d z ie l­
n ym .

C ie k a w e  s p o tk a n ie  s z y k u je  sie 
w  C h o rzo w ie , gdz ie  „U n ia  - R u c h “  
w a lc z y ć  będz ie  z tr iu m fa to re m  
p ie rw s z e j ru n d y  „Z w ią z k o w c e m  - 
G a rb a rn ią " . Je ż e li is to tn ie  „Z w ią z  
k o w ie c "  je s t w  ta k  d o s k o n a łe j 
fo rm ie , ja k b y  w y n ik a ło  z re z u l­
ta tu  p ie rw szeg o  m eczu, to  n a le ży  
się l ic z y ć  z k o le jn y m  z w y c ię ­
s tw em  d ru ż y n y  k ra k o w s k ie j.

„ L e g ia “  w arsza w ska  w y je ż d ż a  
do „G ó r n ik a “  R a d lin , gdz ie  cze­
ka  ją  c ię ż k i 1 t r u d n y  do  w y g ra ­
n ia  m ecz.

N ie ła tw e  za da n ie  będ z ie  m la l 
gospodarz  m eczu  łó d z k ie g o  „ Ł K S -  
W łó k n ia rz “ , k tó r y  gośc i m is trz a  
P o ls k i „G w a rd ię “  K ra k ó w . O ile  
gospodarze  n ie  w z m o c n ią  l i n i i  n a ­
padu , m uszą się l ic z y ć  z u tra tą  
d w u  d a lszych  p u n k tó w .

O s ta tn ie  w re szc ie  s p o tk a n ie  n ie ­
d z ie ln e , to  m ecz b y ły c h  p o w o je n ­
n ych  m is trz ó w  P o ls k i „O g n iw a “  
K ra k ó w  ze „Z w ią z k o w c e m  -  W a r­
tą “  w  K ra k o w ie . O b ie  d ru ż y n y  
p odobno  n ie  o s ią g n ę ły  jeszcze w ła  
ś c iw e j fo rm y  i  d la te g o  tru d n o  
p rz e w id z ie ć , k tó ra  z n ic h  z w y c ię ­
ży, N a le ż y  ra c z e j o c z e k iw a ć  n ie ­
znaczne j p rz e w a g i b ra m k o w e j 
d ru ż y n y  k ra k o w s k ie j ,  (L tn )

Akcje i imprezy masowe w 1950 r.

Wędkarze powołali 
jednolitą organizację

W Warsząwlp odbył się Wal 
ny Zjazd Delegatów Sporto­
wych Towarzystw Wędkar­
skich, na który przybyło z ca­
łego kraju około 270 osób.

W cząsię zjazdb postanowio­
no stworzyć jednolitą organiza­
cję wędkarzy pod nazwą* Pol­
ski Związek Wędkarski, w miej 
see dąwnych 260 towarzystw- 
Przed wojną wszystkie towa­
rzystwa zrzeszały zaledwie 3 
tysiące wędkarzy, podczas, kie 
dy liczbę wędkarzy w Polsce 
oblicza się obecnie na ok. 200 
do 300 tysięcy osób, z czego 
Wielkość stanowią robotnicy i 

I chłopL

G łó w n y  K o m ite t  K u l t u r y  F iz y ­
cznej z a p ia n ó w 3* w  b ie żą cym  ro ­
k u  4 a k c je  i  9 im p re z  o c h a ra k  
te rze  m a so w ym . A k c je  o b e jm u ją : 
g im n a s ty k ę , k tó rą  p rze p ro w a d za  
się p rzez  c a ły  ro k , n a u k ę  ją z d y  
na ły ż w a c h , t r ó jb ó j  le k k o a t le ty c z ­
n y , k tó r y  zo s ta n ie  p rz e p ro w a d z o ­
n y  w  te r m ‘n ib  ° ó  15 m a ja  do  15 
w rześn ia , o ra z  n a u k ę  p ły w a n ia  w  
te rm in ie  od  1 cze rw ca  do 1 w rz e ­
śnia.

Z a p la n o w a n e  Im p re z y  m asow e 
to : b ie g i n a rc ia rs k ie , k tó re  o d b y ­

ły  s ię  ju ż  w  lu ty m ,  B ie g i N a ro , 
dow e  od  15 k w ie tn ia  do  15 c z e rw ­
ca, g m in n e  i  p o w ia to w e  za w o d y  
w  p itc e  rę c z n e j od 1 m a ja  do 18 
cze rw ca , Ś w ię to  K u l t u r y  F iz y c z ­
ne j od  24 dp 30 cze rw ca , g m in n e  
i p o w ia to w e  z a w o d y  p ły w a c k ie  od 
l  l ip c a  do  15 s ie rn n ia , s z ta fe ty  
m ło d z ie żo w e  qd 15 do 22 l ip c a , 
s p ły w  k a ja k o w y  od 1 do  30 lip c a , 
g m in n e  i  p o w ia to w e  z a w o d y  k o ­
la rs k ie  od  1 do 15 w rze śn ia  i w re ­
szcie m arsze  je s ie n n e  w  p a ź d z ie r­
n ik u .

W kilku zdaniach
W  p ie rw s z y m  k r o k u  za pa śn i­

czym  na P o m o rz u  ty t u ły  m is trz ó w  
w k o le jn o ^G i w a g  z d o b y li:  J a s iń ­
sk i, W o ź n ia k , Z a k rz e w s k i, K r e j-  
cze w sk i (w szyscy  „ K o le ja r z “  T o ­
ru ń ), R y d z y ń s k i ( „G w a rd ia “  B y d ­
goszcz), B u liń s k i  ( „ S ta l“  B y d ­
goszcz), P o d k o w s k i ( „ K o le ja r z “  
T o ru ń ) , M a la b y  ( „B u d o w la n i“  T o ­
ru ń ).

*
T y t u ł  m is trz a  K ra k o w a  w  p ły ­

w a n iu  z d o b y to  „O g n iw o  - Chaco- 
v ia " ,  u z y s k u ją c  łą c z n ie  822,5 p k t. ,  
p rzed  „G w a rd ią “  62(5,5 p k t .  O 
p rzew adze  p u n k to w e j „O g n iw a "  
z a d e c y d o w a ły  w y n ik i  p ły w a k ó w  
I I  k la s y .

*
N a P o m o rz u  ro z p o c z ę ły  s ię  ze 

b ra n ia  w y b o rc z e  do Z a rzą d ó w

O k rę g o w y c h  Z rzeszeń  S p o rto w y c h . 
Na z e b ra n iu  2S  „ O g n iw o "  n ow e  
w ła d ze  z o b o w ią z a ły  ślę do 1 m a ­
ja k u  uczczen iu  Ś w ię ta  P racy, 
u a k ty w n ić  w s z y s tk ie  ko ła  Zrzesze­
n ia  i  p o w o ła ć  do ty c ia  5 n o w y c h  
Kół s p o r to w y c h .

*
B o k s e rz y  „K o le ja rz a  -  P o lo n i i"

w y je ż d ż a ją  w  d n iu  26 bm . na 
m ecz do  Lem  b o rk u  z m ie js c o w y m  
„Z w ią z k o w c e m " . P ię ś c ia rz e  „P o ­
lo n i i “  w y s tą p ią  w  n a s tę p u ją c y m  
s k ła d z ie : W ie lg o m ns , B ie d a k ie -
w jcz , S z c z u rk o w s k l, B o rk o w s k i,  
ja w o r s k i,  K a rp iń s k i,  L i tw in ,  O v /- 
cza rek .

*
G łń w n y  K o m ite t  K u l t u r y  F iz y ­

czne j p rz e n ió s ł sw ą s ied z ib ę  z ul» 
M a rs z a łk o w s k ie j w  A l. Róż N r
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Mimo trudności
MHD wykonuje plan

Miejski Handel Detaliczny 
prowadzi obecnie w stolicy 
około 30 sklepów, sprzedają­
cych artykuły przemysłowe. 
Jeżeli zważymy, że przedsię­
biorstwo to powstało dopie­
ro w końcu ubiegłego roku, 
nie trudno nam będzie za­
uważyć, w jak szybkim tem­
pie rozbudowuje ono sieć 
swoich sklepów'. Należy za­
znaczyć, że większość z nich 
powstaje w dzielnicach ro­
botniczych.

Plan MHD przewiduje, że 
do końca bieżącego kwarta­
łu, a więc w ciągu ostatnich 
9 dni liczba punktów sprze­
daży winna wzrosnąć do 50. 
Zadanie to niełatwe. Nie 
mniej jednak pracownicy te­
go przedsiębiorstwa pokonali 
już większość trudności. A 
w ięc wyszukano odpowied­
nie lokale oraz przygotowa­
no magazyny. Wyszkolono 
również w specjalnie prowa­
dzonym ośrodku pracowni­
ków' dla nowouruchomionych 
punktów sprzedaży.

Wykonanie jednak planu 
przez MHD na bieżący kwar 
ta ł w dużej mierze zależy od 
dokończenia na czas re­
montów.

Przedsiębiorstwa budowla­
ne, którym powierzono re­
monty winny więc dołożyć 
wszelkich starań, aby do­
trzymać ustalonych term i­
nów wrykonania robót. Nale­
ży bowiem pamiętać, że 
szybka rozbudowa sieci skle­
pów' MHD w dzielnicach ro­
botniczych, dotychczas pod 
tym względem zaniedbanych, 
jest sprawą ważną i pilną.

Praga zaczyna odrabiać
wieloletnie zaniedbania

W  r. 1951 większość robót przeprowadzi się na peryferiach
Praga posiada wciąż jeszcze wiele ulic bez kanalizacji i wo 

dociągów, braków i oświetlenia. Dopiero teraz bowiem Pra­
ga, wybitnie robotnicza dzielnica, zaczyna odrabiać zaniedba­
nia z okresu rządów sanacyjnych.

G d y b y  nie ogrom  zniszczeń w ie lk ie  prace nad przebudo­
wą u lic y  T a rgo w e j, Jagie lloń­
skiej, M od lińsk ie j, dalsze od ­
w adnian ie T a rg ó w ka , G rocho 
wa, Bródna.

lewobrzeżnej W a rs z a w y , Pra 
ga n ie w ą tp liw ie  wcześnie j o- 
trzym ała  by  potrzebne k re d y ­
ty , na usunięcie s tarych za­
niedbań.

.S ta ło  się to m ożliw e jednak 
dopiero w  tym  roku . W id o ­
mym znakiem tego jest m. in 
przeznaczenie p ra w ie  p o ło w y  
do tac ji Funduszu G ospodark i 
M ieszkan iow e j (450 m iln. zl) 
na rem onty  m ieszkalne Pragi. 
N iebaw em  też rozpoczną się

Początek już zrobiono
N a jba rdz ie j zaniedbana jest 

Praga w  zakresie sieci w o d ­
no - kanalizacyjne j. W  tym  
roku  z rob i się dużo dla 
usunięcia tych  zaległości. 
Jednak w  planach tegorocz­
nych rob ó t nie znajdują się

jeszcze ulice: K rypska , S ien­
nicka, K a to w icka , M ic h a ło w ­
ska, Ż ó łk iew sk iego , Jeszcze 
w iele dom ów  m ieszkalnych u- 
lic y  M iń sk ie j, K ow ieńskie j, 
Sfa low ej, B ia łos tock ie j nie 
jest p rzy łączonych do sieci ka ­
na lizacyjnej. Sporo zaś bu­
d y n k ó w  znajdujących się przy 
u!. M o k re j, K o łow e j, Skargi, 
H and low e j może być p rzy łą ­
czonych do sieci w odoc iągo­
wej dopiero w  przysz łym  ro ­
ku

Koniecznością też jest jak 
najszybsze w ybudow an ie  s tu­
dzienek ulicznych , aby zapew­
nić dobrą w odę ludności uh-

W  czerwcu b r. będzie gotów 
w ykop  pod Dworzec C entra lny

Warsztaty TOR 
w Tarnowie 

wykonały plan 
remontu traktorów
Do 18 bm. załoga warszta­

tów Tachn. Obsługi Rolnictwa 
w Tarnowie wykonała w 145 
proc. plan remontu traktorów 
do akcji siewnej. W wykona­
niu planu wyróżnili się naj­
bardziej przodownicy pracy z 
monterem Mieczysławem Sko­
rupą i tokarzem Kazimierzem 
Pankiem na czele. Do prze­
zwyciężenia trudności produk­
cyjnych przyczyniła się w du­
żej mierze działająca w war­
sztacie grupa racjonalizator­
ska, która usprawniła pracę 
szlifierki.

Wysoka wydajność pracy załogi Beton-Stal
Rozpoczęte pod koniec roku 1948 prace przy poszerzaniu 

wykopu pod przyszły Centralny Dworzec PKP w Warszawie, 
zostaną ostatecznie zakończone w  czerwcu br. Roboty do 
chwili obecnej są już wykonane w przeszło 60 proc.

Po przerwie zimowej, spowo- ny jeszcze w bieżącym miesią

3.116 analfabetów 
uczy się w stolicy
"W roku bieżącym zorganizio- 

’wano już w Warszawie 46 no­
wych kursów początkowego nau 
czania, które objęły 784 analfa­
betów.

Łącznie ze słuchacz,ami kur­
sów, zorganizowanych jeszcze 
■w roku ubiegłym, liczba osób 
uczących się czytać i pisać na 
kursach wynosi 3.116.

Skrzynki zażaleń 
na spekulantów

Delegatura Komisji Specjal­
nej w Rzeszowie rozpoczęła w 
porozumieniu z ORZZ szeroką 
akcję propagandową w więk­
szych zakładach pracy woj. 
rzeszowskiego, pragnąc zazna­
jomić robotników z metodami 
spekulantów i zmobilizować ro­
botników do aktywnej walki z 
działalnością' szkodników go­
spodarczych.

Delegatura Komisji Specjał, 
nej organizuje w poszczegól­
nych zakładach pracy skrzynki 
zażaleń, do których robotnicy 
wkładają meldunki o wszeU 
kich zauważonych przejawach 
spekulacji, o wykryciu'w ięk­
szych ilości towarów, o powią­
zaniu sklepów państwowych i 
spółdzielczych z podziemiem go 
spodarczym itp.

dowanej m. in. koniecznością 
budowy nowego toru gruzowe­
go, w związku z uruchomieniem 
komunikacji do Żyrardowa, pra 
ce przy wykopie ruszyły w po­
łowie lutego br. Ruszyły ostro, 
czego najlepszym dowodem 
jest, że półmiesięczny plan lu­
towy załoga I I I  Oddziału In­
żynieryjnego PPW „Beton- 
Stal“  wykonała w 121 proc., a 
plan marcowy do dnia 20 bm. 
wykonano już w 85 proc.

Obsługa kopaczki 
osiąga 200 proc. normy
I I I  Oddział „Beton-Stalu“ , 

ten sam, który buduje tunel 
średnicowy, prowadzi na tere­
nach przyszłego dworca prawie 
wyłącznie roboty ziemne. Nie­
wielka grupa robotników skie­
rowana została do odgruzowa­
nia terenu ponad wykopem.

Roboty ziemne w obrębie 
przyszłego Centralnego Dwor­
ca są całkowicie zmechanizo­
wane. Pracuje tu wielka ko­
paczka „Michał“ , zabierająca 
jednorazowo ponad 2 m sześć, 
ziemi. Obsługa kopaczki w skła 
dzie: maszyniści Czerwiński i 
Woziński oraz pomocnicy: Bart 
czak i Kuliński, wykonuje prze­
ciętnie powyżej 200 proc. nor­
my.

Jeszcze w tym miesiącu 
na dwie zmiany

W związku z wysoką wydaj­
nością pracy kopaczki, a także 
koniecznością przygotowania te 
renu pod budowę wiaduktu nad 
torami, który stanowić będzie 
fragment trasy N — S, urucho 
miony zostanie w najbliższych 
dniach specjalny pociąg do wy­
wożenia ziemi i gruzu na teren 
rozbudowującego się Dworca 
Zachodniego.

Najpoważniejszą jednak zmia 
ną, jaka zajdzie przy budowie 
wykopu pod Dworzec Central-

cu, będzie wprowadzenie syste­
mu pracy na dwie zmiany. „Be 
ton-Stal“  mobilizuje w chwili 
obecnej załogę na drugą zmia­
nę oraz uzgadnia z władzami 
kolejowymi godziny przelotu 
dodatkowych pociągów gruzo­
wych.

25 ludzi pretenduje 
do tytułu przodownika
Harmonogram przewiduje u- 

kończenie robót przy wykopie 
na dzień 15 czerwca br. Wydaj­

ność pracy załogi I I I  Oddziału 
„Beton-Stal“  pozwala jednak 
przypuszczać, że termin ten u- 
legnie skróceniu. Do zaszczyt­
nego tytu łu  przodownika pracy 
pretenduje 25 robotników, któ­
rzy systematycznie przekracza 
ją 200 proc. normy.' Szczególnie 
w yb ij:ią  się robotnicy: Franci­
szek Ferdynus, Edmund Hen- 
cler, Władysław Janowski i Jan 
W irttk , zatrudnieni przy opróż­
nianiu wywożonych wagonów z 
ziemią i gruzem.

Tak więc w połowie br. te­
ren Dworca Centralnego przy­
gotowany będzie całkowicie do 
rozpoczęcia właściwych prac 
budowlanych, (sk)

Przodownicy pracy u dziennikarzy
Ostatnio odbyło się spotkanie 

towarzyskie dziennikarzy pism 
stołecznych z warszawskimi 
racjonalizatorami i przodowni­
kami pracy. Na spotkaniu tym 
byli m. in. obecni tow. Ed­
ward Topczewski, racjonaliza-

Dzięcioł Marian — przodownik 
pracy w PBP. (Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysło­

wego) nr 9.

c) Londyńsk ie j, O sowskie j, 
B artn icze j, O m ulew skie j, O ku 
niewskiej.

Ulice, które czekają...
P raw dopodobn ie  też dop ie ­

ro w  1951 r. p rzy jdz ie  kole j 
na porządkow an ie  u lic  Sien­
nickie j, Załęża, Strzeleckie j. 
R a jgrodzkie j, Puste ln ickie j, 
N ieśw iesk ie j, Kob ie lskie j. 
C h o d n ik i i jezdnie tych  ulic 
albo w ca le nie istnieją, albo 
znajdują się w  stanie w ym a ­
gającym  szybkie j napraw y.

B ardzo  w ażnym  problemem 
jest odpow iedn ie  ośw ietlenie 
uLc Pragi. G azow nia , k tó ra  
w tym  roku  będzie już posia­
dała poważne reze rw y gazu 
pow inna pom yśleć o ośw ie tle ­
niu u lic y  K am ionkow skie j. 
S trzeleckie j, T archom ińskie j, 
R ów ne j, W a w e rs k ie j, B lis ­
k ie j, Kam iennej, K ow ieńsk ie j 
i częściowo Szwedzkiej.

N a  doprow adzen ie gazu do 
dom ów  czekają rów n ież miesz 
kań cy  u lic  O sow skie j i  P u ­
ste ln ickie j.

N ie w ą tp liw ie  w  1951 r. za­
płoną znow u la ta rn ie  e le k try ­
czne na u licach  F ilom a tów , 
G edym ina, Perkuna, Zn icza, 
Z achodn ie j, M yszyn ieck ie j, 
L iw sk ie j.

Przede wszystkim szpital
Coraz ba rdz ie j palącą staje 

się sprawa b u d o w y  nowego 
szpitala d la  G rochow a . Podob 
nie jak  budow a now ych  
przedszkoli. Dom agają się ich 
m ieszkańcy T a rg ó w k a , B ró d ­
na, Saskiej Kępy.

P rzyda ły“ b y  się jak  na j­
szybciej nowe szko ły  podsta­
w ow e w  re jon ie  u lic y  W ia ­
tracznej, Z am ojsk iego, M ie ­
dzeszyńskiej.

N a leży  przypuszczać, że z 
kon k re tnym i w n ioskam i d o ­
tyczącym i potrzeb P rag i w y ­
stąpią w k ró tc e  do Stołecznej 
R ady N a ro d o w e j ■— D z ie ln i­
cowe R ady N a rod ow e , zw ła ­
szcza, iż w ładze m iejskie g ro ­
madzą dane do p lanów  inw e­
s tycy jnych  W a rs z a w y  na rok 
1951. (S)

D la  uczczenia Światowego Tygodnia M łodzieży

Zawijaczki „Wedla44 wzywają 
do współzawodnictwa w zespołach 

pięcioosobowych
Wczoraj' w pierwszym dniu 

Światowego Tygodnia Mło­
dzieży odbyło się uroczyste ze­
branie młodych pracowników 
fabryki „Wedel“ .

-  „Młodzież polska obcho­
dzi światowy Tydzień Młodzie­
ży w pierwszym roku planu 6 
letniego — powiedział otwie­
rając zebranie kol. Ablewski, 
przedstawiciel ZMP. — Wzmo 
żerny nasze wysiłki dla pod­
niesienia wydajności pracy i 
nauki, w walce t plan 0-letni, 
o wzmocnienie obozu pokoju“ .

Młodzi pracownicy „Wedla“ , 
zawijalni oraz z innych dzia­
łów produkcyjnych uchwalili 
przystąpić do współzawodnic­
twa długofalowego w tzw. 
„piątkach“ .

Co chwila padają okrzyki: 
„przez współzawodnictwo w 
zespołach 5-osobowych, zwięk­

szymy naszą wydajność pra­
cy“ , „zwiększymy dyscyplinę 
pracy“ , , będziemy walczyć o 
jakość i ilość produkcji“ .

W imieniu zawijaezek „Wed 
la“ przemawia przodownica 
pracy, kol. Gawłowska.

„My, pracownice „Wedla“ 
wzywamy do współzawodni­
ctwa w zespołach piątkowych 
mlodziez zatrudnioną w zawi- 
jalniach fabryki „Fuchs“ , Zjed 
noczonych Fabryk Cukru i 
Czekolady w Krakowie, Pozna­
niu, Gdańsku, Cieszynie i in­
nych miastach kraju.

Dzięki „piątkom“ , w których 
odpowiedzialność za wykonywa 
ną produkcję spoczywa na 
wszystkich członkach zespołu, 
można będzie osiągać większą 
wydajność pracy, podnieść ja­
kość produkcji oraz wzmóc 
dyscyplinę pracy“ . (iwa)

26 i 27 hm. odbędą się Eliminacje 
Zespołów Artystycznych ZMP

W ramach Światowego Ty­
godnia Młodzieży odbędą się 
w dniach 26 i 27 marca • br. 
centralne Eliminacje zespołów 
artystycznych Związku Mło­
dzieży Polskiej. Eliminacje od 
będą się w sali MBP przy Al. 
Wyzwolenia.

W Eliminacjach weźmie n- 
dział ponad 40 zespołów. Zespo 
ly te przed wyjazdem do War­
szawy biorą udział w akade­
miach organizowanych w mia­
stach wojewódzkich dla uczczę

nia Światowego Tygodnia Mło­
dzieży. Przewiduje się rów­
nież, że zespoły' artystyczne 
ZMP zorganizują występy w 
fabrykach, Państwowych Gos­
podarstwach Rolnych i spół­
dzielniach produkcyjnych.

Zespoły wyróżnione na E li­
minacjach centralnych wezmą 
udział w centralnej akademii, 
która odbędzie się z okazji 
Światowego Tygodnia Młodzie­
ży dnia 28 bm. Teatrze Pol­
skim w Warszawie, (i)

Zespoły świetlicowe 
gazowni i kolejarzy 

w akcji łączności ze wsią

Franaszczuk Roman — wielo­
krotny przodownik pracy w 

SPB — Mokotów.

tor warsztatów elektrycznych 
PKP i przodownicy pracy tow. 
tow. Roman Franaszczuk, za­
trudniony w SPB—Mokotów, 
oraz Marian Dzięcioł z PPB 
Nr 9. Zamieszczamy obok 
ich karykatury, wykonane 
przez J. Żebrowskiego.

Topczewski Edward — racjo­
nalizator pracy w warsztatach 

elektrycznych PKP.

Oddział N.O.T. 
w Lublinie

W Lublinie z udziałem tech­
ników i inżynierów z całego 
województwa odbyło się zebra­
nie organizacyjne lubelskiego 
oddziału Naczelnej Organizacji 
Technicznej. W obradach wziął 
udział m. in. delegat Rady 
Głównej N.O.T. — inż. Bole­
sław Witwicki, który omówił 
cele i zadania nowoutworzonej 
placówki. W czasie obrad prze­
dyskutowano plan pracy, któ­
ry  m. in. przewiduje ściślejszą 
współpracę inżynierów i tech­
ników z robotnikami celem wy­
miany doświadczeń 5 podniesie­
nia wiedzy technicznej pracow­
ników oraz prowadzenie stałe­
go 1 racjonalnego szkolenia 
kadr.

Ponadto ptan pracy lubel­
skiego oddziału N.O.T. przewi­
duje utworzenie w bież. roku 
3-letniej wyższej szkoły inży­
nieryjnej oraz zorganizowanie 
Domu Technika.

Na zakończenie obrad wy­
brano zarząd, na którego czele 
stanął inż. Podkowa.

Zespoły artystyczne 18 war­
szawskich świetlic przy róż­
nych zakładach pracy nawią­
zały już łączność z kilkudzie­
sięcioma wsiami województwa 
warszawskiego. Członkowie 
tych zespołów kilka razy w 
miesiącu wyjeżdżają do spół­
dzielni produkcyjnych i wsi, 
gdzie organizują imprezy arty 
styczne oraz pomagają w pro­
wadzeniu świetlic wiejskich i 
Domów Ludo: ych. Bardzo cze 
sto również wygłaszane są po­
gadanki o życiu wsi radziec­
kiej, zadaniach polskiego ro l­
nictwa w planie 6-letnlm itd.

W akcji współpracy kultu­
ralnej ze wsią wyróżniają się 
zespoły świetlicowe warszaw­
skich kolejarzy i  Gazowni 
I"'ejskiej.

Zespół świetlicowy przy War 
szawskiej Dyrekcji PKP opie­
kuje się wsią Dziecina w pow. 
garwolińskim. Zespół ten od­

wiedził już wieś Dziecina k il­
kanaście razy. Każde odwie­
dziny były połączone z wystę­
pami zespołów artystycznych. 
Frekwencja na wszystkich im­
prezach jest bardzo duża. U- 
dział w nich biorą również 
mieszkańcy okolicznych wsi.

Niedawno kolejarze zorgani­
zowali w „swojej“  wsi kiosk z 
książkami. Pomagają również 
mieszkańcom Dzieciny przy 
budowie stałej świetlicy.

Robotnicy Gazowni Miej­
skiej opiekują się wsią Magnu­
szew Wielki w pow. gostyniń- 
skim. Oprócz często organizo­
wanych imprez artystycznych, 
robotnicy Gazowni prowadzą 
stalą wypożyczalnię książek 
dla mieszkańców tej wsi, oraz 
pomagają w organizowaniu 
miejscowych zespołów arty­
stycznych. Ostatnio przystą­
piono do organizowania wiej­
skiej biblioteki.

Dorobek ośrodka szkolenia 
traktorzystów w Kwidzyniu

Julian G ał a j

W rodzinie  
Lebiodów

71) dokoła. Irka nie wiedziała co odpowiedzieć i zmie­
szana milczała. Wronkowa nie wzbudzała w niej za­
ufania. Była to gruba, niska kobieta, starsza już 
i wyszczekana jak przekupka.

— Jo tam nie powiem — wywnętrzała się kiedyś 
przed Irką — Lebiodów Stacho jaki jest taki jest, 
ale jest syn gospodarski. Tak samo gospodarzem jest 

Ruszył w stronę Wronka, rozchylił zebranych ręka- Krówka, chociaż jego gospodarkę można w torbie 
mi, jak wiosłem rozchyla się wodę i jednym sko- zanieść na targ do miasta i chociaż pysk to mo 
kiem znalazł się przy Wronku. Zebra! go prawą rę- obrotny. Ale czego ony się zadają z tym Walusiem 
ką pod brodę za marynarkę, lewą trochę niżej Niedręgą ? Dostoł ten parobeczek pora mordzynów 
i uniósłszy w górę skierował się ku miejscu, gdzie ziemi na Rybnie, ale ¿zy długo będzie je trzymoł? 
miały być drzwi... Wszyscy osłupieli. A Stacho pchał 1 Lebiodów Stacho, dobry chłopok, gospodarski syn, 
oniemiałego Wronka i znalazłszy się tuż przy wej- a największą ponosi winę, bo plami swój gospodarski

z tą

sciu rzucił go przed siebie, niby wiązkę siana... Wro­
nek jęknął głucho i potoczywszy się na bezsilnych, 
jakby sparaliżowanych nogach, znalazł się na kupie 
leżącego tuż przy budującym się domu żwiru. Stacho 
wrócił na poprzednie miejsce i obróciwszy się do 
milczącej gromady, powiedział spokojnie:

— Teraz możemy prowadzić zebranie dalej.

X X X III

Stacho kochał pracę w spółdzielni. Cieszył go 
każdy nowy towar przywieziony z miasta, cieszyła 
każda złotówka, która napłynęła do kasy. Kontro­
lował pilnie, kto kupuje w spółdzielni i jakie to­
wary. Salek nie kupił jeszcze nic, nawet paczki so­
dy. Kobieta Wronka przyszła czasem do sklepu, po­
patrzała, spytała nieraz o cenę i zawsze coś kupiła. 
Zapałki, mydta kawałek, świeczkę czy soli ćwierć 
kilo. Większych zakupów nie robiła.

— Jo tam przecie wim — gadała do Irk i Judzyń-

honor. I synowski też plami, bo ze starym ojcem wo­
juje. Bo podobno nie on mu pomógł we żniwach, 
podobno nie on. I do pepeeru się podobno wpisol, 
wpisoł się do tego pepeeru.

Tak plotła Wronkowa kobieta, a Irka to bladła 
to czerwieniła się ze wstydu. Zastanawiała się nie­
raz, dlaczego Wronkowa akurat do niej zwraca się 
z tymi słowami. Po ostatnim zebraniu gromadzkim 
Wronkowa zdenerwowana i przejęta wpadła do skle­
pu i nie zważając, że był tam jakiś chłopak, zwróci­
ła się bezpośrednio do Irk i:

bie tylko nienawiść i nic więcej. Męczy się 
wsią i męczy i  nic z tego nie wychodzi.

Stacho nie wiedział o strapieniach Irk i. Zauważył 
jednak jakąś zmianę u niej. Spuszczała oczy, wyda­
wała się niepewna, zmieszana i tylko ukradkiem mu 
się przyglądała. Był to wzrok dziwny, działający na 
Stacha jak wyrzut bolesny, to znów jak podnieca­
jący napój. Wzrok ten był mieszaniną uwielbienia, 
podziwu, skargi, żałości... Stacho nie rozbierał tych 
spraw na zimno i świadomie. On czuł, co kryje się 
w oczach Irk i. Czuł, że dziewczyna chciałaby mu 
coś powiedzieć... Że waha się, lęka, a jednocześnie 
nosi w sobie jakieś stałe postanowienie. I któregoś 
dnia — było to akurat święto — zaproponował je j 
przed wieczorem przechadzkę po polu.

Irka nie odpowiedziała ani tak ani nie, tylko za­
częła kręcić przecząco głową.

— Nie chcesz się przejść? — pytał Stacho.
— Przejdę się — rzekła po krótkim namyśle 

Irka. — Wiem tylko, że gdy będziemy szli, to z każ­
dej chałupy mierzyć nas będą niejedne złe oczy. Po 
co się narażać ludziom?

Irka wypowiedziała te słowa prędko, jakby wsty­
dząc się. Potem przeprosiła Stacha na chwilę i we-

Uruchomiony przed trzema 
laty ośrodek szkoleniowy w 
Kwidzyniu wykształcił już licz­
ne kadry traktorzystów.

Absolwenci ośrodka w licz­
bie 1.400 pracują przeważnie 
jako brygadziści w spółdziel­
czych ośrodkach maszyno­
wych, w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR. Niektórzy 
z nici), jak np. traktorzystka 
oh. Magdalena Figur, czołowa 
przodownica pracy, odznaczo­
na została orderem „Sztandar 
Pracy“  I  klasy. Ob. Edward 
Filuk, dawniej mechanik w 
PGR Orlice, w woj. olsztyń­
skim, jest na kierowniczym 
stanowisku w zarządzie okrę­
gowym PGR itd.

Obecnie 77 osób przygotowu­
je się w ośrodku do zawodu 
traktorzystów w PGR, a 66 
osób — w Państwowych Ośrod 
kach Maszynowych. 80 proc.

uczniów stanowią b. robotnicy 
rolni, a 20 proc. małorolni ehło 
pi i robotnicy. Zakończenie kur 
su nastąpi w najbliższych 
dniach i młodzi traktorzyści 
wezmą już udział w tegorocz­
nej wiosennej kampanii siew­
nej.

„Zawód traktorzysty jest 
dla mnie poważnym awansem 
społecznym — oświadcza je­
den ze słuchaczy kursu Hen­
ryk Dudek, syn małorolnego 
chłopa z pow. malborskiego. 
repatriant z Francji, gdzie pra 
cował jako robotnik rolny — 
otrzymane wykształcenie otwo 
rzy mi drogę do nowego życia. 
Będę starał się dać z siebie jak 
najwięcej, będę pracował jak 
najlepiej, aby przyczynić się 
do rozwoju kraju, w którym 
przed każdym człowiekiem o- 
tworzyły się wspaniałe możli­
wości“ .

— Słyszałaś Irciu, słyszałaś? To ten Lebiodziak Szła do mieszkania- Ukazała się wkrótce w chustecz-
juz tero wyrzuco ludzi z gromady, a co będzie po­
tem? Mowie ci to, Irciu, bo jesteś córką porządne­
go człowieka, a chcesz się splamić z tym Lebiodo- 
wym. Nakichej, Irciu, na niego, bo to jest wyrodek. 
Jak on śmiał mojego chłopa wyrzucić z gromady?

Irka zaczerwieniła się i stała nieszczęśliwa i za­
wstydzona. Wstydziia się i chłopaka gapiącego się

ce na głowie i w nowej bluzce.
— Możemy się przejść — powiedziała.
Stacho szedł u boku dziewczyny, a serce biło mu 

niby miotem. W gardle mu raz po raz zasychało 
i co chwila łykał ślinę, by móc się odezwać. Co za 
głupie uczucie przeżywali Wobec innych dziew­
cząt zachowywał się obojętnie, jakby to były chlo-

*kiej — jo dobrze wim, że tota bieda reczycka uto- na rozgadaną Wronkową i Wronkowej i na koniec Pak' C7-y stare chiopy. Było ich przecie mnóstwo we
pięłaby nos w łyżce wody. Ale niech tam — Pan 
Dóg jest sprawiedliwy. Pan Bóg wszystko widzi. Wi­
dzi i naszą krzywdę. Ino jo nie chce złości. Jo nie 
Patrzę, kto rządzi sklepem, lo  chce ze wszystkimy 
*yć w zgodzie.

Tak mówiła Wronkowa i tylko strzygła oczami

siebie samej. Pierwszy raz mówił jej ktoś z obcych 
ludzi o je j najtajniejszych uczuciach. Z drugiej stro­
ny pierwszy raz usłyszała wiadomość, że Stacho 
wyrzucił Wronka z gromady.

— Po co mu to? Na co mu to? — myślała po 
wyjściu Wronkowej ze sklepu. — ściągnie na sie-

teni

pociągała. Pociągała go tylko 
równoważyła nienawiść do

wsi — żadna go nie 
Irka, choć pociąg 
Judzyńskiego.

Czuł Stacho instynktem, że pochodzenie społecz­
ne Irk i ciąży i będzie ciążyć na jego stosunku do 
niej. (d. c. n.)

Kontraktacja warzyw i owoców 
w województwie gdańskim

Ekspozytura Centrali Ogrod­
niczej w Gdańsku przystąpili 
w połowie marca br. do kon­
traktowania warzyw i wczes­
nych ziemniaków. Obszar obję­
ty  kontraktacją wyniesie ok. 
600 ha.

Najwięcej kontraktów na do­
stawę warzyw podpisują rolni­
cy powiatów kwidzyńskiego, 
elbląskiego oraz tczewskiego. 
Rolnicy podpisujący umowy 
kontraktacyjne są zaopatrywa­
ni przez Centralę Ogrodniczą 
w nawozy sztuczne i nasiona, 
otrzymują oni również kredy­
ty. Ogólna suma zaliczek, jaką 
w roku bież. Centrala Rolnicza 
wypłaci chłopom woj. gdań­

skiego na ten cel, wynosi oko­
ło 10 miln. zł.

Niezależnie od tego Centrala 
zakontraktuje w roku bież. ok. 
700 ton różnych owoców. Kre­
dyty zaliczkowe przyznane sa­
downikom wynoszą 14 miln. zł.

Wielką wagę przywiązują 
do gospodarki owocowo - wa­
rzywnej Państwowe Gospo­
darstwa Rolne na Wybrzeżu. 
PGR zasadzą w roku bież. k il­
kaset tysięcy sadzonek truska­
wek oraz kilkanaście tysięcy 
drzewek owocowych, specjal­
nych gatunków niskopiennych, 
dostosowanych do nadmor­
skiego klimatu.

Obóz przymusowej pracy 
dla rzeszowskich spekulantów

za gromadzenie artykułów 
włókienniczych, Julia Kliś —

Decyzją Delegatury Komisji 
Specjalnej w Rzeszowie zosta­
li skierowani do obozu przymu- za ukrywanie towarów teksty 1- 
sowej pracy na okres od 3 ho nych oraz Janina Kwoka, kło­sowej pracy 
12 miesięcy rzeszowscy speku­
lanci, których nadużycia ujaw­
niły rewizje przeprowadzone 
przez Delegaturę Komisji Spe­
cjalnej wespół z przedstawicie­
lami świata pracy.

Ukarana została Helena 
Sęk za nagromadzenie i ukry­
cie 250 m materiałów włókien­
niczych, aparatów fotogiyficz- 
nych i wielkich ilości szkieł 
optycznych; Stefania Kaznocka

ra pracując w jednym ze skip 
pów Centrali Tekstylnej w 
Rzeszowie — sprzedawała spe­
kulantom duże ilości materia­
łów tekstylnych. Ponadto Dele­
gatura zarządziła w stosunku 
do wyżej wymienionych speku­
lantów przepadek zakwestiono­
wanych podczas rewizji towa­
rów. Grzywną 200 tys. złotych 
ukarani zostali właściciele pa­
ru sklepów za handel łańcusz­
kowy.

Przodownicy pracy 
kopalni „Bierut“ 

otrzymali nagrody
W Jaworznie odbyło się wrę­

czenie nagród czołowym ze­
społom i przodownikom pracy 
kopalni „B ierut“ .

Nagrodę Zjednoczenia Ja­
worznicko - Mikołowskiego o- 
trzymała przodująca brygada 
Leona Proksy. Nagrodę kopal­
ni „Jaworzno“  uzyskały 3 wy­
suwające się na czoło we 
współzawodnictwie długofalo­
wym brygady: Stanisława Cioł 
czyka, Jana Kwietnia i Kazi­
mierza Pluty. Ponadto nagro­
dę za najlepsze wyniki we 
współzawodnictwie międzyod- 
dzialowym otrzymała brygada 
Antoniego Ćwika oraz zało­
ga oddziału V I kopalni „Bie­
rut“ .

394 górnikom wręczono ksią­
żeczki oszczędnościowe P.K.O.

Fermy zarodowe 
drobiu

w woj. krakowskim
W zespołach żywiec i Biała 

Państwowych Gospodarstw Roi 
nych woj. krakowskiego, przy­
stąpiono do budowy ferm dro­
biu zarodowego. W fermach 
tych będzie hodowany drób ra­
sowy, przede wszystkim kury 
karmazyn i zielononóżki kuro- 
patwiane. Drób rasowy będzie 
rozprowadzany z ferm zarodo­
wych do wszystkich PGR w 
województwie.

Ponadto na terenie woj. kra­
kowskiego działa 8 zakładów 
wylęgowych, z których naj­
większe są w Krakowie i Mie­
chowie. Zaopatrują one w pis­
klęta spółdzielnie produkcyjne, 
szkoły rolnicze, oraz mało i  
średniorolnych chłopów.

Letnie wypasy bydła 
w woj. olsztyńskim
Centrala Mięsna okręgu olsz­

tyńskiego przystąpiła ostatnio 
do zawierania umów ze spół­
dzielniami produkcyjnymi oraz 
mało i średniorolnymi chłopa­
mi na letnie wypasy bydła. 
Akcja wypasu letniego cieszy 
się dużą popularnością wśród 
rolników, którzy czerpią z niej 
poważne korzyści.

W roku bież. rolnicy woj. ol­
sztyńskiego otrzymają na wy­
pas letni sześciokrotnie więk­
szą ilość bydła niż w roku 
ubiegłym. Największą ilość 
bydła przyjmą powiaty: Olsz­
tyn, Szczytno i Mrągowo, po­
siadające duże obszary łąk 1 
pastwisk.

W akcji wypasu bydła Cen­
trale Mięsne w Olsztynie i 
Gdańsku przystąpiły do długo­
falowego współzawodnictwa.

B A D I O
C Z W A R T E K  — 23 M A R C A '

P rogram  I  na fa li 1321,6 m.

P rogram  dn ia  8.40; na ju tro  23.35. 
S ygnał czasu i2.co; W iadom ości 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00; Wszechnica  
9.15, 21.10.

8.45 G łos m a ją  k o b ie ty ;  8.55, 9.35 
M u z y k a ; 10.00 P C K ; 10.10 M u z y k a ; 
10.50 ! " fo rm a c je ; 10.55 D la  k la s  
111—v ;  11.15 „P ie rw s z e  d n i“  — p o - 
w ie sć  M . R u th -B u c z k o w s k te g o ; 
11.35 P ie ś n i k o m p o z y to ró w  f ra n c u ­
s k ic h ; 12.30 D la  w s i;  12.55 N a s w o i-  
ską n u tę  pod  d y r .  K o z ło w s k ie g o , 
13.25 P rz e rw a ; 16.20 K o m p o z y to rz y  
T y g o d n ia  — M ik o ła j  R im s k i- K o r -  
sa ko w  i  A le k s a n d e r  G ta r.u n n w ; 
17.00 P o g a d a n ka ; 17.15 M u z y k a : 
17.45 P o ra d n ik  ję z y k o w y ;  18.00 D la  
każdego  coś m iie g o ; 19.00 , , L ls ty ' ‘ 
— J u liu s z a  S ło w a c k ie g o ;- 19.20 M u ­
z y k a ; 20.55 A u d y c ja  l ite ra c k a ;
21.30 — 23.00 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y ; 
o k . 21.46 (w  p rz e rw ie )  O p o w ia d a ­
n ie  B . K u c z y ń s k ie g o ; 23.10 M u z y ­
k a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ram  I I  na fa li 366,7 m .

P rogram  dn ia  7.05, 13.25; na ju tro  
23.10: S ygnał czasu 5.13; W iadom o­
ści 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 20.00, 
23.00; W szechnica 18.40.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d ia  ś w ia ta  p ra c y  z C zechos ło ­
w a c j i ;  6.05, 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 
7.20 M u z y k a ; 8.05 F .e p e rtu a r k in  i  
te a tró w . 8.08 M u z y k a ; 8.35 P rz e r ­
w a ; 13.30 K o n c e r t  pod  d y r .  H a ra l­
da ; 14.00 K r o n ik a  ru m u ń s k a ; 11.15 
M u z y k a ; 14.55 K o n c e r t  s o lis tó w ;
15.30 D ia  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.55 
„ E k s p o r t “ ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w  
s k i;  16.35 M u z y k a ; 16.50 W ia d o m o ­
ści z te re n u ; 17.00 S łu c h a m y  m u z y ­
k i ;  17.35 D la  ś w ie t l ic  m o td z ie ż o - 
w y c h ; 18.00 K o m e n ta rz ; 18.05 O d ­
p o w ie d z i fa l i  49; 18.15 M u z y k a  lu ­
d o w a ; 19.00 J a n  SeD astian  B a ch  ■— 
S u ita  fra n c u s k a  E -d u r ;  19.15 M o n ­
taż h is to ry c z n y ; 21.10 M u z y k a ; 
21.40 „ M ic k ie w ic z “  — p ow ie ść  K ru ­
szy ń s k ie g o ; 22.00 M u z y k a ; 22 20 M u  
z y k a  p o ls k a  — p od  d y r .  R e z le ra ; 
23.15 K o n c e r t  r u m u ń s k ie j m u z y k i 
k a m e ra ln e j;  24.00 H y m n  1 kon iec  
a u d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra lny  
P olskiej Z jed noczon e) P a rtt  

R obotn icze j.
R edaguje  K o m ite t:  

N ak ła d  R. S. W . „P rasa« ,

R ed akc ja ;

W arszaw a, u l. Sm olna U .
Te le fo n y: R ed akto r N aczelny
8-22-60, Zastępca R ed ak to r*  
Naczelnego 8 33-28. S ekre tarz  
R ed akc ji 6-82-29, D zia ł m ie jsk i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

6-64-78.
C en tra la : 1 - 8 2 - 2 « ;  l - r t - 04:
7 -  01- 22;  7 - 0 1 - 2 1 ;  0 - 5 7 - 8 2
Te le fon y  nocne: S e k re ta ria t
8- 82-28. D z ia ł k ra jo w y  8-51-04 
R edaktor Nocny 7 -« i-2 i. Re­
dak to r Techn iczny  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P R E N U M E R A T A !  

Prenum erato  m iesięczna w 
k ra ju  z) 150.— prenum erata  
zbiorowa od 10 egz. na jeden  
adres, p a rty jn a  zł 75— , zagra­

niczna zł 800 —,
K onto P K O  — N r  I-IS78

Przy zgłoszeniu prenum era ty  
należy podać do k ład ny  i c zy ­

te lny  adres.
A dm in is trac ja : W arszaw a Ul.

Sm olna 12, te l. 0-20-84. 
K olportaż: tel 8-71-60. B iuro  
R eklam  1 Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Zak łady  G raficzne  RSW 

„P rasa“, u l. Sm olna 10,

* B-10507
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Czytelnicy i korespondenci piszą

O jedność teorii i praktyki 
w szkoleniu partyjnym

Tow. Stanisław Słuszny, kie­
rownik szkoły partyjnej we 
Wrocławiu, pisze nam o za­
gadnieniu wiązania pracy teo­
retycznej słuchaczy szkoły z 
ich działalnością w terenie.

N a  obecn ie  trw a ją c y m  5 -m le - 
s ię c z n y m  k u rs ie  k a d ro w y m  we 
W ro c ła w iu , d z ię k i p o m o cy  W ydz. 
S z k o le n io w e g o , K C  i  E g z e k u ty w y  
K W , p rz e p ro w a d z iliś m y  k ry ty c z n ą  
a n a liz ę  d o ty c h c z a s o w e j nasze j p ra ­
c y  na o d c in k u  o rg a n iz o w a n ia  p ra k  
ty c z n e j p ra c y  naszych  s łuch a czy

N a  p o d s ta w ie  d o ty c h c z a s o w y c h  
dośw ia dcze ń  z a p rz e s ta liś m y  w y s y ­
ła n ia  s łu ch a czy  w  te re n , je d n o ­
cześnie  ja k o  o b s e rw a to ró w , p re le ­
g e n tó w  i  sp ra w o z d a w c ó w . O bec­
n ie  s łuchacze  o tr z y m u ją  o k re ś lo n e  
za da n ia  do w y p e łn ie n ia . N p ., gdy 
to w a rz y s z e  je c h a li w  te re n  w  s p ra ­
w ie  a k c ji  s k u p u  zboża, to  g łó w ­
n y m  ic h  za da n iem  b y ło  m o b il iz o ­
w a n ie  p o d s ta w o w e j o rg a n iz a c ji 
p a r t y jn e j  g ro m a d y  do  re a liz a c ji  
g ro m a d z k ie g o  p la n u  s k u p u  zhoża. 
U w a ż a liś m y  za s tosow ne , a b y  o bo k  
te g o  g łó w n e g o  za d a n ia  s łuchacze  
p rz e a n a liz o w a li n a  k o n k re tn y m  
o d c in k u  p ra cę  I za d a n ia  o rg a n iz a ­
c j i  k o b ie c e j, Z M P , s ta n  m agazy 
n ó w  zb o ż o w y c h , p u n k tó w  s k u p u , 
s y tu a c ję  w  s p ó łd z ie ln i,  m ły n ie  itp .

Odpowiedzi redakcji
Straż przemysłowa MZK. —
Według ' pisma ogólnego 

CRZZ z dnia 11.VII.1949 r. pra 
cownicy straży przemysłowej 
MZK pracują 12 godzin i 24 
godziny są wolni od zajęć. W 
systemie tym wolny dzień od 
pracy w tygodniu nie przy­
sługuje.

Stały czytelnik. Kraków. —
Prosimy o podanie nazwiska i 
adresu.

Marian Figarski. Jastrząb.
-— Po pożyczkę długotermino­
wą w kwocie 150.000 zł, celem 
wybudowania sobie domku mu­
sicie się zwrócić do Zakładu

W yniki konkursu 
na „Pieśń Włókniarzy“

1 stycznia br. Zarząd Głów­
ny Zw. Zaw. Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego, 
wspólnie z rozgłośnią łódzką 
Polskiego Radia, ogłosił ogól­
nopolski konkurs na tekst „Pie 
śni Włókniarzy“ . Pieśń miała 
odzwierciedlać charakterystycz 
ne momenty pracy włókniarzy, 
udział włókniarzy w walce o 
budowę socjalizmu w Polsce o- 
raz podkreślać międzynarodo­
wą solidarność klasy robotni­
czej w walce o pokój i postęp. 
Na konkurs wpłynęło 149 prac.

Jury konkursu, w skład któ­
rego wchodzili literaci, przed­
stawiciele Żarz. Głównego 
Zw. Włókniarzy oraz rozgło­
śni łódzkiej przyznało pierw­
szą nagrodę w wysokości 75

Zaniedbana i  pogrążona w nędzy za czasów rządów burżuazji wieś rumuńska, rozkw ita  
obecnie nowym życiem. Zgodnie z uchwałami plenum KC Rumuńskiej P a rtii Robotni­
czej z marca uh. r. rozbudowuje się sieć spółdzielczych sklepów wiejskich, które prze­
prowadzają skup produktów rolnych oraz dostarczają wsi wyroby przemysłowe. Na 

zdjęciu nowocześnie urządzony sklep spółdzielczy we wsi Petresti, w okręgu Alba
Foto AG E R P R E S

„Zęby pracować szybciej — 
żeby pracować lepiej”

W warsztatach PKP w Ostrowiu Wlkp.
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „TRYBUNY LUDU“ )

K ropki nad  „ i"
NADZIEMSKI PALACZ

Spieszymy donieść czytelni 
kom o nowych wyczynach 
„ latających ta le rz y s p ę d z a ­
jących sen z powiek n iektó­
rych rozhisteryzowanych o- 
bywate li USA. Jak podaje 
prasa amerykańska, za jed­
nym z takich talerzy puścił 
s-ię w pogoń meksykański sa­
m olot, a jego p ilo t dostrzegł 
z odległości 3 km... „na  po­
marańczowym tle talerza ko­
m in sypiący iskram i“ .

Pod kominem palił zapew­
ne duch Forrestala, lubujący

B io rą c  pod uw agę , że w iększość 
naszych  s łu ch a czy  p rz e w id z ia n y c h  
na p racę  in s t ru k to ró w  K P  — to 
ro b o tn ic y  fa b ry c z n i,  k tó rz y  w p ra k  
ty c e  m a ło  s ty k a l i  się  z p ro b le m a ­
ty k ą  w ie js k ą , p o s ta n o w iliś m y , że 
te re n em  naszego d z ia ła n ia  przez 
d łu ższy  czas będą p o d s ta w o w e  o r ­
gan iza c je  p a r ty jn e  g rom a d .

P o trze b ę  w s p ó łp ra c y  s łu ch a czy  z 
a k ty w e m  te re n o w y m  p o tw ie rd z a ją  
sam i s łucnacze .

T o w a rz y s z o w i M ie c z y s ła w o w i 
G ro b o w i w y ja z d  w  te re n  p om ó g ł 
w o p ra c o w a n iu  k w a rta ln e g o  p lanu  
p ra c y  podst. o rg . p a r t .  B v  p la n o ­
w ać — p o w ia d a  — trze b a  ro z m a ­
w ia ć  z lu d ź m i i  poznać te re n .

T o w . W anda M a je w s k a  p o w ia ­
da? „ W  p ra c y  te re n o w e j s tw ie r ­
d z iła m  raz  jeszcze, że n a le ży  n ie ­
u s ta n n ie  pod n o s ić  sw o ją  w iedzę . 
Bo ta m , gdzie  św ia d o m o ść  ie s t na 
n is k im  p o z io m ie , w ró g  k la so w y  
m a ła tw y  d os tę p “ .

Z a ję c ia  p ia k ty c z n e  w  te re n ie  
z a o s trza ją  c z u jn o ść  re w o lu c y jn ą  
s łuch a czy . P rz y g o to w u ją  ich  p ra k ­
ty c z n ie  ju ż  w  czasie trw a n ia  k u r ­
su do p ra c v  p a r ty jn e j.

N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że ża lę - 
cia p ra k ty c z n e  s łu ch a czy  w in n y  
s tać się n ie o d łą czn ą  o rg a n iczn ą  
częścią  p ro g ra m ó w  naszego sys te ­
m u  szko le n ia .

Osiedli Robotniczych przez 0- 
kręgową Radę Związków Za­
wodowych, załączając ooinię 
Rady Zakładowej przedsiębior­
stwa, w którym pracujecie. Je­
żeli budowę już zaczęliście i 
brak Wam kredytów na dokoń­
czenie robót, to istnieje możli­
wość szybkiego udzielenia 
Wam pożyczki z kredytów 
ZOR przeznaczonych na odbu­
dowę i remonty.

Markiewicz. Piastów. — Po­
informujcie nas, w jakich in­
stytucjach próbowaliście zna­
leźć pracę w dziedzinie muzycz 
nej.

tys. zł pracownikowi jednej z 
łódzkich fabryk włókienni­
czych, Janowi Szymańskiemu. 
Drugą nagrodę w wysokości 50 i 
tys. zł zdobyła Celina Jaśnia- ] 
czyk, nauczycielka ze wsi Pia­
skowo, pow. Szamotuły. Trze­
cią nagrodę w wysokości 30 
tys. zł przyznano młodocianej 
robotnicy roszarni w Szczeci­
nie, Urszuli Majewskiej.

Trzy nagrody czwarte, w wy 
sokości po 12 tys. zł każda, 
zdobyli: Józef Bau, poligrafik 
z Krakowa oraz literaci: Jalu 
Kurek z Krakowa i Igor Siki- 
rycki z Łodzi. Ponadto nagro­
dy książkowe uzyskało 11 dal­
szych autorów, w większości 
robotnicy - włókniarze.

się widocznie w podniebnych 
podróżach... (sk.).

NIEMORALNY
Cenzura film owa w Mem­

phis, w stanie Tennessee w 
USA, zakazała wyśuńetlania 
na ekranach miejscowych 
kin film u  „ Curley“ , jako  „nie  
moralnego“ .

F ilm  był rzeczywiście „nie  
m oralny“  dla amerykańskich 
rasistów : w jednej ze scen 
występują bowiem razem z 
dziećmi b ia łym i — dzieci mu 
rzyńslcie... (sk.).

Utracone pozycje bogaczy 
z Franknowa

Anatol Ryszczuk
Otrzymaliśmy lis t od naszych czytelników, chłopów gro­

mady Franknowo w woj. olsztyńskim (pow. reszelski). Chłopi 
dzielą się swymi troskami ze wszystkimi czytelnikami „T ry ­
buny Ludu“ :

„...Czytelnicy chłopi i  robotnicy! —■ piszą. — W naszej 
gminie Franknowo pow. reszelskiego znajdują się kułacy, 
którzy obecnie są nawet na stanowiskach...“

I  dalej:
„...Ale dzięki wzmożonej czujności Komitetu Gminnego 

PZPR i chłopów będziemy mogli zapobiec zaraźliwemu ku­
łactwu i  wyzyskowi w naszej gminie Franknowo...“

Oddźwiękiem tego listu jest. poniższy reportaż.

W 125 rocznicą urodzin A. Możajskiego 
—  twórcy pierwszego samolotu

Na bocznicy kolejowej War­
sztatów PKP w Ostrowiu 
Wlkp. stoi lśniący, pachnący 
jeszcze świeżą farbą wagon re­
stauracyjny nr 12. Przychodzi­
my właśnie w momencie prze­
kazania wyremontowanego wa­
gonu dyspozytorowi Mieczy­
sławowi Szkopińskiemu, wyde­
legowanemu przez Warszaw­
ską Dyrekcję „Orbisu“ .

Jeszcze tylko ostatnie prób} 
— kierownik robót instalacyj­
nych tow. Gapski sprawdza u- 
rządzema elektryczne i central 
nego ogrzewania, ślusarz Wh 
liński bada zamki: „Wszystko 
w porządku — żadnych popia, 
wek“  — stwierdza z zadowo- 
ieniem.

— Remont tego wagonu 
trwał 39 dni. Pracowali przy 
nim robotnicy wszystkich nie 
mai działów. Razem około stu 
osób. Trzeba byto właściwie 
budować od nowa, gdyż wagon 
był całkowicie zniszczony... 
jak tych kilkanaście szkiele­
tów, które Jeżą jeszcze na pla-

cu warsztatowym i czekają na 
remont.

Ale przy tych pójdzie dużo 
prędzej — rzuca tow. Gapski.

Pracujemy teraz inaczej
Warsztaty w Ostrowiu 

Wlkp. naprawiają wagony o- 
sobowe i towarowe.

Większość załogi stanowią 
starzy robotnicy, którzy pra­
cują tu już od chwili powsta­
nia warsztatów tj. od roku 
1925 — np. ślusarze Józef Tur­
kowski i Józef Banasiak z 
działu napraw wagonów oso­
bowych, przodownik pracy — 
Antoni Ziętek i wielu innych.

— W naszych warsztatach 
zm.eniło się wiele — mówi ślu­
sarz tow. Szewczyk, który pra­
cuje w zakładach przeszło 24 
lata. — Od wielu lat wym.e- 
mam resory, a Józef Turkow­
ski naprawia zderzaki — i 
wiecie — niby praca nie zmie­
niła się, a przecież... przecież 
iracujemy inaczej.

— Gdzież by to dawniej czło

Tow. Kochański, sekretarz 
komitetu gminnego PZPR we 
Franknowie chodził wolno po 
ciasnym pokoiku, pomagał so­
bie gestykulacją rąk.

— N ikt was do tego nie 
zmusza, ale zrozumcie sami. 
Macie zboże na zasiew, dla 
trzody, wystarczy aż nadto na 
chleb do przyszłych żniw. Po 
co więc wam ta reszta? Dla­
czego nie możecie sprzedać? 
Uczciwie sprzedać, za uczci­
wą cenę do spółdzielni, nikt 
przecież nie chce od was za­
bierać. A wy go chowacie, 
prawda? Po co? Przed kim? 
No, jeszcze kułak, on ma w 
tym swój cel, ale wy, śre- 
dniak?...

Stał, słuchał. Przerwało go 
w końcu:

— A to wszystko przez nich. 
Dranie. Kołowali, obgadywali 
człowieka. Schowaj, mówią, bo 
ci i tak zabiorą za darmo, nic 
nie zapłacą. Ale ja  im jeszcze 
powiem swoje. Doradcy, psia­
krew. Przez nich o mało zbo­
ża nie zmarnowałem.

Swoje kółko
Ciężko, bardzo ciężko było 

wykryć we Franknowie w 
woj. olsztyńskim zwartą, trzy­
mającą się mocno kupy grupę 
takich „doradców“ . Nie tyle 
może wykryć, co nazwać łch 
po imieniu, bez obawy i lę­
kliwego niewtrącania się w 
czyjeś sprawy.

Bo chłopi zaczęli już od da­
wna przebąkiwać. Tak sobie, 
przy rozmowach, przy wspól­
nym papierosie. O Szymań­
skim, co to był taki słodki i 
dobry, dopóki go nie wybra­
li wójtem, a potem to już na­
wet na wesele do biedniej­
szych nie chciał jeździć, tak 
dumny się zrobił.

O Papszo, sekretarzu gmi­
ny, który potrafił wie'e opo­
wiadać o władzy ludowej, o 
nowym życiu na wsi i dopiero

wiek o tym pomyślał; a teraz, 
jak przykręcam jakieś śruby 
i majstruję przy maszynie — 
cały czas kombinuję, żeby prą­
ci, wać szybciej, żeby pracować 
li piej, żeby coś usprawnić — 
bc to przecież dla nas, robot­
ników, dla polepszenia trans­
portu kolejowego, dla odbudo­
wy i rozbudowy naszego kra­
ju.

— Gdy zaczęło się u nas 
współzawodnictwo i racjonali­
zatorstwo, robota ruszyła „na 
całego“ .

Proste słowa tow. Szewczy­
ka potwierdza sekretarz orga- 
nizacyji partyjnej tow. Wer- 
da.

Nowy, socjalistyczny 
stosunek do pracy

We współzawodnictwie w 
Warsztatach bierze udział prze 
szło 87 proc. załogi. Dobrze 
z. ani są wśród kolejarzy o 
strowskich wrzorowi przodowm 
cy pracy: tow. Płóciennik z 
działu napraw wagonów spe­
cjalnych, wyrabiający przecięt

kiedy zaczęto zakładać spół­
dzielnię produkcyjną — zadzi­
w ił wszystkich. „Nie pójdę do 
żadnej spółdzielni. Ja i tak dam 
sobie radę“ . Inaczej więc mó­
wił, niż myślał.

Dziwili się chłcpi, że takie­
mu zamożnemu gospodarzowi, 
jak Lubowicki z Polkajnów, u- 
morzono 50 proc. FOR, że zna­
ny bogacz Orzeł nie płacił po­
datków od dochodowości swo­
ich 30 ha, ale od oddzielnych 
gospodarstw po 10 ha, które 
zapisał w urzędzie gminnym 
na siebie, żonę i córkę.

Komu zresztą mieli o tym 
mówić? Władzę faktyczną w 
gminie sprawowali właśnie 
wójt, sekretarz gminy, Lubo­
wicki i kilku innych jego ku­
mów zasiadało w Gminnej Ra­
dzie Narodowej, gdzie przesą­
dzały się sprawy umorzenia 
FOR.

Próbował rozbić to „dobra­
ne kółko“  pierwszy sekretarz 
gminnego komitetu partii, tow. 
Olender, pomagał mu Paw­
łowski, małorolny chłop, ale 
kierownicy gminy potrafili ich 
odsunąć od spraw. Mieli swo­
ich ludzi w starostwie w B i­
skupcu, cieszyli się tam po­
ważaniem.

Za l i t r  m leka

Tow. Kochański przyjechał

nie 203 proc. normy, tow. Ed­
mund Kukuła, z działu mecha­
nicznego, który osiąga 192 
proc., oraz zespół działu ko­
walskiego, wyrabiający stale 
około 140 proc. normy.

O tym, że załoga Warszta­
tów Ostrowskich stale wal­
czy o usprawnienie pracy i uno 
wocześnienie narzędzi i urzą­
dzeń — świadczy fakt, że jak­
kolwiek Klub Racjonalizatorów 
powstał dopiero w kwietniu 
1949 r., liczy on już 64 człon­
ków, a do chwili obecnej zgło­
szono 74 pomysły nowatorskie. 
W wyniku zastosowania tych 
pomysłów warsztaty mecha­
niczne uzyskały w ubiegłym 
roku około 2 miln. zł oszczęd­
ności.

W Warsztatach Mechanicz­
nych w Ostrowiu Wlkp. skró­
cono czas postoju wagonów w 
naprawie rewizyjnej z 12 dni 
do 8 dni; czas naprawy śred­
niej skrócono z 18 dni do 16; 
a głównej — z 42 dni do 38 
dni.

Aby nic się nie marnowało
Wykorzystuje się obecnie w 

85 proc. drzewo staroużytecz- 
ne, które przed tym nie mia­
ło zastosowania. Materiały żć 
lt.zne z rozbiórki wagonów to- 
warowych zużywa się całkowi 
cie, bądź do bezpośredniej pro-

do Franknowa niedawno, do­
piero jesienią ubiegłego roku. 
Młodość swą spędził na wsi, 
znał na wylot je j życie, wiedział 
— kto zazwyczaj nadawał ton 
temu życiu.

Jako sekretarz gminnego ko­
mitetu partyjnego wiedział, że 
ciężką pracę będzie miał we 
Franknowie, że sam nie po­
tra fi przeciwstawić się zgranej 
klice pewnych siebie i ufnych 
w swą siłę bogaczy.

Nie był jednak sam. Ener­
giczny sekretarz natchnął otu­
chą usuniętego w cień Paw­
łowskiego, Olendra, Banacha, 
Bajorka, tych kilkuhektaro­
wych gospodarzy, którym ni­
gdy nie znaleziono w gminie 
przyczyn do jakichkolwiek ulg.

Teraz już można było mó­
wić głośno, można było żądać.

W ójt Szymański siedział ci­
cho skulony na zebraniu, kiedy 
Bajorek dopominał się u nie­
go o zapłatę za pracę:

— Wynajmowałeś mnie do 
pracy? Wynajmowałeś? I coś 
mi płacił? L itr  mleka i bryt- 
wankę chleba dziennie. A Ka- 
ćzorek? Co on dostał? Kawa­
łek wieprzka, którego chorego 
dórżnąłeś! Kuryło z żoną ha­
rowali u ciebie przez dwa la­
ta,. a ty w zamian dałeś mu pa­
rę razy konia żeby ziemię za-

dukcji, bądź do przeprowadza­
nia prac inwestycyjnych w 
warsztatach. Jeszcze przed 
dwoma laty n ikt się o to nie 
troszczył.

— Mieliśmy np. u nas na 
„składzie“ —mówią towarzysze 
z Ostrowa — różnego typu ma­
szyny z demobilu bez części 
wymiennych. Dwa lata stały 
bezużytecznie. Ale nie daliś­
my za wygraną. Dyspozytor 
pracy Julian Geller odtworzył 
rysunki brakujących części za 
miennych, ulepszył konstruk­
cję tych maszyn i stworzył typ 
maszyny uniwersalnej — do 
gwintowania, frezowania i szli 
fowania.

Robotnicy sami wyrabiają 
brakujące części i przeprowa­
dzają konieczne remonty. Od­
dali już do użytku około 20 
takich maszyn.

W Warsztatach Ostrow­
skich nastąpiła wielka zmiana. 
Świadczy to o nowym, socjali­
stycznym stosunku do pracy, 
walce o podniesienie wydajno­
ści, o oszczędnej gospodarce 
materiałami.

Dopomóc w pokonywaniu 
trudności

Na przestrzeni ostatniego ro 
ku wydajność pracy załogi 
W. rsztatów Ostrowskich pud 
niosła się przeciętnie o 20

orać. To taki przykład daje 
wójt?...

Słyszeli to wszyscy ludzie. 
Zobaczyli, że nie tacy już pe­
wni siebie są dawni kierow­
nicy gminy.

Organizacja partyjna nazy­
wała Szymańskich po imieniu 
wyzyskiwaczami. Sprawy, któ­
re jeszcze kilka miesięcy te­
mu uchodziły za normalny stan 
rzeczy, nabrały innego znacze­
nia. Teraz z oburzeniem wy- 1 
tykano zięciowi Orła, że zatru­
dnia za marną płacę, bez żad­
nych ubezpieczeń 16-letniego 
chłopca, że ludzie pracują u 
innych bogaczy za mętną obiet­
nicę wypożyczenia konia.

To już kładło granicę mię­
dzy chłopami we Franknowie.

30 ha i kilka kwintali

Przyszła akcja skupu zboża 
i linia podziału stała się je­
szcze bardziej wyraźna.

Jasne było jedno — zboże 
napływało na punkt skupu 
bardzo skąpo. Ale czy zew­
sząd?

Gromada Modlajny zwiozła 
niemal wszystko. Zwiozło zbo­
że 20 gospodarzy, dawnych fo r­
nali z Lubelszczyzny, którzy się 
w tej gromadzie osiedlili i ma­
ją  po kilka hektarów.

Orzeł ma 30 ha, 5 koni, 35 
świń. Zboża sprzedał kilka 
kwintali. I chłopi wiedzą o 
tym, pytają coraz częściej 
Orła przy spotkaniu — dla ko­
go i po co chowa tony ży­
ta, pszenicy.

Z oburzeniem mówią o tym, 
że Kapla, który w ubiegłym 
roku sprzedawał potrzebują­
cym chłopom żyto po 4 tys. zł 

I za q, w tym roku „zgnoił“  k il­
kanaście kwintali owsa w spi­
chrzu. Do spółdzielni odwiózł 
tylko 6 q zboża.

Chłopi potrafią liczyć. Wie­
dzą, że Małeckiemu z Prosit 
umorzono w gminie 50 proc. 
FOR, ale wiedzą także, że Ma­
łecki regularnie co kilka mie­
sięcy bije dla siebie wypasio­
nego wieprzaka. Małecki nie 
sprzedał zboża do spółdzielni, 
ale chłopi pamiętają doskona­
le, jak to prywatnym motorem 
młócił w ciągu 2 tygodni. 
Wiedzą, że w najgorszym wy­
padku dzienny omłot mógł wy­
nieść do 20 q.

Ciężką pracę miała organi­
zacja partyjna, zanim pomo­
gła to chłopom dokładnie u- 
świadomić. Zrobiła to jednak.

Szymański nie jest już wój­
tem, Papszo nie jest sekreta­
rzem gminy.

Klika bogaczy rozpada się, 
robi się coraz bardziej osamot­
niona. Zawodzą nadzieje zdoby­
cia miru wśród średniaków. 
Nie powiodła się rola „cichych 
doradców“ .

Średniacy zaczynają już na­
zywać ich inaczej. Pijawka­
mi.

proc. Towarzysze z Ostrowa 
napotykają jednak na trudno­
ści, które utrudniają rozwój 
współzawodnictwa i  walkę o 
dalsze podniesienie wydajności 
pracy.

Tak np. załoga maźnicarni 
(warsztaty, gdzie oczyszcza się 
koła ze starego smaru) uzy­
skuje stosunkowo małe prze­
kroczenie normy. Gdzie leży 
przyczyna?

Otóż na oddziale tym „kule­
ją“ urządzenia bezpieczeństwa 
i higieny pracy. Od kilku lat 
mówi się np. o założeniu wen­
tylacji i do tej pory sprawa ta 
nie została załatwiona. Zało­
gi oddziałów remontowych 
skarżą się na niedostatek u- 
brań ochronnych.

— Chcemy skrócić do mini­
mum czas postojów wagonów 
w remoncie — mówią robot­
nicy. — Trzeba jednak uspraw 
nić dostawę części zamiennych, 
sprzętu i ostojnic wagonowych.

Nad sposobami usunięcia 
tych trudności powinno się za­
stanowić kierownictwo zakła 
dów, organizacja partyjna i ra. 
da .zakładowa.

Towarzysze z Ostrowa dob­
rze pracują i chcą pracować 
jeszcze lepiej, jeszcze wydaj­
niej. Trzeba im w miarę moż­
ności pomóc.

W A N D A  SU C H E C K A

W dniu wczorajszym spo­
łeczeństwo radzieckie obcho­
dziło 125 rocznicę urodzin 
Aleksandra Możajskiego — 
twórcy pierwszego samolotu 
na świecie.

W Centralnym Domu Lotni­
ka w Moskwie otwarta zosta­
ła wystawa poświęcona pamię­
ci znakomitego rosyjskiego 
uczonego i wynalazcy.

Liczne fotografie, dokumen­
ty i rysunki, znajdujące się na 
wystawie ilustrują życie i 
działalność Możajskiego. W r. 
1876 wielki uczony rosyjski, 
pierwszy w świecie wzniósł się 
w powietrze na szybowcu, któ­
ry sam skonstruował. Aparat

Zastępcą titowskiego ober- 
podżegacza w Radzie Bezpie­
czeństwa — Beblera został 
mianowany n ie jaki Nincić. 
Ten przedstawiciel titow ski 
na arenie międzynarodowej 
ma niejako już od urodzenia 
wszelkie kw alifikacje do spra 
wowania swojej nowej funk­
cji. Ojciec Nincicia był m in i­
strem spraw zagranicznych 
dawnego jugosłoiriańskiego  
rządu królewskiego na emi­
gracji. Tak więc N incić-ju- 
nior ma już we krw i zarówno 
„ta len t dyplomatyczny“ , jak  
i  pewną szczególną linię pro­
wadzenia po lityk i międzyna­
rodowej.

L in ię  tę reprezentował pa­
pa N incić bardzo konsekwent 
nie, skoro nawet titow cy w 
pierwszym okresie swych rzą 
dów zmuszeni by li go skazać 
zaocznie w procesie M ichajło  
wieża za zdradę na 8 la t cięż 
kich robót i  u tra tę obywatel­
stwa. Ale Nincić-senior, któ ­
ry  siedział w Szwajcarii 
(gdzie znajduje się do dzi­
s ia j), nie poniósł oczywiście 
konsekwencji tego wyroku, a 
obecnie N incić-jun ior jeż­
dżąc do St. Zjednoczonych w 
sprawach służbowych, ma o- 
kazję zatrzymać się za każ­
dym razem kilka  dni w Szwaj 
carii i  zasięgnąć rad praktycz 
nych starego „doświadczone­
go“  po lityka  i  wytrawnego

W związku z otwarciem 
pierwszej ogólnopolskiej wy­
stawy plastyki Zw. Polskich 
A rt. Plastyków zorganizował 
masową ankietę dla zwiedza­
jących wystawę.

Celem ankiety jest zoriento­
wanie się w ogólnym pozio­
mie wiedzy o sztuce plastycz­
nej w naszym społeczeństwie 
oraz o jego zainteresowaniach 
w zakresie plastyki.

Ankieta organizowana jest 
w ten sposób, że każdy zwie­
dzający wystawę otrzymuje ar 
kusz ankietowy, który po wy-

KOLARZE
POLONII FRANCUSKIEJ 

ZGŁOSILI UDZIAŁ 
W WYŚCIGU

W dniu wczorajszym do Biu 
ra Komitetu Wykonawczego 
111 Międzynarodowego Wyści­
gu Kolarskiego „Trybuny Lu­
du“ i „Rudego Prava“ nade. 
szło zawiadomienie o zgłosze­
niu udziału kolarzy Polonii 
Francuskiej.

PRZYGOTOWANIA
KOLARZY RUMUŃSKICH
Kolarze rumuńscy pilnie 

przygotowują się do wyścigu 
„Tybuny Ludu“  i „Rudego Pra 
va“ . Obecnie 18 najlepszych ko 
larzy rumuńskich przebywa na 
obozie treningowym.

Przed wyjazdem do Polski 
kolarze rumuńscy wezmą u- 
dział w dwuetapowym wyścigu 
na trasie Bukareszt — Braso\

ten stał się prototypem współ­
czesnego szybowca. Podobne 
doświadczenia powtórzone zo­
stały we Francji i Anglii do­
piero 10 lat później.

Pierwszy w świecie samolot 
został również skonstruowany 
przez Moża ir'.-ipo>o * wypróbo­
wany był w lipcu 1882 r., czy 
li o 21 lat wcześniej od lo­
tu braci Wright.

Model, samolotu Możajskiego 
w 10 - krotnym zmniejszeniu 
znajduje sie obecnie na wysta­
wie moskiewskiej.

Na zdjęciu: Pierwszy lot 
Możajskiego we, wsi Krasno je 
Sielo pod Petersburgiem (dziś 
Leningrad). W medalionie: 
A. Możajski.

— Bukareszt, o długości 360 
km w dniach 15 i 16 kwietnia.

Zawody te organizuje corocz 
nie dziennik „Seantea“  — cen- 
tralny organ Rumuńskiej Par­
tu Robotniczej, przyczyniając 
si? do rozwoju i popularyzacji 
sportu kolarskiego w Rumunii. 
YYyścig będzie równocześnie 
sprawdzianem formy najlep­
szych kolarzy rumuńskich 
przed startem w wyścigu War. 
szawa — Praga.

PRZYGOTOWANIA 
W CZECHOSŁOWACJI

W dniu 20 bm. wyjechała z
Pragi specjalna komisja Cze­
chosłowackiego Komitetu Wy­
konawczego, która dokona opi­
su trasy po stronie czechosło­
wackiej i "kontroluje pracę Ko. 
mitetów Etapowych w Pardu­
bicach, Brnie, GoŁtwaldowte i 
Czeskim Cieszynie.

N awiasem mówiąc...

Godny przedstawiciel
agenta imperializmu, ja k in i 
jest jego ojciec.

Rady m in istra  faszystow­
sko - królewskiego rządu dla 
titowców, odżegnywających 
się od wspólnoty z monarcho- 
faszystowskimi siepaczami,
mogły się wydać dziwne nie­
wtajemniczonym naiwnym. 
Ale przecież papa i  syn N in- 
ciciowie i ich titowscy przy­
jaciele i  p rotektorzy nie mu­
szą się między sobą krępo­
wać i  prawdopodobnie przy 
dobrym amerykańskim winie, 
nieraz śmieją się do rozpuku 
nad „ komunistyczną“  rolą sy 
nalka Nincicia.

Wesołość ich jest niewcze­
sna. Że agenci delegują na 
swych przedstawicieli agen­
tów dziada pradziada“  to 
zrozumiałe. Ale jest również 
zrozumiałe, że to' właśnie de­
maskuje ich jeszcze bardziej. 
Nincić-syn jest naprawdę 
godnym spadkobiercą swego 
papy. Tak ja k  mocodawcy 
Nincicia-syna są godnymi 
spadkobiercami mocodawców 
jego ojca. Wspólny mianow­
n ik poczynań dwóch godnych 
przedstawicieli rodziny N in- 
ciciów znajduje się więc —> 
raz za pośrednictwem faszy­
stów królewskich, innym ra­
zem faszystów titow skich  —1 
w kasach Wall Street.

YALE

Ankieta o plastyce polskiej

I I I  Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski

„Trybuny Ludu“ i „Rudego Prava“

pełnieniu składa w skrzync« 
ankietowej.

Ankieta zawiera m. in. na­
stępujące punkty: Wyliczyć 
dzieła, które najbardziej za­
interesowały zwiedzającego wy 
stawę, jakie zalety i braki do­
strzega zwiedzający w wyróż­
nionych przez siebie dziełach; 
którzy artyści polscy, znani 
zwiedzającemu, są mu najbliż­
si; którzy artyści lub dzieła 
sztuki obcej najbardziej mu 
odpowiadają.

Najciekawsze wypowiedzi bę 
dą drukowane na łamach „Prze 
glądu Artystycznego“ .


